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Walka o człowieka.
r 'Jest w XV-1 tej księdze Koranu 
legenda o księciu aniołów, :i mi fi­
rnem Ebiis. Stwórca rozkazał 
mu 'zstąpić na ziemię i złożyć 
hołd pierwszemu człowiekowi 
Adamowi. Książę aniołów nie 
.usłuchał rozkazu. „Duchem je­
stem — rzekł — czy przystoi mi 
czcić stworzenie z- nędznej ule­
pione gliny ?“ Za nieposłuszeń­
stwa Ebłis wygnany został z iła- 
ju po wieczne czasy.

Jeżeli duch Eblisa widzi czło­
wieka współczesnego, może znaj- 
duje nowe usprawiedliwienie swe 
« o  buntu, kiedy nie chciał uznać 
w człowieku pierwszym dosto­
jeństwa, kipreby zasługiwało na 
złożenie hołdu. Człowiek dzisiej­
szy zmalał, zbiedniał duchowo i 
moralnie. Zmęczyła go straszliwa 
wojna, 'S- w  jej skutkach nie zna­
lazł t yc-h wszystkich zmian o któ­
rych marzył, 'jeśli, marzył. Naty eh 
terenach globu ziemskiego, gdzie 
wojna, przyniosła dobrodziejstwo 
największe — niepodległość na­
rodu, wskrzeszenie państwa, treść 
iSarna życia zbiorowego nie pod­
niosła się na wyższy, poziom du­
chowy. Obdarzeni tein dobrodziej 
stwem ludzie, nie są jeszcze inni. 
Szczęście, jakiego dostąpili, nie 
zmieniło ich. Radość pokolenia, 
które doczekało się wyroku spra­
wiedliwości dziejowej, nie uszla­
chetniła serc i! sumień w tym 
stopniu, by móc sprowadzić zwy­
cięstwo nad zwycięstwa: napra­
wę człowieka i obywatela. Tu 
bowiem, w tej naprawie tkwi naj 
głębsze źródło i cała taiiemniea 
jaśniejszej przyszłości. Prawo i 
.ustawy, c-hoćby genjalnie sporzą­
dzono — cóż są War1 tfe, jeśli oby­
watel mie wychował się w ustaw 
3 praw poszanowaniu! Konstytu­
cja, najbardziej demokratyczna., 
nie stanowi najwyższej instancji 
w urządzeniu narodowego życia, 
jeśli w 'tłumach ludzkich panują 
przyzwyczajenia anarchiczne. 
.Litera konstytuciji nie może na­
tychmiast przezwyciężyć zako­
rzenionej w społeczeństwie sa­
mowoli. Wszystkie uroki* poii- 
j— wolności  są tłr.-.Z f-k-

cją, inaniidłem f nieprawdą, 'do­
póki w narodzie nie zwycięża 
człowiek wolny, swoją wolność z 
dobrem powszechnem godzący.

Stare ta, lecz ciągłe nowe praw 
dy. Już blisko pół tysiąca łat te­
mu pisał Andrzej Frycz Mo­
drzewski w nieśmiertelnem swo- 
jem dziele „O naprawie Rzeczy­
pospolitej” : „Albowiem zwycza­
je. które z pewnego powodu ser­
decznego pochodzą, więcej w nas 
po w i u n oś e i z at r z y m y w a j ą, n i ź I i 
albo największe zapłaty, albo 
najsroższe Łaźni (kary) prawne". 
Czy działa i jaką moc posiada ów. 
„powód serdeczny“ w dzisiejsze™ 
na szem pokoleń i n? Niewątpli wie 
i ten powód działa, lecz cicho 
lękliwie zagłuszony wszystkiemi 
bezeceństwami teij walki o byt i 
użycie, która Tozigrala się po 
wojnie z większą jeszcze, niż 
przedtem, bezwzględnością, z 
większem niepohamowaniem. 
Odbywa się orgja egoizmu, bez­
litosnego w zwalczaniu wszel­
kich tam społeczny cli. Brutalny 
charn zwycięża i śmieje się z łez 
idealizmu. Pieniądz zdobywa 
w i ęka zy au t o r y tet, niż daifesięcło­
na przykazań. Bezgraniczny cy­
nizm poucza ludzi trzeźwości i 
wskazuje drogi skutecznego dła. 
kieszeni postępowania. I  niekie­
dy na myśl przychodzi zdanie 
Remy de Gourmenta o człowie­
ku: że 03'tatecznia.jest tylko zwie­
rzęciem. które zrobiło kąrjerę. I  
możiTaby dodać: niepiękrią, ka­
rierę. skoro nieraz scliodzi na ta­
kie n iz in y ,  na jakie nigdy żadne 
zwierzę nie zstąpiło.

Nie lepiej dzieje się w święcie 
walki politycznej. Obłęd partyj­
ny i epidemja oszczerstw zatrn- 
waiją atmosferę społecznego ży­
cia. W  kuźniach in tryg pracują 
wszystkie młoty. Demagog opa­
nował tłumy, przyjmujące z ła- 
t w owi er n o ści ą bez gra ni cz n ą 
wszystko, co im niesie. Nieodpo­
wiednia In o ść p r zema w i a n a j gło­
śniej!. Szerzy się kult niekompe­
tencji.

Życie kulturalne ubożeje. Lu- 
flar-!a meczą się i w.ftfcyHaiej

pracy gonią już resztkami sił. 
Inteligencja .popadła w żałosny 
stan moralnej i duchowej depre­

s ji,  nie przeciwstawiając się, jak 
należy, procesowi demobilizacji 
kultury.

Nie roztaczajmy całego obrazu 
dzisiejszego zła. Dość, jeśli 
stwierdzimy, że stan rzeczy obec­
ny do entuzjazmu powodów nie 
daje.
' Myśleliśiyy, że kiedy piorun 

wszfechś wi a to w ej • w o j n y r o z wa 1 i 
nasz kamień, grobowy, całe życie 
narodu wzniesie się natychmiast 
na wyższy poziom duchowy, — 
że ludzie, ludzie staną się inni, 
lepsi1, szlachetniejśi. I  to był 
błąd., Błąd marzyeiełstwa, błąd 
legendy. Runęły mury więzienia, 
'ale więzień nie wyzwolił się jesz­
cze z przyzwyczajeń długich łat 
niewoli. Niepodległość, narodu 
jest naijpierwszym warunkiem u- 
lepszenia i uszlachetnieni®, zbio­
rowego życia, lecz 'tej odmiany 
nie ^sprowadza natychmiast. Cz.ło 
wiek nie zmieni,a się t„ak prędko, 
jak ustroje polityczne. Dźwiga 
brzemię przeszłości ze wszystkie- 
mi‘ jej cieniami. „Umarli nami 
rządzą11 — pisał August Comte.

Legenda czasów niewoli speł­
niła się niecałkowicie;' Naród od­
zyskał1 niepodległość.. lecz legen­
da mówiła również, że wraz 
z wolnością przyjdzie wielkie od­
rodzenie człowieka we wskrzeszo­
nej Polsce. Jeszcze nie przyszło. 
Może nadchodzi. Nad tern pracu­
je wszystko, co rai uje szlachet­
ność pokolenia. I  nitech nikt nie 
mówi. że urzeczywistniona: legen­
da „musiała11 sprowadzić wielki 
kryzys dusz, które już dzisiaj — 
po odzyskaniu niepodległości — 
nie mają ezem żyć, nie mają w co 
wierzyć, o ozem marzyć i o co 
wałczyć. W  ów „kryzys1* popaść 
mogły dusze ludzi, którzy nie pa­
rni ętaiją o całej treści' swoich ma­
rzeń, kiedy to z obrazem Polski 
wolnej nierozerwalnie łączyli wi­
zję szlachetniejszego życia wol­
nych obywateli'. Kto więc o daw­
nych swoich marzeniach pamię­
ta x wierny im pozostał, ten n i3

powie, że już niema o co wal­
czyć... Widzieć musi ogromne, 
odłogiem leżące pole pracy nad 
człowiekiem.

Tylko tani optymizm może dać 
się zniszczyć przez klęskę rozcza­
rowania. Prawdziwy idealizm, 
sięgający Uczuciem i myślą w 
najdalszą przyszłość, nie może 
być zrażony przez rzeczywistość 
dzisiejszą. M yśli o jutrze i dla 
jutra pracuje. Lecz w pracy i 
walce musi znaleźć nową pomoc. 
Gdzież znajdzie ją, jeśli nie w 
entuzjazmie młodości?

Zmarły dwa lata temu poeta, 
młodzieniec o przepięknej, k ry­
ształowej duszy, ś. p, Eugenjusz 
Małaezewski, napisał te słowa:

— „Zdziercom 'wszelkiego ro­
dzaju, siedzącym niby na kupach 
gnoju, na stosach -żlupiony-ch 2 
bliźniego marek, •— politykom! 
sztukującym zgniłe koncepcje 
polityczne łatami nowych pomy­
słów — pisarzom, lejącym skwa- 
śniałe wino sprzed,ajnych swych 
racji do zwietszałych miechów 
zadrukowanej bibuły, artystom 
kunsztu wszelakiego, którym 
„pogańska żądza doskonałości w 
pięknie wyjaławia serce1*,' — : y.tn 
wszystkim, wszystkim, wszyst­
kim, którzy tyle razy oglądali 
lecz nigdy w żaden nie uwierzył? 
cud — możemy rzec, że w Polsce 
powstaje plemię nowych ludzi, 
jakich (jeszcze nie widziano. Je 
sfeśmy w drzwiach*4.

Dziś zawołałby może. prze­
stąpcie próg!

JŚ2EF WASOWSKI.

Jak nahira, zostawiona samej so­
bie, rwydaje twory zarówno pożytecz­
ne, jak  szkodliwe, i obojętne dla czło­
wieka, lak dusza społeczna, zostawio­
na losowi, obole garstki dobrych, m ie­
ści w sobie mnóstwo złych pierw iast­
ków. A le  jak naturę zapornocą umie­
ję tn e j pracy można skłonić do rodzenia 
tworów dla ,ias użytecznych, tak i 
duszę społeczna, także zapomocą mą­
drej 1/ cierp liw ej pracy, można wzbo­
gacić zaletami i ograniczyć je j złe dą­
żenia

Bolesław Prus.
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'TST© jest tylko dziwnym zbie­
giem wypadków, .ani wyłączną 
e&sktgą pierwszych pionierów 
polsfełej "myśli skautowej, fakt 
że Polska jest dzis-iaj trzecim1 
pod względem litezeteKHŚai harce­
rzy krajem wyprzedzając daleko 
Toszysłkie lane kraje europejskie 
p i kmnyueniw.

jeże li rzucimy okiem na kraje 
|)i zoduij u oe rn.ebowi skau towem u 
zauważymy, że rozwija się on 
bujni© i zdrowo tam grdzie myśl 
Bad&« - Powełłowska zapłodniła 
teren przygotowany do prądów 
ideaiistyczap - wychowawczych i 
był,a jeno iskrą, wyzwalającą na- 
piomadzeną potęgę tych prą- 
iów. Tam surtosaiasł, gdzie żyw- 
jem została cna przeniesiona w 
lej formie, jaką przyjęła, w swej 
angielskiej ojczyźnie rozwija się 
t>na anemieanie i blado, nie przy­
biera bostaci masowego ruchu 
jnłedzieży.

Nie będę ©h-araM;eryzo-wał zna­
mion te,:o me.hu w Ameryce, 
gdzie tak wspaniale przybrał 
ksztaMy, co w znacznej mierze 
przypisać należy miejscowym 
dążeniom Setc-niistycznym (idea 
Setona, acz ’ potępiona z katedry 
..oficsjtalnego" ekau-tmgra wywar­
ła swój poięiiiy w p ły w  na roz­
wój myśli Sautowej w Stanaćli 
Zjedntpczoinyeh) ale za-jmę się 
specjalnie letai czyn. alka mi. któ­
re dały rozmach i -— nie bójmy 
-się tego słowa — popularność 
H  a reers t wii Polskiemu.

Hasia skautingu przywędro­
wały do Polski w czasie gdy w 
Msk»p'oIee© ćwiczył s:#yeh Strzel­
ców Józef Piłsudski, gdy ziemie

Europy poruszane były raz w 
raz, wulkaniczneini wstrząsami 
grożących konfliktów orężnych, 
gdy wszystko co było w Polsce 
młodzieńczego i szlachetnego 
rwało sic do „czynów stali" o 
niezawisłość Ojczyzny.

Wojskowa forma orgsnłz "i-cj-i 
skautowej, jej myśl głęboka, ćwi­
cząca ducha i ciało dla rycer­
skiej służby, pociągnąć musiały 
młódź narodu, od stu lat pozba­
wionego własnoj siły zbrojnej. 
Każdy kto- szedł w szeregi har­
cerskie szedł a myślą, że staną 
się one. kadrami w których bę­
dzie mógł walczyć za Ojczyznę i 
zaniedbując wszelkie reemiosia i 
sprawności tak mocno podkre­
ślane w skautingu angielskim 
ćwiczył się w służbie patrolowej, 
w kartografjl, w obozowaniu a 
gdzie lżejsze warunki polityczne 
(b. zabór austrjs.oM) pozwoliły 
wp*o-st w nauce stirzelaaia. pio­
nierce i taktyce,

W  tej pierwszej rotnaniycmej 
epoce' swego fenienia harcer­
stwo tworzone i kierowane było 
wyłącznie prac® młodzież.', rzad­
kich wyjątków pswcy starszego 
społeczeństwa, juko sporadycz­
nymi można pod uwagę nią brać. 
I  nic dziwnego, że w epoce pozy­
tywizmu i polityki realnej ów 
ruah harcerski dziś jako benja- 
minek pieszczony 'należał do 
tych niel/cj.piecznych mrzonek’, 
Od których odżegnywał się każdy 
solidny i trzeźwy nowoczesny Po 
lak, Buch harcerski' nosił zupeł­
nie niedwuznacznie piętno ruchu 
młodzieży. Drużyny, okręgi, be! 
najwyższe jednostki organizacyj­

ne prowadzone były przez łudzi 
młodych, .a nawet często r.icpclno 
letnich. A  i ci starsi — eerccm 
miedzi — którzy z nami już wów 
czas pracowali, pracowali w je-' 
dnym szeregu z całą młodzią h^r 
carską; nie było p-atronwtów, 
kół ps-zyjaciół, zarządów oddzia­
łów —- tych wszystkich instytu- 
cyj, które podtrzymują dzisiaj 
pracę harcerską troskliwą poise- 
cą nraterjałną, ale cs&sto takie 
krępują samodzielność młodej 
myśli harcerskiej. Zupełnie ina­
czej niż w Anglii, gdzie typem 
instruktora, który nadawał cały 
'km i kierunek pracy był czło­
wiek .starszy, wychowawca pro­
fesor, łub pastor, gdzie cały ruch 
popierany i subsydiowany był 
z góry, przez najwyższe instytu­
cje społeczne i państwowe.

Właśnie owa samodzleir.eść, o- 
paroie na własnych siłach, nich  
młodzieży, a- nie dla młodzieży, 
wykuwanie bartownąj ideołogji 
w ciężki eh warunkach, ciągła 
myśl o czynie orężnym w połą­
czeniu jeszcze z ow^rn r-oman- 
t ycznyHL, mes jani cznym en tuz j a z 
mcm i wiarą w dziejową misję 
Polski były terni rodzimemi 
pierwiastkami, które narzuciły 
szczególne piętno naszemu ru ­
chowi harcerskiemu.

Ten okres rozwoju harcerstwa 
zakończył się z chwilą odzyska­
nia niepodległości a właściwie po 
odóarciu bolszewickiego najazdu 
w 1920 'roku. Harcerstwo w tym 
czasie przygotowywało młodzież ■ 
do walki, zasiliło szeregi Legio­
nów. P. O. W. :i korpusów wscho­
dnich, uchowało młodzież na e- 
migracji od demoralizującego 
wpływu żywiołu _ rosyjskiego, 
wzięło wybitny udział w rozbra­
janiu auetit-ąków i  niemców, 
tłumnie pospieszyło do pierw­

szych szeregów Rzeczypospolitej^ 
na obronę Lwowa, na odzyskanie" 
Wilna.

Epigonom tego okresu, naj­
młodszym kierownikom pracy 
przypadło jeszcze w udziale sączę 
ście brania udziału w ostatnim 
akcie walki o niepodległość. W  
dniach walk o stolicę, wycho wia­
na w ideotegji -harcsrsłdej, mło­
dzież podpisała swą krwią wyku­
te ideały aa pobojow iskach Osso- 
wa, Borkowa i Płońska.

Szalone odprężenie wywołane 
odsyskaniem Ojcaysny i zwy­
cięską wojną; nagłe zdobycie 
tych ideałów,, które wydawały się 
niedościgłemu postawiły Harcer­
stwo wobec dręczącego -proble-ma 
tu ideologicznego, hamletowskie­
go. być albo nie być. Byliśmy ja­
ko ten ślepiec, któremu zdjęto 
kataraktę i który nie wio jak 
stąpać po tym święcie, w którym 
się poruszał po ciemku. -Część da­
wnych kierowników pracy zapa­
trzonych w przeszłość chciała na­
dał zachować organizacji je j mi- 
łita-rysłyoBny kierunek z ostat­
nich łat wojny. Ten kierunek nie 
estał się. Część łudzi nie przy­
stosowana do nowych warunków 
odeszła, * wielką, szkodą dla ca­
łości ruchu harcerskiego.

Ludzie, którzy w tych przeło­
mowych chwilach uniknęli służ­
by w wojsku i stali na czele 
Związku Harcerstwa Polskiego 
doszli dó zgubnego — zdaniem 
moim — wniosku, że jedyny ra­
tunek dla Harcerstwa w tej no1- 
wej epoce jego pracy jest w na­
wrocie do prawzorów angiel­
skich, zapominając, że ruch skau­
towy polski innemi. płynął dro­
gami. Przez tworzenie całego sze­
regu instytucji kierowniczych 
złożonych z ludzi starszych ode­
brano mu to co stanowiło jego

(Dokończenie).

*) „Przegląd Wszechpolski11 od 
wielu łat zwykło się uważać za 
podstawową trybunę dla ideo­
łogji i programów stronnictwa, 
które do niedawna jeszcze m-ia- 
.-srowało się oficjalnie demokra­
tyczne - narodowem. — Jakąż 
miarę mamy przykładać do. wy­
tkniętego powyżej artykułu p. 
Okszy Grabowskiego o „założe­
niach nacjonalizmu całkowi te- 
&ó“ z jego dopiero co zacytowa­
nym peanem końcowym ku ch w a 
le „s i ł y b ęd  ą ce  j p o u a d p r  a 
■wom“ (!)? Ozy pod tem zgrzytli- 
w m  poplątaniem pojęć, które 
się dostrzega w o wem nagroma­
dzeniu wyrazów, kryje się prze­
cież, jakaś metoda? — czy też zo­
stało. ono li tylko sklecane z ja­
kichś ech szkoły bismarckow- 
ekiej z jednej, — z drugiej 
zaś Stromy z reminriscencyj sa­
mego tytułu „egoizm narodowy11 
z rozprawy Z. Balickiego?— Po­
zostawiając dociekania takie na 
uboczu, trzeba tylko wyrazić 
przypuszczenie, że p. Grabowski 
jnoż&by nie formułował swych 
konkłuzyj w taki sposób, gdyby 
miał przed sobą,w owej chwili 
niektóre stronice z obszernej

*) W  poprzedniej części artykułu 
<Nt. 4> należy poprawić przaoczeale ko- 
rektorskie: skreślić jedno z dwóch o- 
«tatoi®h zdań i w słowSe kflko|onja 
Błf.orygowaó drag4 samogjsska, by nie 
obrażać jago .kl&sycaneępo Dochodze­
nia ( S T .  — . «3v)

pracy tegoż Balickiego z zakre­
su socjologii („Psychologia spo­
łeczna11, 1912). Aby myśl mą u- 
wypukłić przytaczam z dzieła te­
go'jeden urywek (str. 551):

„Stroaniiotwa ipofitycwie stanowią la ­
boratoria, w których *iq -wyrabiają %&- 
Ś6w&& w yobra iea ia  twórczo o  całości 
bytu i  ustroju .społecznego, jak i  ipo- 
jęc ia  Iw ó m o  o normach ,prawa, fo r­
mach i  ego bytu i iłstoeuńkowaain sił 
v.; ustroju jpolityczaiym, -wosóle jednak 
Ograniczyć można .pale ich sainteroso- 
-vVaó do zakresu, jak i obej,mnj.e inge­
rencja -państwa w dany*a ©zasio i  miej- 

■iscu: iim <m:a jest ®a®isz-ai i  -glejbiej Wni­
ka w oprawy ezysto n:aro4o'weigxj życia 
(i ku lh iry społcązpei, tem rozieglejsze 
będą -pod tym iż wzglądami program y 
Kt-ro-łinictw polity«any«h. Jakkolwiek 
wszak&e mogą ono sięgać aż do dziedzi­
ny wyobrażeń ,s;po?ec«aych, to jedynie 
o 'tyle, o ile  wyobrażenia to nie są w  
staaie urseeiywi-stnić si? bea pomocy 
nowych norm prawa ustanowionego i 
władzy, któraby je w życie w prow a­
dzała. Inaczej tmówiąc, zawarto w  ipro- 
gramsch stronnictw politycznych są­
dy niaszą. byó sądami .nie orzekający­
mi jodynie, leaz rozkaz/njącymi pod 
wzglądem treści w n&eh »w arte j“.

Nąteży śessB&sm zauważyć, że p. 
Grabowski odsyła już nieodwo­
łalnie do lamusa dotychczasową 
nazwę stronnictwa d e ni o. k  r a t y  
e z n o  - narodowego, kiedy pisze 
w iym  sasnym artykule: w
gruucie rzeszy demokracja zna­
czy zupełnie 'to aarno co płnto- 
kr-acja, ale ekonomi cmo - poli­
tyczna. Wogóle nacjonalizm in­
tegralny usuwa ze swego słowni­

ka pojęci© „demokratycznośei“ , 
jako fałszywą etykietę"., — Poor 
Y o rk k !  — biedna demokratycz- 
nośoi!... Ktokolwiek zapragnie 
przejrzeć artykuł p. Grabowskie­
go, zechce zwrócić na 'to uwagę, 
że właśnie od tego -aforyzmu 
„demokracja — plutokracja“  ar­
tykuł, rozwijający się na dzie­
sięciu stronicach spokojnie i 
zajmująco, sączy na wyprawiać 
jakieś uehermensch* owskie ła­
mańce, naprzemian z kilkoma 
Óesseze bardzo, słusznemi zdania­
mi, — i w ten sposób dochodzi 
do nad polskiego finału „.integra!- 
nego“ o „s-ile ponad -prawem11.— 
Zwykli Polacy, dajcie mu wo­
dze!

Wnioski końcowe -artykułu p. 
Grabowskiego nie są jakiemś 
zjawiskiem .odosobnienera — z a- 
nalogicznem-i objawami wciąż sig 
spotykamy. Prawem reakcji mu­
szą oęe rodzić takie Wystąpienia, 
jak artykuł kol. Bieńkowskiego 
^Nacjonalizm jafcer ideologja roz­
kładu44, który w' tem świetle zu­
pełnie dobrzłe* roizaimiemy — aia- 
wet jeżeli kol. Bieńkowski, nie 
czytał samego p. Grabowskiego.- 
Zastrzeżenia m ś  moje budzi arty­
kuł kol. Bieńkowskiego głównie 
wskutek sposobu ujęcia -tematu, 
O! b ci ii syte go- w im ię -integralnej 
etyki1.

IŁ  I d e a  n a i*odow a .
Idea narodowa była już w piś- 

miełułictwie polskiem -omawiana 
dość obszem.ie i  wielostronnie; 
■niejeden wszakże nowy. -tom ijej 
poświeeony ujrzy jeszcze światło 
dzienne, zanim chociażby w war­
stwie przodującej dateligencji u- 
©tal.a się już u nas pewne akfiio-

maiy tak, jak się przyjęły u na­
rodów nie wstrzymywanych p-o-_ 
dobnie naszemu w swym rozwo­
ju społeczno - intelektualnym, 
kładąc wreszcie kres wielu jało­
wym sporom kazuistycznym, w 
których lekkomyślnie tyle mar­
nujemy energjt. — Ma s-ię rozu­
mieć,że rnói; pcdtyiałik w odcin­
ku dwutygodnika młodzieży a- 
kademiekiej nie wprowadza do 
jakiejś nowej dyseri acj i o idei na 
rodowej1 (wartoby próby takie poci 
jąć w szczupłych ram-ach pra-s:v a- 
kademiokiej). Moim tu celem jest 
wyszczególnienie trzech trądów, 
które tę ideę. wciąż u mas mą-eą, 
łożysko- jej naturalne wypaczają, 
je j,s iły  twórcze marnują; są to: 
doktryna nacjonalistyczna obo­
zu nadpolskiego (zwanego 
“ wszechpolskim"), doktryna so­
cjalistyczna om.% t. iw . „ideolo- 
gjia 'centrowa*4.

Obóz „wszechpolski" g ło s i  swa
hasło: poza nrną aiemasz lepssej
służby dla Polski —: tem natar­
czywiej1;, im większe zaznacza, się 
w ńitm obriiż-e-nie pozioinu lub za­
cieśnienie skali intelektualnej i  
energetycznej ora® roaluźn-ieme 
pojęć - społeczno - etycznych (na 
rzecz demagogii _ lub też prawa 
pięści). Jeżeli jaskrawą, prób­
kę iz współczesnego- Przeglądu 
Wszechpolskiego41, jaką jest oma­
wiana powyżej publikacja p. Ok­
szy Grabowskiego, zestawi się z 
jednym z artykułów J. L#. Po­
pławskiego w  tymże „Przeglą­
dzie Wszechpolskim41 z przed 
ćwierćwiecza, to już samo to ze­
stawienie będzie wysteimającą 
ilustracją tego kryzysu, który 
zressjtą, być może. u fi'.'. v.v4ów d-*
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Siłę życiową — samowycbowaw- 
C2J0ŚÓ i sarno wystarcaałność, z ru­
chu młodzieży uczyniono go ru­
chem dla młodzieży (według 
słów urzędowych przedstawicieli 
Z. H. ’P.). N ie chod-zi mi tu o 
krytykę fonu organizacyjnych 
aczkolwiek io ne przez swe «d«r- 
'wanie od: życia (zwłaszcza w  na- 
czeluyeŁt instytucjach) znaczną 
ponoszą winę, ale o podkreślenie 
<teij zasadniczej zmiany w samej 
istocie rrachu.
, W  dalszym ciągli widzimy 
trwający do d'ziś dnia i jeszcąe 
nie zakończony proces zastąpie- 

■ nia oddolnych porywów i 
instynktów przez, z góry u plano­
wanie, w komisjach i przy biur­
ku wykresy metodologicznej 
trzeźwość1 synów AlMonu ma za­
stąpić .zbytni romantyzm Pola­
ków.

Zmiana. frontu ideologicznego 
idzie dalej. Dawny duch harcer­
ski poMbi opiera! się na patrio­
tyzmie mesjanistycznym, któryś- 
my przyjęli w spuściźniie da.w- 
wnych rycerzy, konfederatów 
Barskich i  Wileńskich Filoma­
tów, a zarazem na głębokiej, mo­
że panteistycznej' religijności nie 
związanej specjalnie z żadnym 
wyznaniem. Patriotyzm angiel­
ski przeciwnie nosi cechy wszech 
Światowego imperijializnru; ich 
za'ś religijność związana jest sil­
nie. <z panującym w  Anglji, pro­
testantyzmem. Na naszym grun­
cie patrjotyzm tak pojęty stać 
się może łatwo nacjonalizmem, 
zaś religijność wyznaniowością, 
która grozi wyrodzeniem się. w 
klerykalizm. Że tak jest istotnie 
pozna każdy, kto przeczyta o fi­
cjalnego ,,Haxcmiistrza“ , „K a­
lendarz Harcerski na rok ■ 1924“ 
(powoływaoae w tym dziełku cy­

taty rzucają jaskrawe światło nr* 
suggerowaną harcerstwu ideolo­
gię) łub „Gawędy z drużyno- 
wym“ 11. Śla-sa.

'Zijazd' Harcerski jaki się odbę­
dzie w dniach 26—28 kwietnia r. 
b. będzie, zjazdem przedewszyst- 
kiem ideologicznym. Na nim się 
rozstrzygną dalsze losy ruchu 
harcerskiego w Polsce. A  roz­
strzygnięcie 'b.ędaie szczęśliwe je­
dynie wówczas, gdy się oprzemy 
nie nu zagranicznych wzorach, 
ale na tych rodzimych pierwiast­
kach, które dały siłę i rozpęd 
harcerstwa w pierwszej' epoce je­
go istnienia. Musimy więc sil­
nie podkreślić znaczenie harcer­
stwa jako ruchw młodzieży, a 
ideołogję jego oprzeć na trady­
cjach mesjamizanu 'i romantyzmu, 
•na pa-irjotyn:nie humanitarnym, 
w przeciwieństwie do patriotyz­
mu nacjonalistycznego i na wie­
rze. a nie na wyznaniowości.^ 

Władysław Sieroezewslrf.
Ins-ftruktor Z,. H. 1*.,

Zdobycie niepodległości mie powinno 
nas wyprowadzić e równowagi. Ty lko  
m ali ludzie wszedłszy na szczyt dozna*- 
ją  zawrotu glówy. A  zdobycie własne­
go państwa nie jest nawet szczytem, 
może być tylko pierwszym etapem do 
wypełnienia form  życia państwowego 
należytą treścią, godną wolnych, pełnią 
życia żyjących ludzi. Harcerstwo sko­
ro może winno więc odetchnąćp el- 
ną lńersią i  czuć się zdrowo.

Edward Muszalski.

Jesteśmy ruchem młodzieży: należy­
my do je j  najaktywniejszej i  przodują­
ce j części. Służymy tylko młodzieży 
samej i je j  potrzebom, wolni od ubocz­
nych wpływów, ponad ciasne m i rama­
m i orgardzacyjnemi.Budzimy młodzień­
czy entuzjazm i  zapał. K rzesim ir świę­
tą wiarę i wolę walki o przetwarzewie 
siebie i  przetworzenie świata i łączy 

.nas przyjaźń i braterstwo Młodych.
Adam  Ciolkosz

go obozu politycznego chwilę 
majkrytyezmiejszą dziś już ma za 
isobą (?) — na pewne jednak prze­
żywa ją jeszcze w  całej pełni w 
środowisku swych młodzieńczych 
adeptów.
Baję poniżej, w trzech cytatach, 

streszczenie głównej osnowy ar­
tykułu J. L. Popławskiego „Nasz 
patryotyzm li aiasza taktyka" 
(„Przegląd Wszechpolski**, 1899), 
które dla stworzonego przezeń 
kierunku politycznego byłyby o- 
becaie jeszcze bardziej aktualne 
i  ehlubniejsze od licznych enun- 
cjaeyj nowych jego heroldów.

„...istotę .patoyotysami stanowi nietyl- 
Ł o  żywe poczuci* jedności, ale, i prze- 
dewszystirieiri, świadom© dążenie do 
łitrwaleaiu i rozwoju naszej odrębno­
ści, matsaej indywidualności narodowej, 
a 'więc w dakłafajo&ei ipołitycamej — 
„dążm ie do r,ajezersaegO rozwoju sit 
maredo-wycb, do poetępu, prowadzące­
go aa istfeą pogłębienie treści i  rozsze­
rzeni© safe-esu życia narodowego".11

I   ̂z  c a la  d o zą  odwagi swych 
poglądów pisał Popławski dalej:

„W ie zaprzeczamy bynajm niej — i z 
aacśskiiem to saaniatsziamy — że i s t n i e  
j  e ł ą c z a  o ś ć  a i iĘ d is y  »  a, a *  ą
s,p r  a.'w ą ma r ó d o w ą a s p r a w ą  
p o s t  Qp u s p o ł e c z n e g o  t. j. 
dąieniem  do reform y stosunków spo­
łecznych, że obrona naszych praw jis- 
irodowyełi jest zarazem obroną zasad 
ludzkoyd i spraw iedirwości. W ystępu­
jem y  -tylko przeciw przeinaczaniu 
■właściwego znaesania tag© związani, 
przeciw  nadawaniu mu charakteru 
doktryny, uzależniającej naszą «prawq 
narodową od -sprawy postępu społecz­
nego. W  pojmowaniu bowiem wulgar- 
n.em.ta doktryua wyraża sią tak: na­
sza sprawa, jest słuszną, dlatego, że 
jeśt jednocześnie walką, m ającą na ce­
lu iferyumif idei humanitarny cłł i demo- 
Irratycariytóh. A  g d y b y  ł a f r  w io  b y ­
ł o ,  c z y  n a s z a  s p r a w a  fi t a i a b jr

s i c, m n i  e j  s ł u s z n ą? *). Każdy

*) {Zdanie to, 'jak również inno w  
naród, o ile  ma świadomość swej in­
dywidualności, a nawet tylko poczucie 
swej odręb-nośicii, ima prawo do samo­
dzielnego żyoia, do swobodnego rozwo­
ju. Chociażby nasze 'Watki o niepodle­
głość, nSszo dążenia mar.pdowe nie m ia­
ły  nic wspólnego z zasadami demokra- 
tyozmemi i  ideam i hunmiiitarnemi, z 
postępem społecactłym, sprawa nasza 
byłaby równie jak ębz&ś dobrą, prawo 
nasze równie świętem.

„Chcemy żyć i  rozw ijać swoją indy­
widualność naredowsr i  ta świadoma 
•wala jest naszem prawem najwyższem, 
prawem przyrodzonem, podstawą na­
szego patryotyzmu. . Legitym ow anie te­
go patryotyzjsłu, wynajdywanie mu 
koligacyj ideowych, poniża jego go­
dność. Mamy tyle w iary  w przyszłość, 
tyle siły w  sobie i tyle dumy, że nie 
potrzebujemy wywodzić prawa do ży ­
cia zasługami przeszłości, ani solida­
ryzowaniem  naszej spraw y chociażby

związku 7. tein — na poezątku cytatu, 
zostało podkreślone przezeaimie).' A cz­
kolwiek Poptawiski po tym  znaku za­
pytania dał nań odpowiedź przeczącą, 
wolr,.o jednak mniemać, że, gdyby je­
go św iatły umysł był wśród na;3 czyn­
nym jeszcze w dobie obecnej, nio od­
rzuciłby on aafpewMe nastfgpując^o o- 
niówuenia, Móreby w  tem  msiej&eu na­
leżało wtrącić, roaw ija jąe temat w  in ­
nym .też kierunku: gdyby tak  nie by­
ł o — sprawa, nasea, poepstając- wpraw­
dzie niem niej slusmą, stałaby się je ­
dnak dalszą od ideału, sprawą o U'ęż- 
szej ra c ji bytu, surłaszcza w  zetknięciu 
z pewnym dorobkiem ideowym ludzko­
ści czasu ostatniej wojny, k tóry prze­
cież zaiifażyl pozytywnie na szali lo­
sów naszej, pańshaowośei. Skądinąd, 
Twmnićmy 'taż sądzić, że gdyby majwet 
Popławski te prsesłłaaiki świadomie 
chiciał tu pominąć, mógłby tafle cKymić 
celowo, b y  nie rozpraszać Basadnicaej 
my5!lii i  /tiendeiilćai1 iswiogo a.rtykijłu,'pi-ze- 
Eaacszonc^-o w szat dio befflDOśmS.=*i»«iM

ątKSHIfSSI
i l  f i l i i1

, P<fruszając to ważne dziś dla 
nas starszych -harcerzy zagad­
nienie, zdaję sobie doskonale 
sprawę, że ten szkicowo potrak­
towany artykuł pó pierwsze nie 
v,:ysaerp,uje omawianych w nim 
kwostyj, . powtóre przedstawia 
może dość odosobniono osobiste 
■moje poglądy w tej dziedzinie. 
Wydobycie jednak na jaw tych 
tworzących się dopiero poglądów 
i -nurtujących w nas wszystkich 
wątpliwości uważam aa rzecz 
niezbędną, gdyż tylko gruntow­
ne przemyślenie i wspólne w y­
pracowanie tych rzeczy pozwoli 
nam stworzyć podstawy ideowe 
ruchu etyczno - społecznego, 'ja­
kim powinno być' starsze har­
cerstwo.

Harcerstwo, które istnieje już 
■czternasty rok, zaczyna sobie 
wreszcie zyskiwać prawo oby­
watelstwa w życiu ideowem star­
szej młodzieży polskiej. To, co 
zwiemy dziś starśzem harcer­
stwem jest właśnie próbą prze­
tworzenia życia społecznego pod 
kątem dorobku, jaki uczestnicy 
tego ruchu wynieśli 2 pracy w 
szeregach harcerskich.

I  tutaj nasuwa nam się to 
stereotypowe pytani©, czerń że
jest to -harcerstwo,, że chce nor­
mować życie społeczne według 
swoich kryterjów Czy jest ono 
w istocie
ruchem etyczKO-epoleczjiym, czy 
też jest tylko pewną zainkii-iętą 

organizacją młodzieży

spotęgowania ~w narodzie świadomości 
jego prawa do istotnego życia i  dróg 
dojścia, jakie mu zalecał.
'z najwznksiślejszemi dążeniami' ducha 
ludzkiego, ani powoływaniem się na 
w ielk ie idee i  wygłaszaniem szumnie 
brzmiących frazesów",

Wresz«ie, na zakończenie arty­
kułu, powtarzał: Popławski tak 
stanowczą przestrogę:

—„...jaskrawość patryotyzmu nie jest 
rękojm ią jego siły i  szczerości, szafo- 
■wanie szumnymi frazesam i i  wi®l- 
kiem i hasłam i nie izabespiccza społe­
czeństwa od upadku duelia, od pro­
stracji, od zaikezemnienia uczuć naro­
dowych".

J. L. PopławsM byl twórcą 
stronnictwa politycznego, które­
go późniejsi wodzowie nic udźwig 
nęli zupełnego po nim spadku. 
Nas tu na tem miejscu obchodzi 
zwłaszcza kierunek, jak i przyjęła 
'teraźniejsza ni-1 o- o! a i o ż ./wszech 
poliska“ , tak już daleka od uiny- 
słowości Popławskiego a hołdu­
jąca najświe,isa€'j, próby .„integra- 
liizmowi nacjoaałistyczn«mu“ za 
pomocą v/ieeowego frazesu i  po­
przez . całą obłudę niedawnego 
szyldu „ j  edl no ści! n &r o  clo- 
w o  .j“ ; mamy tu do czynienia 
,z k ote-r jl ą . polityczną.. Nie 
należy się też efeiwdć, że w  bro­
szurze o Popławskim, wydanej 
ma 15-Ieeie jego ‘zgonu -nakładem 
„Akademika41, organu tej koterji, 
nie znajdujemy ani jednego «a- 
modziełnego g-fud j u m o jego 
twórczości pióra któregokolwiek 
z akademików „wszechpolskich“ , 
arii jednego krytycznego wnilmię 
cia w bogatą treść jego publika- 
eyj i tylko kilka ogólników o 
W  o 1S w -i e 1: k o Ś c  i.

W  kształtowaniu się nowej 
Polski, niepodległej, tak .feardzo

lub nawet może jedynSe Syste­
mem wychowania młodżśsży? 
Odpowiedź na to prosta: Har­
cerstwo, wzorowane na skautin­
gu angielskim, pizysz-to do nas 
jako pewien system wychowania 
młodzieży, system, który w moż­
liwie najszerszym zakresie wpro­
wadzono pierwiastki samowy­
chowania, a za zadanie swoje ma 
harmonijny rozwój charakteru, 
zdrowia i umysłu człowieka, dro­
gą specaąłnych, wówczas dość 
rewolucyjnych nawet, metod. 
J-asnem jest, iz jedyną formą u- 
jecia tego systemu jest tworze­
nie pewnych jednostek organiza­
cyjnych, które znowu zlewały 
się powoli w cOraz to większą 
organizację harcerską. Ruchem 
harcerstwo było od zarania, by­
ło tym polotem ■odrodzeńozym, 
który nakazywał młodzieży świa 
domą pracę nad sobą i rękojmię 
dobra zbiorowego upatrywał w 
wartości etycznej wszystkich 
jednostek. Harcerstwo stało się 
zatem ruchem odrodzenia moral­
nego wśród młodzieży, .'żądając 
od niej bezwzględnej uczciwości, 
czystości, karności i  t. p. w : imię 
haseł Boga, Ojczyzny i  służby 
bliźnich (jak przyrzeczenie har­
cerskie). Dziś jednak gdy har­
cerstwo skupia w sobie i mło­
dzież starszą,, musimy zapytać, 
czy i  po j a k i e j  l i n j i  rozwoju ma 
iść ideologja harcerska w ■ przy­
stosowaniu do potrzeb życia, w 
którem bierse udział nasza star­
sza młodzież. Czy te wartości —

Ekskluzywny patentowany nacjo­
nalizm źle służy, idei mąródowo- 
państwowej, na którą z drugie­
go końcą nacisk wypaczający 
wywierają doktryny socjalizmu. 
Pogląd „beaucoup d‘internatio- 
tmlisme rapproche de la patrie“ 
(p. „Przypisy41 do min. art. —N  4 
,,Nurhi“ ) dostępny jest dla umy 
słowości Jaures^ów, ale nie .dla 
szerszych kół wyznawców Mar- 
x ‘a.

Otóż w tych warunkach niema 
u nas, w życiu polityczno - pań- 
stwo-wem, miejsca na to, cośmy 
poznali w okresie ostatnich wy­
borów do Izb ustawodawczych 
pod dziwaczną nazwą „ideologtji 
cen trowej44 (nie mówiąc już; o per­
sonalnych zlepkach oportuni- 
styeznych z grup o rozbieżnych 
kieraakach). Skoro idea twórcza 
narodowo - państwowa doznaje 
plag od obu krańców wachlarza 
politycznego, a zwątpiło się w u- 
zdrowienie tego z nieb, który tej 
idei oficjalnie hołduje,—nie dośó 
jest, wywiesić pośrodku szyld „i- 
deologja centrowa41, gdyż to okre­
ślenie nic konkretnego ogółowi 
nie mówi: trzeba móc objąć istot­
nym programem czynnym ca ­
ł o ś ć  zagtadndeń narodowo-pań- 
s twowego bytu i rozwoju. I  być 
może, że dokonanie zadania tego 
w  całej pełni jest kwest ją w y- 
e h o w a m i a i wykształcenia do- 
pffero p o k  o 10 ira iii a młodszego 
od! daMojszej młodzieży akade-

Ktokolwiełc zaś treść udziału 
swego w życiu społecznem widzi, 
w służeniu ddei narodowo - pań­
stwowej, ten sobie musi uświado­
mić, że (jak 1o formułuje p. 
Mieuz. Ssaarer — „Idea aarndow^'
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oficjalnej, zawartej w prawie i 
przyrzeczeniu, ideologji harcer­
skiej wy s tarcza ją, aby na i cii 
podstawach można było przebu­
dowywać życie społeczne! Czy 
hasła, które głoszą niektóre gru­
py starszego harcerstwa, są rze­
czywiście integralną częścią lub 
konsekwentną ewolucją ideologji 
harcerskiej, czy też są może 
wypadkową poglądów grunują- 

eych się tam jednostek,
"i oparcia swego powinny szukać 
,3i ie w. harcerstwie, a w jakiejkol­
wiek innej koncepcji ideowej. 
Rozstrzygniecie tej kwestji, zor­
ientowanie się z, jakim dorob­
kiem ideowym staje młodzież 
harcerska u progu życia społecz­
nego,—jest w tej chwili sprawą 
zasadniczą, jest kluczem do zro­
zumienia ruchu starszego har­
cerstwa i  harcerstwa wogóle.

Zdaniem jednych harcerstwo 
spełnia całkowicie swoją role, o 
ile dostarcza społeczeństwu pew­
ną sumę jednostek zdrowych fi­
zycznie i moralnie, wdrożonych 
do pracy nad urabianiem swego 
rWłasnego ja. Rzecz oczywista, że 
; gdyby na tern tylko polegało 
harcerstwo, to, choć wnosiłoby 
dwie wartości tło życia zbiorowe­
go, nie mogłoby zasłużyć na mia­
no -ruchu społecznego. Byłoby 
tylko dobrą szkołą młodzieży, 
ale niczem więcej. Mojem zda­
niom rzecz się ma inaczej. Nie 
negując wymienionego poprzed­
nio dorobku, uważam, że mło­
dzież harcerska może ponadto 
wnieść do życia pewne wartości 
etyczno - społeczne, zaczerpnięte 
z ideologji harcerskiej. Z ią 
chwilą, gdy harcerze wschodzą­
cy a drużyn uświadomią sobie 
kenieesność twórczego stosunku

do ideologji harcerskiej
w celu stworzenia z niej pod­
staw do swego światopoglądu i 
do normowania życia1 społeczne­
go, z tą -chwilą harcerstwo w yj­
dzie z ram organizacji wycho­
wawczej i stanie się ruchem e- 
tyczno - społecznym. -

Postaram się teraz pod ;ym 
kątem widzenia rozpatrzyć ideo- 
logję harcerską i  wspomnianego 
wyżej ruchu. Praca ta jest o ty­
le smutną, że niestety sformuło­
wanie słowne naszych podstaw 
ideowych (prawo i jego oficjal­
ne interpretacje dla młodzieży) 
niie jest szczęśliwym określe­
niem ideologji starszej mło­
dzieży harcerskiej i zmiany w 
tym kierunku po winy nastąpić 
jak najprędzej.

Idelogja harcerska mieści się 
przedewszystkiem w stówach 
przyrzeczenia, gdzie mówi się o 
służbie Bogu. Ojczyźnie oraz o 
niesieniu pomocy bliźnim. Służ­
ba Bogu wskazuje konieczność 
posiadania ideału, który byłby 
•kryterjum naczełneai dla całej 
ideologji etyki harcerskiej. Ro­
zumiem, iż słowo Bóg nie ozna­
cza tu takiego, czy innego reli­
gijnego ujęcia, a jest jedynie 
najogólniej sformułowanein po­
jęciem ideału, którego bliżej się 
nie precyzuje. Słowa to normują 
stosunek człowieka do ideału 
jeszcze i  w tym znaczeniu, że 
wymagają od jednostki ciągłej 
i ofiarnej służby temu ideałowi, 
któremu podporządkować nale­
ży inne cele, jak dobro Ojczyzny, 
bliźnich i t. p. Stosunek do ludzi 
normują dalsze części, mówiące 
o służbie dla Ojczyzny i niesie­
niu pomocy bliźnim. Słowa 
„bliźni** należy, na zasadzie IV  
prawa (harcerz w każdym -widzi

w socjologji i polityce", str. 94—■ 
Da):
' „N aród  jest koncepcją demokratycz­
ną... Praca and unarodowianiem* zm ie­
rzać więc musi do wysuwania i  utrwa­
lania t y eh cecli łącznikowych, któro 
w łaściwo są jakrMiłwiĘkseej ilaści 
współżyjących, które przeto, powtarza­
jąc się najczęściej, mogą stanowić na j­
silniejsze spoidło... Stąd ton stało -po­
w tarza jący się zwrot wszelkiego ru­
chu narodowego do -masy ludowej — 
n ie do wybitnych jednostek, które mi 
Ehiorow/ość sac-zyci się skądinąd i któ­
re  na innych polach wysuwa słusznie 
jako swych przedstawicieli, -lecz w ła­
śnie do przeciętnej masy ludowej, w 
ifctórą, jak w caliznę K-ienn-i, naród wpu­
ścić musi swe fundamenty. Ta-k więc 
idea narodowa, i idea demokratyczna 
Sdą jednym szlakiem".

Dla życia ideowo - stowarzy­
szeniowego młodzieży akademic­
kiej:, w imię idei narodowo-pań- 
stwowej, należy przyjąć, że: 1)
założenia wychowawczo - solida- 
rystyczne powinneby tu domino­
wać, 2) antagonizmy partyjno- 
polityczne musiałyby pozostać 
na uboczu od wykonywania 
własnych zadań organizacyjnych 
tego środowiska, 3) etykę oportu- 
niistyezną należy tępić!
111. Perspektywa, w poglądach.
, Im donioślejsze, im bardziej 
* łożone są rozważane przez nas 
zagadnienia, tern pilaiej- wiimi- 
‘śmy baczyć, by sobie zapewnić 
możliwie wszechstronno ich o- 
świetłenie, jakn aj lepszą perspe­
ktywę dla poglądu na nie. Temat 
główny, który był przedmiotem 
niniejszego artykułu, dopóty po­
w sta je zacieśniony w naszych po 
jęciach, póki go nie zbadamy 
chociażby pobieżnie przez pry-S- , 
mat prawa | e ty fc  socjologii | j

hlstorjozofji; wreszcie — j to 
współcześnie świat cały czyni — 
równlież przez pryzmat interesów 
ekonomicznych, tu już jednak za­
puścilibyśmy się w szczególn i e od 
rębną dziedzinę. Dorzućmy tylko 
do powyższego szkicu jeden jesz­
cze refleks jego tematu—-ze świe­
żych słów prof. Sf. Zakrzewskie­
go („His tor j ogra f ja polska wo­
bec wskrzeszenia państwa**, str. 
2o i 28):

„Zagadnkaiio Narodu i Państwa po­
siada -dla -przyszłej naszej historjo-gra- 
f j i  podwójne znaczenie. W  .piierwszym 
rzędzie Sdale o przedstawienie rozwoju 
stosunku idei państwowej polskiej do 
nassej idei narodowej, rarylii stoenack 
istoty kultury państwowej do rdzen­
nych icecli naszej kultury narodowej; 
ipodrugie musimy aasłanowić się oad 
msadniezym stosunkiem idei państwa 
do zagadnień narodowych w naszych 
dmcjach... Stworzyliśm y dawniej pań­
stwo o budowie już nic narodowej lecz 
niejako nadnarodowej, do której utrzy­
mania okazały się za siabc nasze siły 
narodowe, spoistość duchowa samego 
narodu -polskiego. (Nie wynika jednak 
stąd by naród polski odzyskawszy 
swe -państwo miał sie, wyprzeć idei 
-swego ipań-stwa dlatego, że odaośr}'ch 
Badań nie -potrafiliśmy rozstrzygnąć11.

Oto więc stoi przed pokoleniem 
na-szem pytanie wielkie, na któ­
re ma ono> odpowiadać prze® ca­
łe swe życie społeezmMiaroctewe: 
jalc potrafimy w domu i  w świe- 
cie _ rozstrzygać zagadmenia na­
szej czynnej i twórczej idei na­
rodowo - państwowej? Jest to-py­
tami* z zakresu samowychowa­
nia narodowego.

‘ . 5 Konrad Krupski.

bliźniego), odnieść do Całej lud­
ności, której dobro jest naszym 
celem, a dążenie do niego obo­
wiązkiem. Trzecia wreszcie część 
przyrzeczenia, mówiąca o . O j­
czyźnie zajmuje stosunek czło­
wieka do najbliższej- mu groma­
dy ludzkiej, której należyty roz­
wój jest rękojmią _ dobra ludz­
kości. Słowo „Ojczyzna** jest 
również ujęciem ogólnem, przez 
któro rozumieć można zarówno 
pojecie narodu jak i państwa. 
Rozstrzygnięcie tego zagadnie­
nia, wchodzącego już zresztą w 
dziedzinę polityki, harcerstwo 
pozostawia jednostkom .i, nie 
precyzując bliżej tej sprawy, 
przesądza tylko
konieczność połączenia służby Oj­
czyźnie (tak czy inaczej pojętej) 

ze s*łużbą Bogn i ludzkości.
Przyrzeczenie zatem wykazuje 

nam wyraźnie, iż dobro społecz­
ne jest celem harcerstwa i w 
konsekwencji swej wymaga od 
harcerzy czynnego stosunku dfo 
życia społecznego. Czy jednak 
Kormy etyczne, jakie daje nam 
prawo harcerskie posiadają ja ­
kiekolwiek wartości społeczne, 
czy też obracają się tylko wkoło 
jednostki? Ozy przemianę życia 
zbiorowego ma się 'osiągnąć 
przez świadome kształtowanie 
-go na podstawie pewnych naka­
zów' etyki społecznej, czy też ty l­
ko przez podniesienie osobistego 
pozfiomu jednostek? W  ideologji 
harcerskiej mamy sharmonizo- 
wanie tych obu czynników, gdyż 
choć podstawowe nasze założe­
nia wymagają bezwzględnie roz­
poczęcia całego ruchu etycznego 
od urabiania jednostki, ale na 
tem się ii ie ograniczają. I  tak np. 
wymaganie bezwzględnej uczci­
wości- od ludzi nakazuje stwo­
rzenie z niej podstawy w1 żyd u 
społecznem ii- dążenie do oparcia 
na niej wszelkich stosunków 
między ludźmi. To pociąga za 
sobą wzajemne zaufanie ludzi, 
co jedynie umożliwi twórczą 
współpracę w życiu zbierowem. 
Cały szereg dalszych zagad­
nień etyki społecznej ujmuje 
reszta praw harcerskich; nie mo­
gę jednak w ramach tego szkicu 
dać całokształtu etyki, harcer­
skiej, jako syntezy prawa i dla­
tego ograniczyłam się tylko do

przykładowego potraktowania 
jednej kwestji.

Reasumując to wszystko, co 
mówiłam o podstawach 'ideo­
wych harcerstwa, twierdzę że 
harcerstwo jest ruchem etyczno- 
społeeznym, skupiającym w so­
bie łudzi, którzy dążą do osiąg­
nięcia dobra ludzkości i Ojczyz­
ny jako części tej ludzkości, 
przez oparcie żyeia społecznego 
na podstawach etycznych, mają­
cych swój wyraz w prawie bar* 
eerekiem.

Stwierdzając jednak istnienie 
harcerstwa jako ruchu etyczno- 
społecznego, chcę w związku z 
tem poruszyć jeszeze jedną spra» 
we.

Od harcerzy wymaga się prze­
dewszystkiem służby Bogu, czyli 
temu najwyższemu ideałowi, 
który ma być kryterjum naczel- 
nem wspomnianych wyżej dą­
żeń. Tu aa4em jest mojem. zdy,- 
niom źródło możliwości zróżnicz­
kowania ruchów harcerskich w 
zależności od różnego ujęcia te­
go ideału najwyższego.
Czy zatem można mówić o jed­
nym ruchu ety ozno-społeczn ym 
na podstawie ideologji harcer-. 

slriej,
jest dla mnie rzeczą wątpliwą. 
Sądzę jednak, że wszelkie te po­
czynania, stojące ściśle i konsek­
wentnie na gruncie pełnej ideo­
logji harcerskiej1, choć nieraz 
może różnące się między sobą, są 
ruchem harcerskim i na to mia­
no zasługują. (Nawiasowo na­
pomnę, iż mojem zdaniem naz­
wa „harcerski** objąć winna 
wszelkie poczynania opart® na 
ideologji harcerskiej, choćby na­
wet ugrupowania te nie były zo 
.sobą związane organizacyjnie). 
Sądzę dalej, że wszyscy uczestni­
cy tego wielkiego, obejmującego 
różne grupy, ruchu harcerskie­
go, pomimo różnic poglądów w  
wielu dziedzinach życia, dzięki 
pewnym wspólnym dążeniom o- 
ra.z wzajemnemu zaufaniu w 

■ szczerość swych intencyjni ucz­
ciwość metod, winni znaleźć moż­
ność zgodne i twórczej' współpra­
cy na każdym terenie życia spo­
łecznego. Osiągnięcie togo byłoby 
wielkim krokiem naprzód w roz­
woju społecznego życia. „■

W a n d a  P ra ś, i> ow sk 'i* ,<

M im  l i f ig n h i
W przededniu p o łą c ze n ia .

Na terenie Warszawy rozwija­
ły od' zeszłego roku akademic­
kiego siamodzr&lną 'działalność 
dwie organizacje o typie starszo- 
hareerskim, a mianowicie Koło 
St. Har. oraz t. zw. Stowarzysze­
nie Harcerskie «'tud. ucsselni wyż­
szych (S, H. S.), utrzymując zre­
sztą ze sobą bardzo- blisskie sto­
sunki i  zi reguły występujące 
wspólni© na zewnątrz, zwłasaoza 
n-a iteronie akademickim. W y­
tworzył się .przytom w historyes!- 
nym rozwoju fakt niezrozumiały 
dla szensaegot ogółu, że grupa kil­
kunastu osób była jednocześnie 
członkami, obu organizacyj. Bóż­
nic pomiędzy Kołem i S. H. S-em 
nie było już ©stastaio faktycznie 
żadnych, wspólność zaś terenu 
draafa-ma i niezmiernie szkodli­
we dla ruchu rozproszenie sił już 
oiMaswiim &twa*®«;ły potrzebę jak- 
amjśeiśfejszej współpracy I  orga- 
m ix;;cy.hiega .zespolenia, tembar- 
dzi- ĵ, że szerokie kola harcerskie 
& akademicki^ b-yły tym stanem 
mocno . zdiesorSeiitowane. Po din-

gie-h pertraktacjach’, prowadzo­
nych z przerwami przez pięć błiz- 
ko miesię<;y, Zarządy obu organi­
zacji postanowiły ostatecznie nie­
dawno przedłożyć swo^m Wału. 
Zebraniom do zatwierdzenia 
wniosek następujący:

1) Warsa. Koło Starsz. Harc. t 
Stow. Harc. S. U. W. łączą się 
p-cd ws])ółną nazwą na podstawie 
mast.:

a) wepółności ideologicznej; o- 
bie oi-gainizKicje są z-rz^eszoniami 
o charakterze etyczno - społecz­
nym, dąż-ąceniii do oparcia żyeia 
sł>ołecznego na zasadacli etyMi.

-b) wspólności teremi; obie są 
orgianiajicjaimi akademiokiemi.

■Do celów BATOich zmierzają 
iprzez:

a )  p r a c y  w e w n ę t r z n e j ,  k tó r a  
d o p o m a g a  d c  p o g łę b ie n ia  -i k r y ­
s t a l iz o w a n ia  p o g lą d ó w  e t y c z ­
n y c h .

b) pracy społecdznejwna terenie 
akiademicldm i poza akademic­
kim.
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r . c) wyi worzeaiu środowiska 
•współżyć iii. zbiorowego.

Od członków swoich wymaga­
ją  wysokiego poziomu etyki oso­
bistej, bez której wszelka działal­
ność społeczna jest niemożliwa.

•Projekt len, aktualizujący 
^wreszcie doniosłe zagadnienie po­
łączenia, jest oparty na uchwa­
łach ostatniego zjazdu Starszego 
Harcerstwa w W  ierzbni-e (listo­
pad 1923), uznających równorzed 
ność .pracy wewnętrznej i  zew­
nętrznej St. H. orwz stwierdza­
jących, że St. H. jest dalszym 
ciągiem pracy w Drużynach 
harcerskich i n a  na celu niesie; 
nie drogą czynu ideologji har­
cerskiej w szeregi społeczeństwa.

W  dr. i u 27-ym. marca odbyło 
się .W, Zebr. Kola Starsz. Harc., 
które przyjęło wniosek o połącze­
nie znaczną większością głosów.

W  S. H. S-ie sprawa jest jeszcze 
w trakcie załatwiania, ale pray- 
pwsacmłnie nie wywoła żadnych 
zasadniczych sprzeciwów.

Zupełnie niezależnie od Koła. i 
S. H. S-u zawiązała .się w gru­
dniu t . ub, odrębne zrzeszenie 
starszo-harcerekie na S. Cr. G. W., 
ale jeszcze -w końcu lutego wstą­
piło av całości do S. H. S-u.

Połączone Starsze Harcerstwo 
stolicy liczyć będzie obecnie z gó 
rą 150-u członków, a jego skład 
personalny i  dotychczasowa pra­
ca zapewniają mu przodownicze 
stanowisko w ruchu starszo-har- 
cerskim i otwierają perspektywy 
pomyślnego rozwoju.

Na zbliżającej się 'Ogólno-Har- 
cerski zjazd W alny — St. Ii. w y­
suwa szereg daleko idących po­
stulatów. v—

w klubach młodzieży, tworzymy 
biblioteczkę szpitalną i t. d.

Co roku odbywa się zjazd1, na 
którym przeprowadzamy dykto­
wano doświadczeniem zmiany, 
poprawki, projekty oraz zacięś - 
niamy związek między poszczę-, 
gókiemi kołami. Związek nasz 
jest korporacją, a więc obejmuje 
i tych, którzy już wyszli z uni­
wersytetu, a z którymi zawsze u- 
trzymujemy kontakt przez ko­
respondencję okrężną. Na czele 
związku ' ogólno - polskiego stoi 
Radia Naczelna (siedzibą K ra­
ków), której prezesem jest próf.

JJubczyński, sekretarka general­
na kol. Bast genów na.

Fundusze Związku stanowią:’ 
dobrowolne składki1 członków w 
wysokości minimum 1 proc. do 
chodów rocznych lub ko-sztów 
utrzymania, dochody z oszczęd­
ności i nadprogramowej pracy, 
'zarobkowej, z imprez dochodo­
wych i .'tygodnia budżetowego, 
wreszcie podatek członków4na po 
sadach. Wydatkami najważniej* 
szemj jest za kupne książek kom­
pletujących podręczne bibljotecz- 
ki oraz zasiłki koleżeńskie, opła­
ty lokalu, wydawnictwa i Ł  d.

Walny I M  IwipSisi Hareesfwa Palskiege.
W  dniach 25 i 26 kwietnia, a-, h. w 

Lublin ie odbędzie si<> I V  Zjazd  W alny 
Kwiązku Harcerstwa Polskiego. Oprócz 

■ sprawozdań j wyboru -władz porządek 
dzienny przew iduje referajty: o elar-
szyźnie Łarceuikioj (insŁmktorach) i  o 
■pracy wśród sLaa-saej młodzieży harcer­
skiej, ioiba t© tematy są obecnie w  har­
cerstwie nadzwyczaj aktualne, ze wzgle 
da -na liczno głosy, żad-ajac-e •większych 
prac organizacyjnych dla bwapcśrod- 
»iich kierowników drużyn, którzy o ilo 
łuio są m ianowanymi instruktorami 
{podharcm istrzami) mą pozbawieni na
7 .jo ,żdzie głosu cz-ynme^o, O Taz ze w.zg>lą- 
11 u na paląca koiriesziaość jaisneso ada­
nia. .sobie sprawy z form i zadań pra­
cy  - starszych chłopców w drużynach, 
k tórzy  niezawsze obecnie anajdują od­

powiednie nsiMajętno kierownictwo. Na 
porządku dzi-aanym będą. również spra­
w y  związane ze starszem Harcerstwem 
które jednocześnie ma odbyć swój 
Zjazd Walny.

Stosownie do uchwały ostatniego
Zjazdu W alnego w zeszłym rokn, w  lip- 
cn r. b. odbędzie ricj pod W arszawą 
pierwszy ©gól-no-polski zlot harcerski 
z udziałem reprezentacji skautowych 
ziaigraniezmych. Będzie to •wielki prze­
gląd sił Z. H. P-u, do czego przygoto­
wania są iw połnym biegu. Spodziewać 
się należy, że 'tegoroczny Zjazd W alny 
również w yw rze na te przygotowania 

.znaczny wpływ , a to przez ostatnie 
przedmiotowe zetknięcie się instrukto­
rów  z całej Polski,

W przetfeilsilii miąSzypraflGWBgo Zjazdu 
sfimielisiMistg Zwiąsteów mMztety M ai.

w lahBpansm.
Wywiad specjalny „Nurtu” z sekretarzem general­
nym Chrz. Zw. Akad. w Polsce, kol. Zof ją Bastgenowna.

C o  t o  j e s t  C h .  Z .  A . ?
Pod tym  'tytułom po jaw iła  siQ w  

dniach ostatnich w Krakow ie ulotka 
informacyjna.. wydana pr»ex krakow­
skie K olo Chrześcijańskiego Związku 
Akademików, którą dla :zapo®nania 
czytetników „Nurtu" z tą orgasiizacją 
w  całości p rayb «K «m y.

Bod.
Ch. Z. A. czyli Chrześcijański 

Związek" Akademików jest ru­
chem istniejącym od Lat trzech, 
licząc od czasu, gdy w czterech 
(środowiskach uniwersyteckich 
(Kraków, Lwów, Poznań, W ar­
szawa) zebrały grupki ludzi, 
pragnących służyć Ojczyźnie i 
Ludzkości prr&ez wprowadzanie w 
czyn etyki chrześcijańskiej. Na 
pierwszym Zjaździe w Goleszo­
wie w łipou 1921 grs.py te połą­
czyły się w jeden Polski Zwią­
zek pod wyżej przytoczoną na­
zwą. określiły swą ,ideologię i 
metody pracy, zaznaczając chęć 
najściślejszej łączności duchowej 
v, 03.łą dotychczasowi! polską tra­
dycji; odrodzeńczą. Toteż obok 
wnikania w życie i naukę Chry­
stusa drogą, jakn&jctokladniejaze- 
go zaposaą-ft-aniu się ze wskuza- 
aijiśnii otyóznemi Ewangelii, dru- 
" iem_ źródłem naszych rozwa­
żań jest zgłębianie dźiteł wiesz­
czów _i myślicieli polskich.

Związek łączy akademików poi 
skiełl bez względu na ich prze­
konania polityesne. Dążeniem n&- 
szem jes.t -wartościowaiii© moiial- 
31 e objawów życia zbiorowego, 
'wniesienie ducha miłości i spra­
wiedliwości w pracę społeczną i 
rozwiązywanie ‘kwestyj społecz­
nych na podstawie etyki chrzę­
ść-i kańskiej.

Nie bierzemy za punkt wyjścia 
p r y n a  1 eżności w yznąniowej, jak 
z  ̂ dr ar-ej stronv> nie chcemy 
wk r t i c z - w  <1 '/ńedzino życia kn.

śeiolnego, nie. zajmujiemy się roz- 
ważianLem k westy j d ognia'! y :-z - 
nveh, starając się jedynie o po­
głębienie życia religijnego każ­
dego w jego własnem wyznaniu 
i  przekonaniu, o ile da r;ie ona 
pomieśaic w obrąbie .nauki Chry­
stusowej.

Pragniemy też z wszystkiemi 
jodnośfkami czy (eż organizacja­
mi' tak krajowemi, jak i zagria- 
nlcznemi utrzjaiiać stosunki przy 
jaźni i, wspólnej pracy ku jedne­
mu celowi: odnowienia świata w 
duchu Chrystusa.

Związek nasz jest ruchem, któ­
rego zarodkową komórką są kół­
ka etyczne i społeczne, fócząee za­
zwyczaj około 10—15 osób. Kolej­
no członkowie kierują niem i, pra­
ca jednak .ułożona ...jest planowo 
w szereg łączących się z sobą te­
matów, proponowanych przez 
czionkóy.’, a wpływających z po­
trzeb .czasu.. BLa orientacji wy­
mienimy tu kilka: „Hełigja i re­
ligijność” , „Fałsz i szczerość'*, 
..Modliłwa“ . „(Jodmośc osobista a 
pcświęćenie", ,,Eadoś6“ ,. „Zaga- 
dn!iem,a. seksualne", „Gśm Błogo- 
•Kl’iiwieństV‘, .JDemokrącja na 
Zachodzie*', ,.l)obroby.t a morał- 
ność“ , .Praca jako probtemat e- 
tyczuy", ..Nacjonalizm jako za­
gadnienie etyczne". „Etyka ży- 
dowską.", „Materjąlfem a etyka'1, 
„Tlili w er sy tet Lud o w y ‘

Ponieważ na pierwszym miej­
sc Stawiamy pogłębianie życia 
etycznego wśród młodzieży aka­
demickiej, więc jeśli cłrodzi o pra 
cę społeczną, staramy się raczej 
przyjść z pomocą placówkom już 
istniejącym: tak m t«n  urządza­
liśmy ódćay.ty dla sług i. robotnic, 
pomagaliśmy w T. S. L. i Uni­
wersytecie Ludowym,, pracujemy

Lotem ptaka obiegła akademie 
ki Kraków wiadomość, że ter­
min, 'zdawha zapov/ladanego W 
Polsce, Kongresu Wszechświato­
wa) Federacji. Akademików 
Chrześcijan został ostatecznie u- 
stalotiy na czas od 1—8 maja b. 
r. d że prace nad je^'o .przygoto­
waniem znajdują się w pełnym 
toku. Na miejsce Zjazdu wybra­
no Zakopane. Tu mają się zje­
chać delegaci chrześcijańskich 
Związków, z kilkanasiu krajów, 
tu mają się toczyć dyskusje i na­
rady, których celom wzajemne 
zbliżenie się i przeniknięcie e- 
■tyczno - religijnych ruchów re­
prezentowanych przez różne na­
rody.

Zaraz po sprawdzeniu ta j wia­
domości udaje się Wasz kores­
pondent do kol. Zofjl Bastgenów- 
nej,sekretarza generalnego Ohrze 
ścijańskiego Związku Akademi­
ków w Polsce, z prośbą o bliższe 
szczegóły w tej sprawie. Ch. Z. 
A. bowiem, siłą faktu odegra na 
Zjeździe. rolę gospodarza; na je­
go barkach też leży techniczne 
zorganizowanie Zjazdu, który .od­
będzie się w Polsce na jego za­
proszenie, za jego inicjatywą. .

— Jaki będzie charakter Kon­
gresu? —  rzucamy pierwsze py­
tanie. .

— Zjazd w Zakopanem — od­
powiada moja interlokutorka — 
odbędzie się pod egidą Wszech- 
światowejj’ Federacji Akad. Chrz. 
Niemniej nie jest on Zjazdem 
Federacji w dosłownam tego sło: 
wa zahaczeniu. Zaproszone są nań 
bowiem głównie Związki, które 
jeszcze formalnie w -skład Fede* 
racji nie wchodzą, niemniej są 
do niej ideowo zbliżone. Zjazd 
'ma na celu pi-ąedewszyart/kieni 
zbliżenie się tych organizacji do 
siebie, Kapozname. się ich dokład­
nie jsze ze sobą. Ma dać im moż­
ność przedstawienia duchowego 
dorobku, jąfci każdy z narodo­
wych ruchów wnosi do ogólno­
ludzkiej skarbnicy, ma być je­
dnym, krokiem dałel na drodze 
203 pa lenia cdrodzeńczych prą­
dów, jakie idą falami przez 
wsaysłkie kraje i wszystkie naro­
dy. W  przesłanych na Zjazd za- 
proszeffidach Komitet Organiza­
cyjny 'zaznacza ponadto, że 
„Zjazd ma być sposobnością zet­
knięcia się łudzi a różnych kra­
jów^ pracujących dla tych sa-

Kraków, 24 marca.

mych ideałów wśród trudnych 
nieraz a nawet zniechęcających 
warunków, aby w zrozumieniu 
wzajem nem. współpracy i mo­
dlitwie mogli zaczerpnąć nową 
energję i nadzieję". Należy tutaj 
zaznaczyć, że Zjazd w Zakopa­
nem będzie czwartym z cyklu po 
rozumiewawczych Zjazdów, zai­
nicjowanych po wojnie przez 
Wssechśw. Fed. Akad. Chrze. 
Mam na myśli międzynarodowe 
konferencje w Sentangsbergu 
(Austrja), Coskiej Kubiec‘y, W y­
szogrodzie (W ęgry). W  wszyst­
kich bnał udział i Chrz. Zw. Ak, 
w Polsce *).

— Jakie Ziviqzki będą repre­
zentowane w Zakopanem?

—  Zapowiedzieli swój przyjazd 
przedstawiciele Węgier, Czech, 
Jugosławii, Bnłgarji, Grecji, Ru­
munii, Łotwy, Eśtonji, Austrji. 
Niemiec, ♦ Szwaj car .ji, Francji, 
Angiiji i t. d. Przybędą też przed­
stawiciele emigracji rosyjskiej. 
Wszystkie te Związki, noszące 
nieraz różne nazwy, mają dość 
różnorakie ideologiczne Oblicza, 
choć jednoczy je wspólny cel i 
wspólny duch. którym są owiane. 
Niektóre z nich mają wyznanio­
w y  charakter, inne otwierają 
wstęp dla ■ wszelkich wyznań 
chrześcijańskich, oraz dla -ludzi 
którzy już czy jeszcze pozytyw­
nego wyznania nie mają a chcą 
pracować nad wyrobieniem we- 
wnętrznem i realizować nauki; 
Chrystusa, tak w życiu jednost-. 
kowem jak zbiorowem. Jedne / 
tycli związków maiją za sobą dłu­
gie lata owocnej pracy (np. Fe­
deracja angielska, czy francus­
ka) tak czysto' w-ąwnętrznej jak
i pracy społecznej na szerszej 
światowej arenie. Akademikom 
polskim dobrze jest znana a
swych ofiarnych i wydajnych 
działań „Pomoc Koleżeńska" 
(Studenta Relief)", stanowiąca 
właśnie posterunek pracy tych 
organizac-yj, pracy., opartej na 
dobro-wolnej o f ierze w myśl przy 
kaaaibki miłości bliźniego. _ Inne 
związki, są młoaemi organizacja­
mi: reprezentacją próby, jakia 
czyni młodzież, danego narodu w 
kierunku znalezienia własnej.

*) Niema tu ‘ mowy o czysto federai 
oyjnycli Zjazdach jak w O la fó w  (lflSt 
r.), w  Pckraia (lS il), w których brali 
wdaiat prze(lstav.-ic;e!o Ch. Z. A. jody- 
nia jako eościft i  słuchacza.



66 N U R T !R-ok ł

drogi rozwoju. Toteż liczba, ezłon 
ków poszczególnych związków 
waha się od kilkiidziesięera (Ło­
twa, Estonia) do feilkudziesięeiu. 
(tysięcy (Anglja, I)an;ia). Metody 
ich pracy i  formy ideoiogji 
przedstawiają przebogatą różrao- 
rodiność typów, z. fctóreł&j każdy 
chętny może, jako gość Zjazdu 
zapoznać, się pa-iipraednim zgło­
szeniu się do Sekretariatu Chrz. 
Z w. Akad. Związek nasz wysyła 
na Zjazd trzech oficjałnych 
przedstawieieli, nie licząc tych 
członków, którzy w -charakterze 
gospodarzy Ztjazdu będą .podej­
mować zagraniczną młodzież i 
tych, którzy jako goście zechcą 
na Zjazd zawitać.

— Jaki będzie program Zjaz­
duf

— Na to pytanie nie mogę 
dać Wam dokładnej odpowiedzi, 
ponieważ nie otrzymaliśmy jesz­
cze od Komitetu Organizacyjne­
go •ścisłych inJormac-yj w  tej 
mierze. Każdy dzień Zjazdu roz­
pocznie się od t. zw. rannych 
rozmyślań, które zagajać b ę d ą  
kolejno -przedstawiciele. różnych 
Związków. Wyliczę dla przykła­
du kilka projektowanych tema­
tów: „O modlitwie", „W iara w 
Chrystusa44, „Rola Pisma św. w 
życiu44, „Chrześcijaństwo, jako o- 
howiązek społeczny14 i  t. u. Je­
den. z tych tematów będzie za- 
rezerwawariy dla Polski. Później 
szo -godziny przeznaczone -są dla 
czterech kół etycznych, na któ­
re Zjazd się rozdzieli dla tern o- 
woeniej-szej pracy, oraz trzech 
komisji: . ideologicznej, metod 
IH-acy ifinansowej. Popołudnio-

iwe godziny zajmą wspólne wy­
cieczki i r&zmaite ‘towarzyskie 
imprezy dla tern lepszego zhliże-

nia się członków Zjazdu: wieczór 
zaś jest zarezerwowany dla re­
feratów o treści ogólnej i iafor- 
macyjlnej. Obrady będą prowa­
dzone we francuskim i niemiec­
kim języku.

— Zjazd zatem, ma charakter 
fwzed&ewzięem zakrojonego, na 
(rfbrzymm skalę — wtrącam tu­
taj u wagę.

—  Niewątpliwie. Prócz kilku­
dziesięciu delegatów z różnych 
Związków, zje& ie niechybnie sze 
r-eg starszych -działaczy Federa­
cji. Ze swej strony zaprosiliśmy 
na Zjazd kilku profesorów Uni­
wersytetu, sympatyzujących z 
•naszym ruchem, którzy będą 
hrać udział w obradach Kongre­
su. M *sim y się też liczyć z przy- 
ci-em większa} ilości gości, boć 
Zjazd jest otwarty dla wszyst­
kich. Łatwo zrozumiałą jest rze­
czą, że wytężamy wszystkie siły, 
by technicznie najlepiej Zjazd 
przygotować, dostarczyć wszyst­
kim kwater 1 wykalkułOwae naj­
niżej. „koszta utrzymań ia“ , tak 
aby te nikomu, kto chce Zjazd od 
wiedzie, nie stały na przeszko­
dzi©. Nie brak nam wszakże za­
pału i. ehęei :ęk> pracy, tak że nie, 
potrzebujemy się lękać, by Zjazd 
w Zakopanem stał niżej pod 
względem organizacyjnej spraw- 
sośe i od międzynarodowych Zija- 
adów, w których braliśmy udział.

B.

W  związku z m iędzynarodowym 
Zjazdem w  Zakopanem. Sekretariat ©e- 
neratoy Ch. Z. A . prosi mas o  zazna­
czenie, że osoby chcące brać udział w 
Zjeźdsie w  eh&raiłerae gości w ia a yś ię  
z-awozasii fcgłoe-ió listownie lub .osobi­
ście .pod adresem: Zo ija  Bastgenówna, 
K raków , Tarłowska. 4 I  p., celem za­
pewnienia im kwater.

Ż y c i e  n a u k o w e  

i f t # !  l i i  i i  i i i t s .

Krakowskie Koło Chrześcijańskiego Zw. Akadem.
Od początku -roku akademickiego 

.rozwija na krakowskim teren ie bar-' 
uzo ożyw ioną działalność 'tutejsze Ko- 
Jo Clirz. Zw. Akad. N a tygodniowych 
ochran łach dyskusyjnych, które g ro ­
madzą zacisze sporą ilość członków 
■■wygłoszono następujące odczyty: „S i­
ła  a  ehrzościjaństwo“, ^  dr. A . Sta- 
nararski, „O toleranej-i“  — kol. L. Czar­
kowska, „O radości" — kol, kol. Sotec- 
fta i  ISastgenówirŁa, „-BlaJsa. i. sKiezcirośó“ 
»— kol. Czarkowski', „Chrześcijaństwo a

kwestja -społeo2ma“  — kol. Bastgenów- 
na. Ponadto Ch. Z. A . prowadzi ro- 
ryWC3Q pracą na terenie tatejseyeh azjłi 
tali, dostarczając chorym pism i ksią­
żek, -oraz na terenie Uniw. Ludowego, 
pomagając mu w  organizowania bi- 
bljote&i, W  ostatnich czaisaoh K rakow ­
skie K o ła  krząta eię onecrgicmie około 
przygotowania .międzynarodowego Kon 
grastt Wae. Fed. Ak. Obra. -w Za-kopa-

Klub Akademicki „Polskiej Y. M. C. R.”
Pod tą  aaiswą zawiązało się na ,tere­

n ie  K rakow a Y. M. C. A . (p rzy  
pi. Retoryka S> Kolo, *w  skład 
k tórego wchodzą członkowie i  treaeislt- 
« ł e y  itej oraan.iz-aejii, rekrutujący się z 
pośród akadeinietMej młodzieży. Cełom 
Kluhu jest praca nad rozwojem  du­
chowym i iintielteifctoaitnym « i 0>Bkófty 
w 'm y » l ideologji i  program u Y.Sf.C.A.. 
• iW SR-ogra-riiiic KS-nimi leży  firgasai-20- 
.wanie wieczorów dyskusyjnych, i  to- 
fwiarzyisikicb o*aa pi*a<?a epołecaaia na 
lerssa© cgntóka. Eta. 22 marca odbyło 
;«ię wwajigujjaey^łe Tsebraaie nowego

ssrzeiszania, mą którem przy ję ło  regtJa- 
.m-in oraz dokonano wyboru zarząta, 
pocsieBa kol. K . Bieókow.ski wygłoja-il 
odozyt p. t  „ Ideo łog ja  Y. M. C. A .“ , 
dająo w zwi.<*xł-ym raucie zarys Jej fi- 
lom ticsayeb przesłanek.

W  skład . zarządu Klubu weszli kol. 
kol. 'Gtatt '(prezes),. Hofinajn '(.sekreitarz), 
oraz Liieieiobi i('z ram ienia zarządu o- 
Sniigfe);. Jako kurator Klubu bo strony 
Rady Zaraądzająeaj Y. M. G. A. zorrtał 
delegowau.y pi-of. U. J. Roman Dy- 
fewisfcL ,,Nowy ®&cb“  diczy nam zie -a« 
koła <80 ezloaków.

Z  powiodą trutooćci postawionych w
oataititiej1 'ebwiii iwpsęs środoiwisko. K ra ­
kowskie, zaj>or; iedziany Z jazd  K ół 
Kącikowych. (Bady Związku K ó ł Nau­
kowych P. M. A .) -odbył się •w -WarsBa- 
'wie w dn. £5t?—35 iBatresa b. ar.

iiP'epw4B » pieaani o ijosiedzenie w  Kie- 
d-aielę 23/ b. k i. £> gouła. 3 pp. v/ au<ł. I I I  
U n i« ,  W a r a ,  zagaił prezes Związku 
kol. SJawM-ski', prGipaiiiując na jn e w o -  
<lai«zą©esro feol! Zbiga.i«wa .fcżeiwskieijo 
(Warsiiawa). Kandydatury przyjęto 
przez 'akilamacj^j. ^

Przewodniczący do prW ydjum  powo­
ła ł kol. P ilcha z  K rakow a i  
z -Foziiairia.

W  imiea-iu Uniwetri.sytetu ZjaEd powi­
ta ł Jego. ISogo. Esn Eekt-cir M. Ignacy 
Koscłienubahr-Łysko-swśki, poesaem prze­
mówił |sxl. Bąko-wiski,. isaiS w  im ien ia 
Związku BraitajSah Pom ocy koŁ Z. Bo- 
nioeki, w  imiohiu Warse. Centrali Ba-. 
Poroi. kol. Dtoielowiiea.

P<o -gorącem prseasaSKfiendti koi. Toin. 
Piskorskiego p rzyjęte waSuwek imaiej- 
ssośei Konwentu sea-jorów (kol. B. Sla- 
wadzkifego) przyzutajĄcy Koiom  Nau­
kowym- W . B. P. prawo ■raeeBjrwSsfcyeh 
©złoaków KwiąBrku, poeiacm Ł »l. SławiA- 
ski z łożył śprawoadanie z dziiałałmości 
i»topnj£ic«go Zarządu.

I l - f f i  ds:ien Zjazdu. 
przeszefll » a  obradash Sekeyj (raji- 
ąyińfe) li Kom isyj (popołudniowych).

Obradowały iSeke.je:. Prawnicza, Teo­
logiczna, Medycsaia, Przyroda-iCTa, 
Handlowa i Polao-oigrodnicaorlefea.

Sekcja ro®pa,dl:a si<i
na 4 podsekcje: polonistyceaą, klasycz­
ną, hłistosyczną. ii bdśfefcyków -sztuki, z 
których każda powtóęła. -uchwalą, że z 
sebeji IWiiranilstyozaej fwysfepuje i 
tw orzy Związek ni-ezaileżny.

K om isje  Obraidowiały -oeitery: o rgstó - 
za.cy i'-a (nad -ssmiasaami statutu i roor- 
gańiizjajcją Związku), pra-Cy naukowej 
(.ttoJŁumhmo szereg dezsyd-eratów do 
władz w  isprawliie sfedjó.w na wyższych 
iiez-elniach, i  w  .sakofeech środnich), 
•spraw wag’raa.iceeye!h. (\vyaien,a ksią­
żek fitudentów i  -wycieczki) i  budżeto­
wa.

3-00 dnia Zjazdu (25.3 b. r.) 
aia poisiedweniiu plonarnełn u®hwalono 
wnieiski. Sekcyj, przyjmująte do wiado­
mości o&wiadezienia o  ufewoa-zeóiu .sie; 
nowych Związków (Sekcyj): fiizyko-
mateimatyczinegiO!) filozo f j i  k lasycm ej i  
ipolóniatycz.aego', filozorfji klasycznej i 
wnioski E om isy j spa^aw asagraflłitasa-ywh 
i(postuląty w tasraiwie w ym iany ksfe- 
iksk, -stiutaitów i zopganl^owonM- wycie- 
ie®efe 'ĘStgrataicznyeh w -stziiszegótefltści' 23.-a., 
wystawo -Brytyjską w  Londynie, budże- 
towfej {roxszna składka od K oła  w  wy-

sckośsi 1# groszy od cakmka) i  pracy 
•iŁaibkawej (iiazyderaty d »  'włada, w  sgursi 
wie przodii-iżonia torminu niefflbowiąizy- 
waiaia eg^amiaiów .Misugistraefcich na 
wydlz. fiSfflsaiiiiczjayin, w  sprawio. 
WKdz-eaiia dw4oii Kpwoóytayeh. języ­
ków  eibowiązi.ij.ącyeb. w  sskołach śred­
nich, założenia -na tere;.i.:e b. K on gre­
sówki girunaizjnm tyąk  klasycznego, 
po-"wiiąksz«nia Bcziby igodzj-j, uau-ceenia 
ięsyfca ?%c-iiiSLxiego w  isszkolaisb Sredatch 
-typu SwiomSaW-cBB*®* i  i  -p.

N a  ipceiiedepnFJ. 5>0ip.<i<tnibiiow« ui u- 
chw^iloiio. waioski Koimsisji Organiza­
cyjnej (ref. kot!. Boigwwttoz.) zstnieaiająo 
orgaoksaeK Zwś®aku w duehu szeroko 
pojętej iteae«tra^®aE!iS. 11 rn-ian. -opiera­
jąc ją  ca  Z'wiąz;kash specjalnych K ó ł
sobie 'pokrewnych. >

W  myśl tych aaaim  stalirta zostały 
zaiosi-one datyehezKMCfWo ropreseaitiacjo 
śjotkwiskowo, a  -odipowiodnikaKii daw­
nych sofcsyj, stały t&ewiąsmha vAKi*m a* 
Związki faehoTSsei

Słuimmek do N. K . A .
Z .mmtesiia ustępającogo Zarządu zo- 

stai 'pesiawioiny wai-esek do % 3 Stetatu 
Zw. K ó ł  Nauko^wyoh -treśsi, -itastt^ają- 
oej:

Prez1®  Zyfłąz&a K ó ł Naakotwych P. 
M. A . wehcd ii do N. K . A .: w  razie, u- 
stąpieniia sesi s a » pirzesdająe być  pre- 
se^em Swiązku.

.Za wnioskiem eipcwiedziało ei^ 8-iu 
ez-ls«kó‘w KosB&aJł € ff«an4aaeyja«* po- 
w stiairók  &-itt c»lon3sów zał.ożyło pr®e- 
ciwko aefewa.Se w t i i a  seswtratoa.

H a  plemum stanowisiko ■włęfcsnoćci 
Komiisji rolorował Ircl: iSfca-rsy iiski,
stanowisko nmiejszioścl kol. Żebrov,',ski.

Zebmni n.ad obu w to rk a m i iprzcozli 
do porządkri dzieanego S6 gi-osami prze­
ciwko S-eim. -W  -ton sposób -etato sio 
jasne, że arwSą^ek kół naukoiwycii N.. 
K . A . nic 'umaję.

0  ,g'odz. m. 30 wtocz. pwyetąpiOEO 
do ’

wyborów Zarządu.
N a prezesa ppsedistwiattó 2- kandy- 

dstary: fcol. A . F ied lera i kol. ■ Eogowi- 
cza.. W  głoisoiwaniu fcofl. A . F iedler 
otrzym ał 2S glosy, kol. B cgow icz 10 
głosów.

Pozostali ezłoakowde Za-rzą.du Eas.tali 
'wybraai w Sfe&dsie w  składzie -n-asito- 
-pującym:

W icooresesi: kol. T. Piskojefei (W .
W. P.)

1 koO. Iisigowicz (II, W .).
Bekretorz: kol. Borow ika (S. G. Cr.

W .).
Skarbraik: kol. Ivarjka (W . S. H.).
K ierow nik  K om isji spraw  •zagr»&'lez- 

nych. kol. Heinrich (U. W .).
E iorownik K om isji spm w  -w:<ywitQ|trB« 

nych kol. Cichowicz (U. W.),

S » i8 l i i « l i s  i f w iW i  l l l
Słuszność zwycięża demagogję.

r l .
O m itoścr i ■ przyjaatsij •

a, iN-iodoekoiittło^jj n a tury łudtekiea 
pttkładeHi jej doskaualBnia. Gd#by 
iTflPasjsscy ludnie rodzali m® do6*ooaiynri 
tioby w  życiu aio-było Hosbo, eo j «  asyni 
ńajf. władni® promioa.D«Bn: Kae<la iprsy- 

i-kaad* miłość jasft' nfenw M j i a w 
*wyeh kourariiaoh, liee® wydaBe 'tewtety 

tak jafe k # d »  hez- 
ilManańć'jast -w s*em  «eioże-
'ińu, loez wyjaławia tWBuoió.

lub. psayjtóŁ c a fc ^ k a . ktApy 
utytej »i*j lupsajBHL od tego, z kim si<j 
prwyjaśui, ałbo judłujc, ieift. wtaafflB i 
earuolułtrieni ommainwaoa. Staje bft- 
/w>leiQ dążeniem, b y  k0®oe tlragiogo u- 
czyai<5 eobie jak aajwygodpteiszyte W

» « t l «  ';vę<fo własnego dobra. Lep iej, nie 
wm awiać asń w  aiobie samego, ani- w  
kojfoś drugie®o, że sio g o  chce szozs- 
rae i»sea<<śiiwi.ć tom, czego on weale 
a io  obce i  czem sin zgoła nie efeszy.

Ctetowieka THriaralnia swOTtjścio, a  nie 
aiesBCT!^ciO. Lndai Ifjczy rad->6ó, którą 
wsgjófeie pw-eayw»ją, a nie ból, który 
sobie Badają, i  który ieit road-zieia. J«- 
dflft nfcarieeto, jfetó s-iQ w^rwoia a a  twa- 
xtp ukoeika&ei istoty,, » »  więeej zaflła- 
Sfi i  »buite«tt»8fei -moraiuej, uaś poto­
ki ł « ,  w*ció«i«tych. w  Łurio aamołub- 
003 <sSsjBi dosfeimabniia tnnlai 'doskoim- 
ły«fa od wtMe.

- A. K.

JZaledwi-e. m iesiąc upłynął- od dnia 12 
iutogo r. b. k iedy to  wybirany m  iwal- 
•ęom Zebrairi-u Ko*a Praiwa. S. TT. W . 
Żaraąd, z ppeaasem kol. K . Sokotawskim 
■na czełe, podjął owołaaą praet; nadfpod- 
[rii-osiefHiiom pozfamu. koła —  g d y  sri)ało 
się ono- teremem „gabinetowego praeei- 
łonia“ . W  lutym  mraąd w ybraay  rawtał 
•pod basJesn t. ziw. „kompromisu" i  fa- 
chowo^ai, które t-o zas-ady .niestety m yl­
nie Bositały 'pojęto preeB fcologów 
.w®a©»hpoiakóWi, posladająoycih 'yf ofi&i 
UtefcemoSi. &  przykład w  jak i isposób 
koledizy o i tms&to-wałi awojo etoowteizrki 
niech poełwży fakt, że jed eas  mich wy- 
sramfe s^wteafdztt, że wiszedł do Za- 
łeądtt w  im ien iu  iiładzi-feży 'Wieaech-poł- 

- afcioj. T ego  .rodaaju ujmewaiaie sjwaw 
koła. nsaaaSwwego a. pumktH ‘wMałsnia 
gruipy {Kłłityczaiiej, pociągnęło tażf %& 
sśibą Pedis&uwĄ do iney<tea.tu
dał Baaateszjcaony w  3-<m namerae „Nur- 
itH" art-ykuł pióra kol. Sokołowskiego

poddający rzeeBowej k rytyce  -daiiałal- 
no.ść kieaoiwnietwa k-olei z roka 19®, a 
żgffostoB-y do. Bed«kcj4 jeszcze pa^ed 
wybor<ąn fcoL Sokołowiskiego iaa pre­
zesa. Kefiedey. którzy suałe&i sw; w  
Zarządzie kol. S. w  łudeA-iu młodŁ 
rwis»eehpolsifeieji nieecMni rowóżuić co 
jest toter-esem koła, a 00 interesem ich 
.gru8»y, postaw ili autorowi, jako prezie- 
aowi Zairoądu ęz-ereg zairzutów z powo­
du napisania tego artykułu, stając 
przea -to faktycanie w  obronie swoich 
ideowych Wfij»hvyE&aiwców, którzy 
przez nieudolno fci«rowaaip kołem, 
praydzymili się do upadku wydajjiośei 
je go  pracy. Incydairt aa  tean tfe wszczę­
ty, zarateił swoje, właściwe «j?wieile<nie 
na d-wóoh inaictewyicsajoyeb ws»łny«b m~ 
brassiaek koiia, a  eealcg jego roaegrał
się s& Bebipanau- drugipm w  da.26 b. m. 
Kebraiiio zagaił opiokun koła p. dęic- 
kaiu. Vv’ ydz. Pa^aw^. prof. Jarra, pod-
kreśiająs <n7oeive66 pia-e u-ster-ui^cri^o



earaądu i  pnosaąo o poważaae rozwiąza­
nie usprawy W©W»#*BDjnę.'h' itasró w kolo 
i
‘powierzenie jego  kierownictwa w fa­

chowe ręce.
'To też » b r m  uriudsież ppa-ws&aa w 

pełni 'Erasiumi^aia stów ip. dwebaaM*, .nie 
dała się -awieść ślemasogfeaaej irobcsio. 
IWybjcfrajsjc ponownie Łoi. Sokołow- 
efeiegD, wyuwywiiśB dowiodła, że "wyżej 
©aai dobro frofta, niż ambicjo 'powoeze- 
gófeyelh g ® p  palŁtycEmyicih. Kontrkan­
dydatem na ps??*esa był koŁ ©udka, do 
Efedawaa preses ,,Odradiseó>'i«“, orgami- 
w ta jk  Mona w uśtęjpująoym 
nad© rouała ,y»wo&oh“ łudzi, a praes; to 
nie łroaJa udaiału -w „rocbijanin" za­
rządu. Upadek tej fflo 'JfHBecłi miar ®od- 
o«j poważania. karndydaiiwry, o«łeży u- 
pa-trywae w ateod^tĘpowamiu ogółu 
mł»(teie«F od muz powśiiętej o©eny ma&- 
KjBBUtfia pnaso kaL fi. dla Kola Prawników 
który jak dww»4 Itak i nadal dawać 
IbĘdzie gwarancję faefaowej i .twórczej 
dzfalataofci.

D o aaoaąAw weszli fcol.kal. i-ilako-wslct 
JastBE®, Eóżycki Jerzy, Kosów ki Fran­
ciszek, Tadeusz, Siem&ńeki
Stefan, i Szatowski Tadewsa .Prawica 
akadenMaka odj&aeMjla się od edpwsSie- 
dsłataoiśoi za pnące •yr kotle "wycofując 
Egfessenia Łaadydatery  na cEtank&w 

_ Karaądu. Podkreślić tutaj najeży anało 
poważne 'zacłiowazsile isic; niektórych łu­
dzą a tej Strony, a. asłasaanie a aiy&lę 
gzyfcamy natswiisk o  brzanieniu żydów

sfciiem ®a kandydatury do Zarządu £ 
składanie wniosków?, o odsnówieaiia po­
parcia Zacządowi kol. &okołoiwafcie®o 
„pirzsz ogół młodzieży", gdy poparcie to 
•wyraaiło sj.e jaś w •wyniku głosowania, 
zwraasać nwaM nawet ikol. Kaczorow­
ski.

Tak wi^o t tw s a e x& 6  i nętaBeśw©-poglą­
dy ma Dobro Koła zwyciężyły deanar 
gogję, dając noiwą koimptroinfifeiieją obo- 
bowI poiityeznamu.

Z innych spraw, jak.® znalazły siQ 
na porządku dziennym Walnego Ze­
brania wymienić należy referat kol. 
Kantorowłeffla ,,0 reformie organiza­
cji studiów*1. Jedaalt ze względu na to, 
że -nie był o.n prwemd-ri&ny uprzednio, 
a został wysunie/ty dzięki odpowiedniej 
amiaoio pr-zra sebrattyeb. porządku 
dziennego jafcoteż — ż®> wysuwięte .przez 
kol. Kaatero-wścsca myśli, ze względu 
Ea swą uwa®e nie mogły byc Tos®&try- 
wane natychmiast — dyskusja. r;ad me­
ritom referatu nie o<¥była się. SPltyję- 
to Eatomiaśt wniosek, nakazujący ao- 
wo^ybranemu Zarządowi zwołanie w 
terminie do 15 maja wbr&ais ogółu, 
młodzieży .pmwniraej dla przedy-dento- 
w»nia <tych spraw. Na Zebraniu wy­
płynął także dobrze raiany wniosek 
„asi'tyżydow.ski“, .jedmafe stbra&łt): JM  
1 i d;w6ei\ trEer.icb ^łosu do fcwaiiftk-o- 
wan«j waęfcsaośoi dwve)i irajcleli gło­
sujących.

—
Eri.

-*

Rziid wobec strajkuiliiliiiiifiriliaiifF.
ijiiaS i liifB i Hit PiiaiKb Wmitt.

^ Podniesione w zeszłym zessary- Tak lip. zajmował sią niein 
cie „Nurtii“ an«<malje i nie- Zjazd teckników, odbyty we 
pfcraądki prawne, które stały się wrześniu 1923 r. w Warszawie, 
przyczyną trzydniowego strajku jednakże i tym razem bez kon- 
prstestaeyjnego ̂  wszystkich w kretnego rezultatu.
Polsce słuchaczów architektury, Tymczasem jednak pewne ko* 
są przedmiotem cg-ólseg-o zaljete- ła iiiżyiuer&ki^ a miauowicio 
resowsnia. Redakcja „Nurtu"' mi&micze osiągnęły poroznmie- 
chcąc ekoć w  skromnym sto- nie, owocem czego jest wniesito- 
piiiu przyśpieszyć rozwiązanie na do Sejmu odpowiednia usta- 
tego palącego zagadnienia, a wa, I^rządkuje o n a  choć w tym 
przynajmniej zapośredsiezyć mśą szezapłym i specjalnym zakresi? 
dzy keJegaani arefeitefetami a ustiwodawstwo
kosapeteminem w tej mierse Mi- 
msiersiwsra. M ?ó t PuMśc*nycli, 
zasięgnęła w tej sprawie wywia-

w sensie jego unifikacji. 
Posłużyło to nam za przykład, 

że najprędzej rozwiążemy pro-
<tn u kiesowalka Ministerstwa p. bfem, ręgulując ustawodawstwo

Iłudo-wlase w  poszczególnych dzia 
przy- łaeh w  każdym z osobna, gdzie f

niż. RybczyńsfeiegOi 
P. Minister Rybczyński

Io w ę  Zw ią zk i n a ik i i e .
Z vr iąaefc K e l p  r w a  s#l©®ts»e bona m iezafflli*

Dnia 25 marea b . r. utworaony ao- 
rstal ZwitCBSk Kół PTawmieso-ekonoiDiiea- 
nyeh Póisfciej MJodzieży Ak&demiokiej. 
W  aebranta oi'gałmaeyjn«ni wzięli « -  
d-sśai! <re-pr«aeiRitanie;i Koła Prawników 
U. W. koi Borowska, Bogotwksz i Ska- 
rzyógka. Koła Prawników U. J. kol. 
Pilcts,, Koła Ektonciintstów W. S. H. koJ. 
Iranifc*. <W. W. P. ikol. Piskorski, TTn. 
Witeifekiego kol. Samowar® owa dele­
gaci Kół Prawników Urn. Poznańskiego 
i Lubelskiego. Bepreś«n4ac^». warsz. 
Koła Płwwsukdw agłosiia pr»jekt Sta­
tutu, który teł 7®«6ał ueii walon y . Wła- 
ik m  Swiłjzkn Bta/iKWi Bada (■złoścma a 
pre,;cydju.:ffi o ras preresów posaezeęół- 
nyeh K4ł) wa?. Walne Zgromadzanie.

Jtrko pierwsze prezydjum  wybrano kcL 
EogOfwiCTa (U. W.) m-ezesem, kol. Bo-
rowrięłag© <XJ. W l) włco-praseseai i kol- 
Wotektego (U. W .) sekretav3»m. Prray- 
djnm  dokona ralegałteowacie ststffcutu 
ora3 w  pasaestągu dwóoh tygodni rozpi- 
bz« antoicti? po wszystkich ■wyższych 
n-azelniiach połgkich eelem wysendowa- 
tóa  op in ji ico do program u stedjów. Z 
ikonceiaa kwietnia odbędzie się l- «z y  
zja>sd' Eady w  Krakowie.

Podkreślić mM«Ły ira-iEwjseasajftJi -har- 
móhje, jaka panowała "wśród unisoaim- 
ków  zjasulu oraz zroan-isMaijfftdonioelo- 
ści pneedsiąwsig-tej pracy, ktSre- u-msożli- 
w iło  tak szybkie zorsanizawałii® s i« 
Zw iąikn.

Zw iązek  Kol p©fo®i«%©*»sf©Se.
Dnia ma;rca ix r. w Warszawie

IpsłccwnołKTi: d«lega.«i Kół Potonistyca-
myeh śpodwwisk: Wars^^-sirtog^, Kra- 
iTĉ WisŁi-ojco, W41eń«k;jogc>, LwowpŁiego i 
■ŁafediskaeigO' w taiiomm irepreiteEitowa- 
mycii pł®«s stetóe stowiaarasssseń zawią- 
izaii się w orgaaiiEaieie pod naEWą 
„®wiąf5ek Kół IPdtoariistyezmyoh P. M .  
A.“, maji^ay b® -oeta skoBBfiynowan^e 
pracy inamkowoj w  po*ac35®gók)ych Ko- 
laieh PoKonastycianycsb, podejmowania

iwispćłnyełt >paa»c w  dafflodafc.® poloni­
styki i T.crrK^zcB^wMie iKtłodzfeeży 
Brzeszoffloĵ w KeJaioh n.

Calem aSW-frlama K ji-iadn 'Ogóftaego* dla 
nińwMrtytitô asnjia. Włada Zuęśspaka i  o- 
mówiisnśa prog«&ifii prawy, dsłagaicd 
wyjmSemeaiycŁ Kół p®wtóa;tó Komitet 
(>iigaa*»a<5yjtty, który to Komitet, jak 
s«j dweSaidłtjaaay namaerm Twsłłaó 
ZJaad Og^iny Kół i^^oJsw&tyeanjsdh dn 
Iwwwft w końeu utaja b. « ,

K o lo  F llo zo ftczne  S. 0 . W.
NaSai-arsze a kół naaŁowyoh ma Uni- ezątku lisicipada r. z. do cfewSli ©bec- 

TuensytsKiłe Warazawęictoi aalożone w  r . mej wygłoszono .następ, referaty . ,SP>od- 
1913. K o to  Fiłojwtiesrio S. TJ. W . ma na stawy teoretyczne vpsyehoai;a&y Frea- 
usa.eaihi, jak  ibasmią odpowiednie para- d.ar._„0 ro li sądów fałszyw ych w  nauce 
«*w fy  statutu: pobudzani© swywh na padstawU* H . Y a M o p it o ”, JBle
człoaków do i^uaódwclnej pra^y na Płiilos^Hphie dos M a  Ób“,. „Mafcadołosga 
pfflu riLijzctji, .treowionie w iedzy HIotm- P ro t  L. Petrażyc-kiego", „P e y «h »^ -  
ISozaiej wferód ó̂ KŜ n. SIbjSwkwĄiw.IP. .W- ® iez»a tea-ja .emocyj prwf. L.iP fltrażye- 
•or az udsaoktirie; p om ocy ; <n aukow»j 'w  fcie®of‘, . „jProblem aadia.nia filos>o'fji w  
eakreeio etudjów fiłoaoŚji. K-oło^-osiesa systeinfe • !Wtmdba,‘ , mg.a!jfttiio dy-skusji 
oel «w®| m m :  «e feca ty  <wtonfei&w„ sse- . na .temat: „C o  -to -3festist^l?“ , wO wyp&- 
fra n ta  dyskusyjne, odłfiayty os^b.,?a-''oiaiaiiu w  nta*ttla©h aa 'pod-staiwie  ̂
jsresziOio^Ł- 'bwwaeoiio oiłteeji 'd la , ’tó i§* : M byenst»a“ . — tNaJbŁiżsrze wiawwsry? 
łejssej wstiółprapy nad p&wiHKtń a®.- K o ła  wypffelią netferaty pos-wioWMł-e 
gadniafflksan.t, prow»<te>e8s:i6 h fb t^ te ła  s®oa»tff»r«^ytói rangiadtiiemom, esfet^lri 
praaumei»Jt^ ^ckdjKwteibricłii ̂ cąascstfeał, i  teoi^ i ®tetów.
ptEjcgotowanie <w m łarę potraeby Pc^W fesaia ńffiufcww© o d b y w a ją ,« ie ' 
ekTFPS&f; — ©o dwa tygodąie ^ o m ^ z ą «  siwykl*

Do&itełaa&̂ ft bota»w h. x. aTt.~̂ eru- 80 — ̂ ‘osób .w.atanowî ietó-iip̂ sssy, 
je  zaw ad w  składaie: k. k. — 1J. Ka- w . poró-ę?naa:iSa z oŚs^r
■wadaki — prMworiaśazĄcy. A- -fcUSikl— . fyĘ'- Oj?óła(,<ał8a!^ów 
yice-piae-ar., A. M.eyorówna — sstee- #  %£&(]
tarka, I. B-aascy&śks — dtailKiSć, D..
SJołafceriaokk —  liftłi0te8«&iSóŁ

nader ehętaie na wyjaśnię- skoro tylko się to da prz®prow& 
nic dla użytku ,eNisrtu“ swego dziel
zdania, w sprawie ustaiv»daiwstwa Za wisorem powyższym pcsaly 
buwisewianego w Polsce, już koła architektoniczne.

Po krótkiem. określeniu różnic, Doszło już do pewnego uzgodnię 
dzielący cli w tej dziedzinie nia stanowisk architektów dwóch 
wszystkie trsy byłe zabory, Jako b. zaborów. S twtea t̂ooało no trzeba 
zupełnie r&żnSę problem pn w - założenia) izb architektoraieznyeh, 
ny budofwnietwa. rozwiązujące, jednakowoż bez łąeaenią ieh w 
przeszedł p. Minister do stwier- ogólne izby inżynierskie. Izby 
dssenią, że takie będą skupiały wszystkich
ingerencja Kządu jest tu utrud- architektów uprawnionych do 

niosą wykonywanie budowy po przeby-
przez to, że sprawa di«ty<®y sto- dn  określonej praktyki i jsdaniu 
ssanków laaędsy wsłsiemi ®awo- egzaminu ze znajonłośei ustawo 
dami Władze mogą. ta e&ynlć dawstwa budowlanego, 
sfcarania o usunięcie różnic asia- T »k  — kończył p. Mi-ni- 
wowyeh, jakie zachodzą między ster — sprawa postąpiła ju i 
poszezegelnesni aieini©3ii Ptifekl w kkrumku uregukuwania. B yb  
tylleo wówczas, gxiy strony sjkjt- byia tra&towana oddzielnie, znaj- 
ne wyrażał® sobie ' tego • życzą, dssie w aw e ie  ro®wrriązanie. Osta* 
jak również teczne badania prowadzi w  tej
tylko w pelnem z nimi paarozu- sprawie departament budowlany, 

mieniu. (/ i  jeżeli nie zajdzie nieprzewidzia-
Cheąc t®ki cliarakter &wyeJł n » p-rzesskoda, jeżeli zgoda i po. 

s teań  utra^pą®, pjaeprewiffltó- ro®cunienie — ehociażby tylko 
ło kto wleSraasos#*. 6 nie eałości,—aws,ta-
pe jednak raz jes-zcze wyfcazaly ną utrzymarae, feędzśeany mogli 
esłą vmMmiw?ić- Edtai. MajsikmJ- wwdese <5*> Sejmu osobną ustawę, 
niejsze sttewwisko, zają? b. zabór — Kiedy można się je j spodzie- 
asafajasM żądąiąc tw<sr®»nia o- nae? — zapytaliśmy kończąc roa 
gólny^i izb inżyniers&i^ljL. S&&. mowę.
nowiska^ tego nie ' uznaii^iy za — ^Ewmiaslnie jeszcze yr clą. 
słusaaie. g »  obecnego roku".

W  m ięd zy e^ ^ ^ e few tó m ą  w , Tiak więe — jak z powyższego 
Sejan|B-: TKstaw® © — mtdteij sśę spodziewać
Jmlynfera zasteeecla . Wegiiwwa- neg d a e iń ^ ,  tak jak tego zgod­
nie swraw ®iwodmvyfilt «s^>speji u- a?® bez względu na róźnaee dzid- 

JEagadsdeasle to % i®w S^ . Bi®owe, dnsnaga® się-w swyeh me 
soyin c%i'a ;.®rs&!isk>te!it lasrja ltó i sl«cfea«8e arehiicktJi 

mwnŁ~ ry. : j.

Wyktei prel. ®. is tew H sp .
Dnia 1*4 marca b. r. odbył f?«: w ® «li 

U. W . wykład pr-ttf. W acław a MaŁowr- 
skfeg® „O  ńrodkach ta r a js f t  w projek­
tach K om is ji Kody5ika.cy.jaej feesay- 
pospolit^  IPołskiej m.a*tł© ateiłycih prac 
u sta^^aw eaych  państw europejskich". 
B ył on pi-erwszym s, cyklu wykładów 
(poświęconych jazodewBsysstkiem ak­
tualnym eajgadnŚBniom prawny ki i ®- 
konomieanym), które ■ odiływaó sią b«5- 
d;i, «tarami©m koła , prawników  37. W . 
Iteicjatyw io K o ła  ży^ yćW a łe^ r  jaktłaj- 
wiekswogo < sukeesu.

l*rof. Makowski /pffaeAstawiii wtsl- 
ką.ewoliioją, którą -gaocsisło pra-JKo fcar-
ao- j-liy wrossrfe, — jak 4» czyni « r w y  
kos&sks włosfeii —  BpKsygffiować » sfą- 
sady kaicsrtia ..pasB t̂gpsey a p rtrfcż 
teo«fe zfłłwĘfriaramtŁa iś^oŚsaaedsCTp 
(iwsed ™ mwarni«i('P«ewa. Wedf^ą- -m-
ea4io<)^e^iSwWfe»: wtodasgo 

d ła  ,«wteiogo me, 
y  p!&«ę4Ę3?eJ'. . les3s stapted,

pr38t!j.t*twja

or^saj) Izaeji społecaniej. Indywiduatoioed 
pa^st^pcy arie bedwe łów a ież łekoewa' 
żona, bo właśnie dlatego u«tanatwia ko- 
dofcs wiiciką śłeść środków zabezpią 
czenia, ktonaim sędzia będzie mógi 
swoiHłdnie res-porządsać. .Projekt K o­
m isji K o^ fS k acy jn c j Ks. P. etajo 
śladOTi projerktow w  innych państwach 
europejskich, — ma stoaowisku kom- 
promastom,wn: sa.tray»mije pojęteio ka;ry 
leea wiprowadaa m aeanie wśększą ilcŁÓd 
Arodków karnych, aSs to iezyn łty prawd- 
wojeiawi kodeksy. A  brak śmiałości! 
p isy  Wprowaiisaniu nowyoh iz.a«>n/ 
Kfflcjduje wyt.łoitta«Łaińe w  obawie, by 
ghiBROBaie aasady nfekaraaia p rzesto ję* 
aio przyerymiło aie do  (bab ien ia—i  ti. ? 
jua lalabog-o — pocsąęfe prawa w  R-żi..' 
<ay|iwtaw’B-te| feŁsktej.

f?a wykładane (byli obeoni J. 
Betóoi- Pfo|. J. K . Łyskowwki, dmefou 
wydziałB pMWne®o pro f. E.Jaura, prd 
^W ŚPW to'^6^., świat sądowy, pale^tra 
w ś t ' I to o io  affj^ojnad-aoaa. młodaie#. —'

i
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Wyższa Szkoła Handlowa 
w Warszawie

Zdobyła prawa szkól 
akademickich.

Dn. 29 lutego bW . w Nr. 19 „Dzienhi- 
"Va Ustaw 'Rzeczypospolitej Polsk iej" 
została ogłoszona nast. ustawa z dma 
13 lutego 1904 r. w przedmiocie przy­
znania W yżsżej^Szkole Handlowej w 
W arszaw ie praw szkół akademickich 
państwowych.

Art. l.W yżsźej Szkole Handlowej w  
W arszawie, utWjTMywaaiej pracz To­
warzystwo W yższej Szkoły Handlowej, 
przyznaje się na czas istnienia warun­
ków, wyszczególnionych pod punkta­
mi 1, 2, a, i -1 art. 100 ustawy z dnia 13 
1 ipca 1920 r. o .szkołach akademickich 
(Dz. U. K. P. ,N. 72, poz. 491), oraz pod 
warunkiem przestrzegania statutu, za­
twierdzonego przez M inistra Wyznań 
Relig ijn ych  i Oświecenia Publicznego, 
następujące prawa, przysługujące pań­
stwowym, szkołom akademickim:

a) Wyżlsza Szkolą Handlowa podłoga 
władzy nadzorczej M inistra W yznań 
■Religijnych i  Oświecenia Publicznego 
bez pośrednictwa podległych M inistro­
w i władz szkolnych, 

i b) każdy profesor i docent W yższej 
'Szkoły Handlowej ma pfawo w grani­
cach programu, etutljów, zatwierdzone­
go na zasadzie statutu szkoły przez M i­
nistra Wy-znań R elig ijnych  i  Oświece­
n ia  Publicznego, podawać i oświetlać 
7, katedry według swego naukowego 
przekonania, sposobem naukowym, 
wszelkie zagadnienia, wchodzące w z>a- 
feres gałęzi wiedzy, którym  się poświe­
cą. oraz ma swobodę w  wyborze me­
tod wykładów i ćwiczeń.

c) prawo wykładania uzyskane w 
W yższej Szkole Handlowej, zgodnie z 
zatwierdzonym przez M inistra W yznań 
Relig ijn ych  i Oświecenia Publicznego 
statutem, może być uznane zś, 'ważne w 
•państwowych szkoła&h akademickich, 
obejmujących odpowiednie gałęzie na- 
■uki, na równi z prawem wykładania, 
uzyska nom w państwowych szkołach 
akademickich.

d) W yższa Szkoła Handlowa może 
i nadawać stopnie naukowe magistra i

doktora nauk ekonomicznych na w a­
runkach, określonych w  zatwierdzo­
nym przez Ministra W yznań R e lig ij­
nych i Oświecenia Publicznego statu­
cie i regulaminie.

Stopnie te doz®ają ochrony prawa 
narówni zo stopniami nadawanemi 
przez państwowo s7koly akademickie.

e) Uczniowie W yższej Szkoły Han­
dlowej noszą nazwę studentów, p rzy j­
m owani są do szkoły za pomocą imma- 
trykulaeji, są pod wagłędem prawa sto­
warzyszenia i zgromadzenia się oraz 
inny oh praw, ustawami poręczonych, 
W ęszcie  pod względem  kar dyscypli­
narnych, zrównani zo studentami pań­
stwowych szkół akademickich.

f)  Do dyplomów W yższej Szkoły 
Handlowej przywiązane są pod w zglę­
dem przyjęcia do służby państwoWToj

:i  wykonywania wolnych zawodów, od­
pow iadających zakresowi studjów, 
W yższej Szkoły Handlowej, te skmc 
prawa, co do dyplomów państwowych 
«sz.kói akademicki oh.

Art. 2. K w a lifik ac je  naukowo ciaJa 
nauczycielskiego, zatrudnionego , w  
■Wyższej Szkole Handlowej w  chwili 
wejścia w  życie niniejszej ustawy, h<>- 
dą poddane ocenie osobnej Kom isji, 
którą powoła w  tym  oeln Minister W y- 
tznań R elig ijnych  i Oświecenia Publiez- 
nego z pośród profesorów państwo­
w ych  szkół akademiekich, nadając je j 
równocześnie regulamin czynności.

Na wniosek tej kom isji M inister W y- 
m a ń  R elig ijnych  i  Oświecenia Pu­
blicznego poweźmie postanowienie co 
do ustalenia składu profesorów W yż­
szej Szkoły Handlowej.'

A rt. 3. W ykonanie niniejszej ustawy 
należy do M inistra W yznań R e lig ij­
nych i  Oświecenia Publicznego.

Art. 4. Ustawa niniejsRi w c lod z i w  
«yc ie  z dniem dgfbi.-enia.

Prezycienl Rzeczypospolitej 
S. W ojciechow ski 

Prezes Rady M inistrów 
W . Grabski

Minister W yznań Relig ijnych  i  0- 
świeeenia Publicznego:

Miklaszewski.

Samopomoc akademicka,

l i i i  P l i s  1 . 1 1 .  i  U i

Jesf wzorem pracy twórczej i zgodnej.
Diiia ill marca b. r. odbyło się w 

w ielk iej sali Pałacu Staszica — W alne 
Zgromadzenie członków Bratniej Ho- 
mocy - W yższej Szkoły Handl. w W ar­
szawie (w  IT-gim  terminie). Porządek 
obrad obejmował .sprawozdanie 
władz ustępujących T-wa, wybór aio- 
Wych, oraz różne wnioski ustępują­
cych władz, a m iędzy temi i i j, pewne 
zm iany statutowe. Obradom Zgroana- 
dzeaia, któro przeciągnęły się do godz. 
3 rano — przewodnie®,ył stary praktyk 
kol. Ciszewski.

Sprawozdanie z  działalności ustępu­
jącego Zarządu, (które w całej osnowie 
ogłosimy w nast. N-rosc „Nurtu"), zda­
wali kole/ino przewodniczący poszcze­
gólnych Sekcji .Zarządu, a więc z Sek­
c ji Naukowej — kol. Swiderski, F inan­
sow ej— kol. Girabiński, Pośrednctwa 
Pracy  — kol. Jaisiiuk, K w alifikacyjn ej 
— kol. Modrzewski i Gospodarczej — 
kol. Olechowski, poczem ogólmy pogląd 
i charakterystyką pracy Zarządu — 
dał jeszcze prezes Z-arządu kol. Naira- 
jeWiSki.

Ocenę działalności i pracy Zarządu zo 
łStrony Kom isji Rew izyjnej — złożył 
Zgr;n:adz( niu je j przewód niczący — 
kol. Czerniawski, a zcharakteryzowa- 
wszy ją  jako ze wszech mi-or dodatnią, 
i  korzystną d'a. Bratniej Pom ocy — 
pastaw.il imieniem K om is ji Rew izy jnej 
wniosek o udzielenie ustępującemu Za­
rządowi całkowitego absolutorjnm, o- 
raz wyrażenie podziękowania za .ow oc­
ną pracę. Po krótkiej dyskusji na 'te­
mat, działalności Zarządu, w której 
imiędzy inmemi podniesiono z  uznaniem 
absolutną neutralność Zarządu w aka­
demickich sprawach politycznych o- 

statm ej doby 
wniosek K om isji Rew izy jnej o  absolu­
torium  został jednomyślnie uchwalony.

W  dalszej kolei poi-ządku abra 
zloiżyli Zgromadzeniu sprawozdanie z 
delegacji do Centrali Alk. Br. .Pom: — 
kol. Choleński, oraz. z działalności Są­
du Koleżeńskiego — kol. Izdebski, któ­
ry  w imienin Sądu zgłosił wniosek o 
kreowanie w łonie T-wa instytucji -pro- 
kuratoira Bratniej Pomocy, na w ó r  u- 
tworzonej już przy Bratniej Pom ocy 
Uniwersytetu Warszawskiego. Przyjją- 
w.-,zy zasadę — W alne Zgromadzenie 
poleciło Zarządowi opracowanie reguła 
minu dla tego urzędu.*! włączenie go do 
statutu.

Z wniosków ustępującego .Zarządu 
przyjęto przez aklamację — wniesek 
ponownego nadania godności Kuratora 
Bratniej Pom ocy — p. M in istrow i 0- 
św iaty Dr. S. Miklaszewskiemu, dalej 
wnioski o nadaniu godności całorików— 
protektorów T-wa — posiano, do Sej­
mu p. Z o fji Sokolniekie:?, oraz, p, sena­
torowi Kalinowskiemu, Rektorowi W ol 
mej Wszechnicy,jako dowód wdzięczno­
ści za pracę i t^udy, ipomesrone na 
rz,ocE ustawy, przyznającej Wyżaaęj 
Szkoło Handlowej wszystkie prawa 
Szkół akademiekich państwowy,}). ow e  
wnioski natury cgółno-organizacyjnej,' 
a m iędzy tern i o obowiązkowym opo­
datkowaniu 'Wszystkich członków Brat­
n ie j Pomocy w  wysokości 1 złp. na 
głowę, na fundusz akcyj Panku Pol­
skiego, oo zebrani również p rzy ję li z 
gorącym  aplauzem i bez dyskusji..

Gkdrfteą dyekuisję za to spowodował 
następny punkt, porządku dziennego, 
k tóry p.rzewidyWąa pewno zm iany w 
estatoeie. W prawdzie tennat tych zmian, 
dążący 4o stworzenia silniejszej łącz­
ności z  Kołem  b. W yohowańców W. 
S. H. — prsesizedł jako poprawka od ­
nośnego paragrafu bez 'żadnej dysku­
sji, ale wywołała ją  reklam acja kol. 
Hęidziaha, wniesiona prey dyskusji 
nad drsiałalnościa (Zarządu, kwertjóan- 
,jąca wiarygodność redakcji' 13 par. 
Statutu, jako samowolnie pis©s . Za­
rząd skompletowaną, a prz,ez to nie­
prawnie dopiiOTczajacą prayjjjcia na 
członków nadzwyc-zajnyclł — kolegów:-

• żydów. P o  rzeczowych wyjaśnieniach 
opartych na protokule W alnego Zgro- 
oiadaania z dn. (i grudnia ub. r. udzie­
lonych przez kol. Cccrniawskiego, ja ­
ko jednego z redaktorów Statutu — 
sprawa została formalnie wyczerpaną, 
co potw ierdziło W alne Zgromadzenie, 
nchwaliwszy przyjąć jogo wyjaśnienia 
do wiadomości.

M imo to kol. Heidzicli postaw ił wnio 
flek o skreślenie z par. 13-go zdania, 
które wyraża
prawo przyjęcia  do Bratnid j Pom ocy  
W . S. I I .  kolegów wyznania mojżeszo- 
wego w charakterze członków nadzwy­

czajnych.
P o  żywem i szorokiem wypowiedze­

niu się szeregu kolegów na temat owe­
go w.nioaku — przewodniczący Zgro­
madzenia poddał go pod głosowanie: 
w  glosowaniu prsee drzwi — wniosek 
upadł, uzyskał bowiem tylko 199 gło­
sów przeciw 159, gdy  kwalifikowana 
większość winna dać 252 głosów >t. j. 
dwie trzecie n,a S6S glosujących.

Z innych poprawek przyjęto wnio­
sek K om is ji R ew izy jnej o zmianie pro­
centu; spisywania z zysków na kapitał 
żelazny z 20 proc. na 5 proc. Wreszcie 
po załatwieniu tych spraw przystą­
piono już około ,godz. 2-giej w nocy do 
wyborów nowego Zarządu, oraz innych 
władz T-wa i  w wyniku tych 

zostali w ybrani:
Do Zarządu:

Prezes — Rutkiewicz Tadeusz, T wi- 
ce-prezes — Perkowski 'Stefan, IX wi- 
oe-iprezes — Pawłow ski Stanisław, se- 
kretarz generalny — ICrug Czesław.

Praewodniiczący Sekcji Naukowej — 
Łoi. Inueniński W acław, Ptrżow. Sok. 
jan, Prze w. Sek. 'Gospoda,rcz©jwj,dp-m 
Pośrednie,twa Pracy — kol. ICrogufcki 
Jul jan, Przew. Sek. Goisipodarozej — 
kol. .Taniszowski Stanisław, Prżew . 
Sek. Finansowej — kol. Lew ick i K azi­
mier®, Przew. Sek. K w alifikacy jn ej —  
kol. Palkoń -Jan.

Delegaci do Centrali Dr. Pom .
K ol. kol. Czerniawski Em il Jerzy, 

Drozdowiciz Staiaislaw, Drożniak 
Edward, Eersitkiewiez Tadeusz, Per­
kowski Stefan.

L ista powyrższ-a — z  wyjątk iem  2 
lub 3 nazwisk, wystawiona prz-ez b. 
Z;irzą<l. Jeże!i chodzi o charakterysty­
kę i opin ję nowego Zairządu, oraz in- 
nyeh władz Bar. Pom. W . S. H. — to 
jest ona powszechnie jedną, że w dal­
szym ciągu utrzymują one tradycję i  
obowiązek bezwzględnej apolityczności. 
Gwarancję tę da je w  pierwszym  rzę­
dzie kol. Tadeusz Rerutkiiewics — ja ­
ko pre®03, cibdarzeray takim zaufaniem 
ezłiccitków Er. Pom., że w ybór jego u- 
chwalono niemal prze.: aklamacj?, a!e 
bo leż przyznać należy, i.e już t:rż,eci 
.rok poświęca swą pracę dla B u tn ie j 
Pomocy, wykonując ją z powszechnym 
uznaniem.

Tą
bezwzględną apolitycznością, 

która i w  tem się wyraża, że wobec 
sporów, jakie istnieją na’ temat N. K . 
A ,  — poprzedni Zarząd ls-iatyiko, że nie 
p rzy ją ł .roli Kom isarza wyborczego do 
M. K. A., aSe nawet nie otworzył zap i­
sów na licitę członków N. K . A. jak 
równioż wstrzymał się od wszelkiej 
akc ji W stosunku do Rad Środowisko­
wych —• tą  bezwzględną apolityczno­
ścią — stoi nasza Bratnia Pc-rnoc i -do­
póki utrzysna t<! its ję  — to nadal i za ­
wsze będzie taką zwartą i silną jak o- 
beaaśe. A  że tak będzie pewien jestem, 
bo nawet w Jfosttnku do poprzednich 
wyborów zna<5 poprawę vf opih ji na 
korzyść ziupełnej apolityctzności, o ile 
bowiem w  ubiegłym roku w ybory od­
byw ały  się pod 'Znakiem list „narodo­
w ych", ósemek i  dwójek — o tyle w 
tym  roku hasła te zupełnie ssnikty, a 
jedynie wzgląd na rękojmię, pracę i 
wfjrtcać <MS&bi»te. JkąmirA"*-'- — bvł

jedynym  argumentem i jedyną form a 
.agitacji. 'B y ły  coprawd,a. .ukryte cele w  
wystawieniu peWnyoh kandydatur, ma 
delegatów do C. A . B. P. i  tn argu­
mentem byt zam iar wprowadzenia 
Bratniej Pom ocy W. S. H. w  orbitę 
działania N. K . A . poprzez Centralę, 
ale snać ogół koleigów- z n a k O a n ic ie  w 
tej grze się aarjemtował i  w ydaił swą 
cipinję zupełnie zdecydowanie, bo 
wszystkie te kandydatury W alne 
Zzgramadzenie odrzuciło bez aa<ln«j 
dy*k.Ui3j i  i bez głosowania, en blo<; 
przyjm ując tę listę, którą wy&tawił 
b. Zarząd.

Tak i oto jest 'wynik W alnego Zgro­
madzenia Br. Pom. W yższej Szkoły 
Handl. — Dowodzi to niezbicie, że ża­
dne prądy (polityczne nie imogą być na- 
rsraooae. tam, gdzie rozsądek, trzeźwość 
i poczucie ładu, góru ją  nad uległością 
krzykactwu partyjnemu; koledzy z 
W yższej .Szkoły Handluowej dobrze 
zdali sw ó j egzamin ze ziroaumienia idei 
Bratnich Pomocy, k tórą jest także idea 
bratniej zgody.

Precz więc z polityką w  B ratn ich  
Pomocach!

E. J. Czerniawski.

Bratnia Pomoc S.G.G.W*
Doroczne W alno Zebranie Br. Pom. 

S. G. G. W . odbyło się dnia r. b; . 
Po szumnie i ostentacyjnie złożonej 
przez kol. Kurowskiego rezolucji: „W a l 
ne zebranie notowała obradować po«l 
h,as:e:n pracy i apolitycnnolci“ , roz­
począł ustępujący preziee kol. Radliń­
ski swoje opraw,tffidanie. N a leży podkre- 
śeić, że specjalnie w dziedzinie zaaipro- 
w idowania Biezatnośmych kolegów  Za­
rząd w ytężył wszystkie siły, by się w y ­
wiązać z zadania. T o  iteż wniosek o 
Wyrażenie absolutorjum ustępują.cemil 
Zarządowi złożył kod. Szafrański, któ­
ry  swego czasu był kontrkandydatem 
kol. Radlińskiego na prezesa.

Tok zebrama był naogół spokojny.
Zdarzyły sh; jednak dwa incydenty 

nie będące bez znaczenia dla charak­
terystyk i Bratniaka S. O. G. W. K ie ­
dy kol. Radliński zgłosił wniosek o 
wyrażenie gorącego podziękowania 
ziemiankom pow. isoehaczewskiogo i 
mławskiego, część zresztą znikoma ze­
branych głosowania przeciw, a kol. Sza 
fnański złożył., oświadczenie, iż powo­
dem głosowania pirzeciw .było stwier­
dzenie przez kol. Radlińskiego na ofi- 
cjałńoj konferencji, że produkty spo­
żywcze cd ziemianek otrzym ywał on 
nie jako prezes T-wa Bratnia J*o- 
moe.

Kiedy, zgodnie z rezolucją zsgłesaooą 
przez koi. Kurowskiego członka ustę­
pującego Zarządu, kol. Albrecht w y ­
sunął wniosek polecający Zarządowi 
zajęcie stanowiska neutralnego w zglę­
dom N. K . A . i Rad Środowiskowych, 
jako reprezentacji politycznych. Kol. 
Radliński z największym  snpekojempo­
stawił wniosek o  przejście mad tą.spra­
wą do perrządku dziennego dowodząc 
w dosyć pięknym przeenówieaki, 
że właśnie przyjęcie takiego wniosku 
byłoby aktem politycznym. Naprawdę 
że w le j ostatniej sprawie nie w yka­
zał kol. Radliński ani krzt,,, zdrowego, 
poglądu — a może to b y ł tylko ma­
newr, by N. K . A . nadal mógł się po­
woływać lia^uznawanie go  przez orga­
nizacjo tak „apoi:iyc,zną" jak Bratnia 
Pomoc S. G. G. W . 1 je j „apoiityczno- 
endeckiego" prezesa kol. Radlińskiego? 
Miano gorącego przemówienia kol.
Sieroszewskiego,, k tóry  żądał odrzuce­
nia niesłychanego wniosku kol. R a­
dlińskiego
przy wybiluytn współudziale czlonkóar 

M L Wszechpolskiej 
znajdujących się r,a sałi kol. Radliń­
ski dopiął swego t. j . ... obronił „apo­
litycznego" •oblicza Bratniej Pomocy.

W  wyboraah do Zarządu przeszii 
praw ie ci sami koledzy co i  polezas 
zeszłej kadencji.

Jako nowość należy podkreślić w y ­
bór kol. Szafrańskiego do Kom. Rew i­
zyjnej a kol. SiercfSzewBkiegO' do Sądu 
Koleżeńskiego.

Mówią o zwołaaiu wiecu w  celtt u- 
ftcsiuaku do N. K . A ,
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Centrala M a d .  Brat. Pont. 
i# W arszaw ie .

Dnia 17 marca - odbyło sią w  W a r­
szawie zwyczajne zebranie Rady Cen- 
i raili wobec licznie zebranych człon­
ków Rady i zaproszonych gości. Na 
•/(.brania tem oczekiwano powszechnie 
sprawozdania W ydziału  Wykonawcze­
go za ca ły  ubiegły rok pracy. Tym cza­
sem dyrektor Centrali zdał sprawę ty l­
ko aa 3 ostatnie miesiące. Sprawozda­
n ie  to ■uzupełnione zostało cy fram i bi- 
lansowemi, jednaka* tak niezdarnie i 
iMętnio eeatawionemii że niepodobień- 
fclwrn było wyrobić sobie z nich w ła­
ściwy pogląd na akcją Centrali w po­
szczególnych. dziedzinach (domy, kuch­
nie etc.) nawet za ten krótki czas.

N ie  miejsce dokładnie strzeszczać 
sprawozdacie kol. Kokelogo. Działal­
nością Centrali zajm owaliśm y si<3 już 
poprzednio, wykazując jak na dłoni w 
rzeczowych ‘wywodach, że obeani kie- 
a-ownicy Centrali A . B. P . nie doirośli 
do wysokości wymaganej. Możemy ty l 
ko stwierdzić,, że przebieg zebrania, 
1ok dyskusji,. duch jaki wśród przewa­
żającej ilości obecnych panował utwier 
dziły  nas ty lko w  tym  krytycznym  
wzglądem Centrali stosunku.

W yrazić  należy tylko zdziwienie a 
powodu niefortunnych formalności, 
wprost... nadużywanych ze stro­
ny preaydjum tak zebrania z 17 
marca jak i dalszej jego części, odby­
te j kilku dni później. Spraw iły  one ty ­
le, że dyskusja nad działalnością Cen­
tra li była nader utrudnioną, i w yglą­
dała jak istny taniec wśród mieczów... 
regulaminowych. Uieiąto ja., w  coraz 
częściej praktykowany, bardzo niewła­
ściwy, wprost niedopuszczalny uposób: 
jjo kilku przemówieniach wiernych 
przyjac ió ł dotychczasowych kierow ni­
ków Centrali, gdy  tylko zgłoszony zo­
stał jeden sprzeciw, dyskusje „przc-r- 
ivaao“  z powodu... spóźnionej pory!

K oL  Zmaczynski, delegat Centrali 
da komitetu budowy domów akade­
mickich. przedstawił stan obecny ibu- 
dowy kol-omji akademickiej p rzy  ul. 
Grójeckiej. Wobec ukończenia, murów 
i wykończenia dachu pierwszego, paw i­
lonu, przystąpiono już do robót w e­
wnętrznych, przedcwszysitkiem w ięc do 
robót stolarskich i centralnego ogrze­
wania. Fundusze, jakiemi' komitet roz­
porządza,, są niewystarczające.

W  dalszym ciągu zarządzono wybo­
ry  nowego prezydjum Rady; na miej- 
■e« ustępującego kol. Jeżewskiego, 
wybrano kol. 1) aniele wieża (S. O. G. 
W .), na wiceprezesa kol. Słupeckiego 
(U . W .), na sekretarza kol. Sieradzkie- : 
go  i(.Pol. W .).

Pozatem dokonano wyborów kom i­
s ji administracyjnej, regulaminowo- 
organizaeyjnej,, finansowo-budżetowej 
i  rew izyjnej oraz delegatów do komi­
tetu atołeszno-wojewódzkiego pomocy 
polskiej m łodzieży akademickiej i do 
komitetu budowy domów akademic­
kich (kol. kol. Jeżewski i Zmaczyuski). 
W ydzia ł wykonawczy centrali pozostał 
ten sam.

W  głosowaniu kol. kol. Jeżewskiemu, 
prezesowi rady, i .Zanaezyńskiemu w y­
rażono podziękowanie za  owocną pra­
cę; dniej przez aklamacje przyjęto 
-wniosek o wyrażenie podziękowania 

sekretarzowi uniwersytetu, A . Ja- 
błoraskiemu, za jego  prace w komite­
cie budowy domów.

m m m  i i i i i  p u k i i  winie
została uwieńczona zwycięstwem.

I)ii. 1' marca odbyło się w W il­
nie .nadzwyczajno Walać Zebra­
nie Bratniej Pomocy studentów 
Uniwersytetu Stefania Batorego.

Treści;; obrad była sprawa sto- 
ninku do t. zw. Naczelnogo Ko- 
mitsiu Akademickiego. Prezes 
Br. Pomocy kol. Mohl zreferował 
sprawę, wskazując, źe N. K. A. 
aa proponował Zarządowi Br. Po­
mocy:

1) aby je j przedstwiciel wszedł 
do komisji wyborczej, przygoto­
wującej wybory do t. zw. M iej­
scowego Komitetu Akademickie­
go. _

2) aby prezes Br. Pom. wyszedł 
z urzędu do M. K. A.,

3) aby Bratnia Pomoc zajęła 
się rejestracją członków „Zwiąż,- 
k Narodowego1 Polskiej Młodzie­
ży Akademickiej" i zbieraniem 
składek na rzecz N. K. A.

Zarząd Br. Pom. w tych spra­
wach postanowił odwołać sie do 
decyzji Walnego zgromadzania.

W  imieniu grup prawicy -aka-- 
demickiej wystąpił ks. Rogowski 
(„Odrodzeńie**), który w przemó­
wieniu wybitnie politycznem 
nśwfadczył się xa poparciem N. 
K. A. i  zgłosił następujący wnio­
sek formalny:

„Walne zebranie członków 
Bratniej Pomocy uchwala _ wej­
ście prezesa te:i iustytuteji do 
Miejscowego Komitótu Akade­
mickiego jako wiryli:sty“ .

Rezolucję popierał kol. Łęczyc­
ki jeden z niedobitków ’t. zw. Nie­
zależne)} Młodzieży Narodowej. 
Argumenty obu mówców staran­

nie. cimijaiy kwcstję, 
jaki wpływ wywrze przyjęcie 
stanowiska grup prawicowych 
na rozwój B.r Pomocy. Głównym 
motywom przemówień była +. 
zw. „praworządność11.

Że strony lewicy odpowiadali 
koledzy: Kamiński i, Wścieklica 
(O. M. N.), którzy podali w wąip 
] iwość ..praworządny1' charakter 
N. K . A., przyczem .stwierdzili, 
:/,q uzależnienie Br. Pomocy od N. 
K. A. wprowadzi na jej teren 
walki polityczne i: wpłynie fatal­
nie na jej działalność.
W  głosowaniu więfcste®ściią 93 gło­
sów praecSwko, 48 przy 6 wsieray- 
mująeycli się przyjęta następują­
cą rezolucje, zaiwoipo^icwaną pr zez 

kol. Wści&klicę:
„Nadawyczarne walne zebra­

nie Bratniej Po-nrccy stwierdza,
wyraźnie wypływający z par.

2 Statutu, apolityczny charakter 
Bratniej Pomocy.

Zebranie poleca Zarządowi 
z achów an je neutralnego stano­
wiska wo}>cc istniejących re­
prezentacji młodzieży, w szcze­
gólności połeea:

1) Aby delegat Zarządu nie 
wchodził do organów wybor­
czych powołujących reprezenta­
cje młodzieży,

2) Aby przedstawiciel Brat­
niej Pomocy nie wchodził z u- 
rzędu do żadnych reprezentacji,

3) Aby Bratnia Pomoc nie 
brała na siebie pośrednictwa w 
jakiejkolwiek akcji przedsię­
wziętej przez reprezentację.

W  myśl powyższego Walne 
Zebranie przechodzi do porząd­
ku dziennego nad wnioskami 
w  sprawie stosunku do Naczel­
nego Komitetu Akademickiego 
i powołanych przezeń Organów 
lokalnych1*.
Rezultaty głosowania przyjęto 

burzHwem i oklaskami.
Wobec odrzucenia rezolucji 

prawicy prezes zarząd kol. Mohl 
oświadczył, że zgłasza ustąpienie 
ze swego stanowiska.

Referent wniosku kol. Wściek- 
lioa oświadczył, że rezolucja aide 
stanowi o votum nieufności’ pre- 
zeisowi Br. oPm. i  w  linieniu jej 
inicjatorów prosił, by prezes Br. 
Pom. dla dobra instytucji pozo­
stał na stanowisku. Wówczas 
kol. Mohl stwierdził, że motywem 
‘jego ustąpienia jest osobisty je­
go stosunek do N. K. A. i  grup, 
poza nim stojących.

* * *
W yniki głosowania na. zebra­

niu Br. Pom. są charakterystycz­
nym przyczynkiem do 
zmiany nastrojów na Uniwersy­

tecie.
Żywioły lewicowe i u miarkowane, 
w okresie akcji wyborczej do W i­
leńskiej Rady Akademickiej 
skomunikowały się pódl hasłem 
walki o podniesienie etyki w ży- 
cyj akademickich. Żywioły to 
ności samopomocowych instytu­
cji akademickich. Żywioły te 
stanowią dziś zwarty obóz, prze­
ważnie skupiający liczbę akade­
mików, stojących zdała od życia 
ideowego. Obóz ten wzrasta w si­
lę i  występuje z konkretnym pro­
gramem. znajdując poparcie 
wśród najszerszego ogółu akade­
mickiego.

TempOra mu tan tur!:

P i l  PlifOIfO
w Centrali A. S, S. w Krakowie.

Rada Nadzorcza T-wa,,Bratnia 
Pomoc41 S, U. W.

Dnia 35 marca odbyło sie konstytu­
cyjne "obranie Bady -Nadzorczej. Preee 
sem został wybrany kol. Stefan Słu­
pecki. wiceprezesami kol. M ieczysław 
Srokowski i  W ładysław  Pa dacz, sekre­
tarzom kol. P io tr  Krupa.

N a ternie zebraniu ustalono skład 
ipersonalny kom isji: balotu jucej, fi-
caHKłiwo - budżetowej, adm inistracyj­
nej i regulaminowej. Bada zobo­
wiązała wszystkich swyer ezJon- 

- Jców-.tlo wniesienia po 4 eljp. na zaku­
pienie 1 akcji Banku Polskiego. Prze­
ciw .wnioskowi głosowało para korpo­
rantów.

Zaledwie m ieliśmy możność . sygnali­
zować, że na terenie Cenitroll A . S. S. 
k ra k o w s k ie j  zrobiono wreszcie z upar­
tym i politykomanami „porządek", a 
już dziś, z obowiązku inform acyjnego 
jesteśmy zmuszeni donieść, że sympa­
tyczne te żyw ioły  ruszyły a ponowną 
ofensywą...

Oto dn. -25 marca odbyło się w K ra ­
kowie zebranie Rady (1. A . S. S „ aa  
którern kol. M-ic-hniewica zakwestiono­
w ał prawomo-oność wyboru kol. Wą- 
glowskiego na prezesa C.A.S.S. i pod­
dał swoistej i  nader oryginalnej inter­
pretacji Eitatrat orae rogdlaunfei Bady. 
Najważniejszym  „brakiem " formalnym 
wyboru było, że dokonano go na tem 
samem posiedzeniu, na którem poprzed 
makowi kol. WęglowiSktego wyrażono 
yotum nieufności. Dalej, że przewodni­
czy ł "- i aabaraołu ko-loaa, powołany ad

hoe uchwalą Rady, nie zaś z ursądu 
wiceprezesa.

I le  są warto te  Karzulty dosadnie obja 
Snia fakt, że właśnie nie kto inny, jak 
kol. Michniewiksz zebraniu- temu -prze­
wodniczył, i  że przez owe całe Eebra- 
rtie ani ra-zu n ie przyszło mn na myśl 
eakwestjonować prawomocność i  zebra­
nia i wyboru ma niem dokonanego.

B,o jogo wywodów przyłączyło siq 
jeszcze panu ,,saanc(pomoeoweów“  „no­
w ej daty“ , którym  ;Łnno,waC'je zawsze 
si<j podobają. Naturalnie, że c-i Wiszy- 
scy, którzy pracują w  Centrali-, by 
pray ^ispólnym wyeiłku m ożliw ie -naj- 
i-kifteezniej zaradzić ciężkiemu położe­
niu studjiującej młodzieży, na« moigli 
zgodizió si-ą na tego rodzaju burzyciel­
ską „i’obotQ“ .

N ie  pom ogły jednak argumenty, 
a potem i protesty. iWiększofć była

„murowana". lWówozas mniejszość o-: 
puściła sale obrad.

W yszli w iec delegaci T-wa W zajem ­
na oPinoc S. U. J., T-wa StudentSk 
„Jedność", T-wa Bratniej Pomocy A- 
kcdem ji Szituk Pięknych, -oraz. prezes 
T-wa Bratniej Pom ocy Medyków. 
W szyscy oni zgromadzili sie w osobnej 
sali, i przystąpili natychmiast do po­
ważnych, wolnych od swarów  narad 
nad sposobami, mużytkow ania fe ry ; 
świątecznych dla akcji samopomoco­
wej. Zdecydowano przeprowadzić izbiiói 
kq na rzeca budowy Domu Medyków , 
I I  domu Akadem ickiego (T-wa Wzaj, 
Pomocy S. U. J.). W  związku z tem  oba 
kom itety budowy .ustaliły wspólny 
plan działania jak również postanowi, 
ły  oddać rozdział ae -zbiórki uzyska­
nych funduszów „Kom itetow i T isech ", 
k tóry stanowią: I. M. Rektor U. J., o- 
raz kuratorzy T-wa B iblj. i B ratniej 
Pomocy. Medyków oraz T-wa 'Wzajem­
nej Pomocy S. U. J.

W ypadki ostatnio 'zaszłe na terenie 
Bady Centrali w yw oła ły  wśród szero­
kich mas studenckich niemałe 

rozgoryczenie.
O nastroju świadczy przebieg posie-* 

dzenia delegatów i prezesów K ó ł pro­
wincjonalnych z  dn. 27 marca, na. któ­
rem . zapadła uchwała, na m ocy której 
delegaci Zrzeszenia do Rady A. S. S. 
postali odwołani aż do defin itywnego 
załatwienia zatargu, w ynikłego na tle  
wyboru kol. Wedlowskiego.

N ależy przypuszczać, że zostanie on 
rychło zlikwidowany. Że też koledzy ci 
nie widtząi, że wszelkie w alk i i  spory 
polityczne na terenie samopomocowym 
są nietylko sprzeczne s ideą bratniośc’ 
pomocy, ale iż ni«3lyohanie utrudnia! 
ją, wprost paraliżują twórczą i owo© 
n ą pracą dla dobra potrzebujących ko-' 
lęgów ! .

K .

Spółdzielczość.

Waisie Zebranie Członków  
Spółdzielni HliademiGltiej 

w W arszaw ie .
W alne Zebranie Członków Spółdzielń 

ni Akadem ickiej „ odbyło sie w Pałacu 
Staszica dnia 17 marca b. r.

Sprawoadan ic Zarządu i  Rady Nad-: 
zorezej rwykazało, że rok 1923 był dla 
Spółdzielni z jednej strony ze względu 
na ogi‘ominą dewaluacje' marki polskiej 
bardzo ciężki, z drugiej zaś strony, 
praejiścio na ceny rynkowe pozwoliło 
nietylko całkowicie pokryć dewaluacją 
funduszu udziałowego i  społecznego, 
ale aamknąć irok sprawozdawczy pewną 
nadwyżką.

W  dalszym ciągu zatwierdzono hi-/ 
laais aa r. Id33», zamknięty sumą mkp.
8.157.048.000.— i wykazujący .nadwyżką; 
mkp. 5j370.247.000.

W  sprawie udzriałów powaiąto naste-" 
(ptująeą uchwałę: udział ■wynosi 5złp., 
wpisowe 1 złj).; przy zapisie członek 
wpłaca 1 z*p. jako wpiis-owo i ii złp. ty- 
rtułemi 1-ej raty udziału, następnie zaS 
4 zip. w  czterech ratach kwartalnych; 
d la dawnych członków ostateczny ter­
min dopłaty do 5 złp. —■ 1 stycznia 132a 
r. ze tszczególnem uwzględnianiem bo^ 
u ifikat od sum wpłaconych z o towary.

Następnie wybrano rade nadzorczą 
w  następującym składzie: Czarnooka
K., Rozwadowski A., Gloksian H., Pień­
kowski, E., Krizyczkowski ,T., N iezype- 
rowiicz J., Tomaszowski P „  Paczes, To- 
m-iszewski T., iZaigrodziński W.. Jam ioł­
kowski J., Biernacki T., W iśniewska
5., Hera E., Iwaszkiewicz, K rzyw ick i 
L., Korz-eniowski, Kryński.

N a  dalszym punkcie porządku oibrnćf 
uchwalono reorganizacją Kasy Osizcsą- 
dności w  tym  sensie, aby odtąd przyj- 
mowae wkłady w  złoit. polskich. Wiresa 
cie udhwaiono następujący podział 
nadwyżki: po opłaceniu podatku: 30%; 
na fundusz społec-rany, 10% na fundrisi 
eapasowy, 100 złp- na udział w wysaUi- 
w ie gandawskiej, a ireszt^ na zwroty 
od zakupów (dywidendą).
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(W  te} rubryce podawać bodziemy 
wszystkie zgłoszone przez Bratn3e 
Pom oce poszczególnych wyższych u. 
czelni wykazy i kwalifikacje kolegów  
poszukujących zarobku).

' SEKCJA POŚREDNICTW A 
P R A C Y  BE. POM. ST. W YŻ. 
SZK. H AND Ł. W  W A R S Z A W IE  

K O SZYK O W A 9.
(Tel. 45-84, godz. 11—1 i 5—7). 
poleca wykwałMikwwainych kan­

dydatów na:
Posady ogólne 72

„  hamllowo-bankowe . 2&
„  p«polud$i»»we 4
„ w zakresie spółdz. 1

Korepetycje w zakresie gliruji.
■ (8 ki.) 7
Korepetycje w zakresie gim®.

(4 M.) 10
Korepetycje w  zakresie szlrói 

liaiidl. 1

Sport
akademicki.

Zag adn ien ia  budżetowe 
akadem ick ich  Zw iązków  

Sp o rto w ych .

Niebywałemu rownachowi i  rozrotsto- 
<tvi, jak i dostrzec .się daje w  czyeto 
sportowej działaloości naszych A . Z. 
W-ów, n ie  .towaTzysŁy niestety odpoęwia- 
dająca mu icoubnldo-wa podsta-w fksan- 
.nowych tych awina&ów. Nawet a<uj®t*r- 
sise i  'najksMrtj izo rganw w aco A . 2. 
&-y, odcsa*w*ją bardao pieeiieine .terad- 
ności budżetowe, eóas aaś mówić o  tyeh, 
które .powstały ni«daw-ao i  daiś a aaj- 
większym  w ysiłk iem  p.i’tvwadią walkę 
I>rd hasłom „być albo ni© być“ . 

ia te titń e , u : . j .  j , .  r

sytuacja jest trudna 
i Akademik nas® nie opływa w  uo- 
fctalttó, nadto Kaś oderarwa on powien 
rodzaj fiizyeaneg© wstrętu do ptaffanja 
s&ładek '(mogą eo«ś o tern powiedzieć 
■koledzy - studenci źe Wiszystkkh na* 
szych imistytucyj). Poloim ie siaiibu 
jest krytycaiae, polityka o»ze»ędntócio- 
iwa przeprowadTOina do ostataieii .gra­
mie; imprezy wszelkie toard2o .ryzykow­
ne -w sWiąsku tz wysoŁi^mł fcceatami 
'wynajmu salt, mirzy ki, podaifeaiini sa- 
■TiMłrzątrowp-mi i t. p.; -publiczność "w«- 
góle dośó nierttehłiwa-. a w  eaesególno- 
*oi see*)tycanie usposobiona w stosun­
ku do sportu i jag© potrzeb.

TyiineB&9«m potrzeby są w łe& te i. ■na­
glące. Żadnego sportu aaiapedoibaa u- 
prawiac bea .właściwego-spra^ta, w  je- 
io&j gałęzi diroaaMigo, w  in i » j  -tańtsse- 
go, ale aa msze H-łezijęd.tieffo. Ńite moż­
na sobie aibeol ato le wyotausk; 2'fetókó- 
atlety bez [pantofli- oszeaepu i d ysk a), 
p iłkarza bez Slmtów, wiośłaraa bess 
wioseł ii łodsri — leiea pocóż apmośyó 
prsykS ady, efcoro irseca. w n u ; ios#. jfaż 
naabyt oozywista. Gorzej, mów U; to z 
ownkita obcdsęBenia r»sayołi boidiićtóiw-, 
gorze j ae rozwój A . Z. S-frw pqptą- 
p ił 'ta i date&o iż  ńiaSttej^ne »ię  1 ist&ją 
ł la  ttfeh odrębne tore.ny . i3la itprasria- 
n4a_ aportu, a więc przyifcan-io, boiska, 
bieżinie* kos iy  i  t. •©.'Fu już  nasz a&ą- 
deraik ssaozyna z ipesF&a.aetją sfp.ogitpiac 

swą 'dizinre w  fóraszesał.
Cxy jest wyjśote z teao^połoS&*»$$![ b- 
N «s'z«m  adaałe ia ; :fest; «  Jost » i 0ff i~  

‘łam m om oc. ?

Powtiinniśaiy ją  posunąć tak dateko, 
jak tóĘ ty lko  da. A  w ięe: składki 
ozłonko-wiskie .mwszą być jeśli nie po~ 
•wi-ęlossane na-wieit, na razie, to  w  każ­
dym razie yJbieraroe regularnie, wprost 
pedanteryjnie. Daletj koszt sprzętu któ­
r y  KWiąrany jest ścriSle a osobą sstswed- 
nika, a wi-ęe bi^ty i  nakola&niki foot- 
balility^ pantofle I-eikikoatloty, narty 
narciarza, nauasgą być w y ję te  z ogólne­
go  Ibudaotu związku. Pcnzykład dał 
mani tu A . Z. S. — W arszawa, uoh.w.a- 
łająć, żo na sakupno tego sprzęta 
człoEikowie otrzym ywać będą .d-lug;oter- 
milnowe pożyczki. Zaznac7.aimy nawia­
sem, iż tak ie postawienie kwestji wy- 
daje *nam aie dużt> bardzaei amafcor- 
kio, niż powszoehnie praktykowane ku­
powanie aawediEiikom ek-wipunfcu do­
prowadzające nidk'icdy; do fom a łn ego  
łicytowafnia się poszczególnych klu­
bów.

Tain, gdzie w  gre wchodzi jreboete- 
na, Jaś, ipray bradowia boiek i przysta­
ni śmiało można jeszcze uciec do 
..rofbót przymusowyc®" eziłOBków na 
vnsór bwdowy domów .akademickich;

W reszcie obciąłbym omówić sprawę' 
najpoważniejszą, mogąca ;pjszybi‘a « 
najszersze rasami ary  —  i  dotyczące o- 
•gółu akademików, n iety lko sportow­
ców. Jest to sprawa 
dodatlm do czesnego na celo sportowe.

lEedaiosśosiia przez A. Z. Q. t e ó w ,  
nie doczekała siQ ilrAyehcrz.Hs pozytyw- 

■aeso załatwienia mimo ipoparoia czci- 
■godinego kuratora, jurof. Mifi.incny-ekie- 
BO. A  Je»t to  sprawa, ofeHceóna ca  
wlałką iaiarĘ. Weź Wy dM  tfwaykładn 
środowiska, atołeeza®. 3S.60S a&adwtsi- 
feów 'ta^aj i9tadjająe.^efe, wpłacając 
przy ozeensen eanną' w igUHłwi®" irseczy 
mi©wielką — 2 ał. p. dałoby w. ea- 
łećoi S9,€00 złotycłi, ą wioe cajtery rca- 
zy wliQ®ej niż wynos(i cały budżet Kwy- 
esajny A . Z. S. Warszawa. Dopiero 
jmparaa&dteajao 4aką sumą, motteaby 
poiiiyi&leó o racoenahty&n .naprawdę 
poBtawieniu sportu, o boiskach, trerie- 
.raeh i t. d. N ie  ulega' leż wątpliwość'], 
że nie hyfciby witedy akademika spor­
towca, k tóry  poBostawałby po:z,a na- 
'iiiaimi swej orfraniizaejL

(Powie kto może, iż  jest rzeczą niedo- 
iwewszalaą, aby obeiiffżae ogół. akade- 
imików tki rzecz jakichś 5 — 10 proc., 
którym  e&ee ą e  iłpr-awiać S!pe.r.t. Z g§- 
ty  a sm rt ten odpieramy. Prim o, .jeśli 
nawet niekażdy akademik sport upra­
wia, Łó jeda-aik czynie łó ksżdy imoeae 
i  powinien. Setsiado — pobienaimy od 
T/szjssitkieU da.nfiny na (łi>my akadeanio- 
kie. gdy  z góry wiadomo, ż.e trawarkao 
w  Kłeli będzie zaledwie mniejsEOŚć o- 
gótaej łicBby. Tertio w « w c i « ,  musimy 
wierzyć, że nie jest odległą chwila, 
gdy — jak cŁziś W uHi w«?)8yit®t.aoh ame- 
.rykafekłcli, student i  speastowiee będą 
JuwaaS syRoaifflsaai. Baiś już myśleć 
Hinaimy, aby ehw ila ta n ie zastała nas 
r. i eprz y g o t o v.' aa ym i.

J. H". Xieświnki.

Kronika.
Oikreg. obnesy atawia .nas u wrój: s®- 

izomi wietsecnego. Igpóźntóma sima pTze- 
oiągaęła bardso chw ilę wyjśf,da ma boi­
sko naszych piłkaray. ®«y.&grasto już 
jednak kilka roocsry/z «aa!y.in niestety, 
sukcesem naszyeh akadeirrfków. Tak 

A . Z. Q. PoKnań — T. K . S. 1 :2
I  A . Ż. S. iPoam. — Pesnania 1 : 4 ;  
A. Z. S. Warszawa — Lesia £\ : 4 i 
1» : 8._

iDr^eyoa piłk i .koszykowej A . Ż. S.
W arszawa w zegra ła  rów.mieś ae znii®3- 
nem azcząśeiem saefrog z-awodó-w, ostat­
nie b y ły  n a stepujące: A . Z. S. —• Po- 
Beistwo TJ. S. A . 25 : 18, .A. Z. S. — Y. 
M. 0. A. 18 sSO, A . iZ. 6. — Ł. K . S.
I I  : 15. P iękn a.ta  gira .sęx»'łowa sysku- 
je  w  W arszaw ie coraz liczniejasrycłh 
B"WOfłeBM»kÓW.

Orio.nŁowio A , Z. S. W arszawa bra li 
w te M  w  kil&u < ea-Wodach bofefi*‘fkiełi.

odbyło się walne zebranie A. 
Z. 8. Iłwów. Na p-rezesR wybrano kol. 
Liebbasndt®. na wloe - pcez. kol. kał. 

l Kię^wiedYklesfb.
A. 'Zr, ,®. i Wars*f- p .  ,« a  r r&tkrtnrazp.j r 

%sBi' S p  • Tfft&wślil'' podnifSł;
ę®knfc»*8^ie i-ęnfljoiyć daninę 

fcn#*5te8,'Eowcńino.
asor.

j . w. jr.

W  dniach 12,13 i 14 b. m. ma 
się. odbyć w Warszawie Zjazd P. 
M. A., grupującej się przy Ra­
dach Akademickich, B-ędsie ta 
dalszy etap aa drodze budowy 
praworządnej Rzeczypospolitej 
Akadem., a zarazem jeszcze je; 
dna manifestacja coraz bardziej 
krzepnącej' s iły .i ‘zwartości derao- 
kratyczmego obozu młodzieży, Je­
śli u-przytomnimy sobieij.ak enor- 
gieznie i sprawnie była przepro­
wadzona akcja -twcsizenia Bad 
Akademickich, mimo dużej róż­
nicy poglądów co do podstaw 
ordynacji wyborczej, jak szybko 
objęła wszystkie środowiska aka­
demicki© Rzpłitej, jak duży 
■wreszeie procent młodzieży a- 
kadem. pociągnęła za eobą, to 
śmiało możemy prz^pusz-czac;, źe 
i pracami Zjazdu kierować bę­
dzie pozytywna myśl twórcza, 
znajdująca swe źródło w silnej 
woli budowania trwałych pod- 
,staw życia akademickiego. I  dla­
tego nie groźne aaan się-wydają 
TÓżnice w ujmowaniu ‘zagadnień 
konstytucyjny eh Zw. P. M. A.— 
różnice, jakie bezwątpienia na 
Zjeidzie się ujawnią. Ustąpić o- 
ne winny wspólnej -wszystkim 
uczestnikom Zjazdu tresce >0 u- 
stalenie form najwyższej repre 
aeniaeji: polskiej ‘młodzieży.
Wśród prac Zjazdu na pierwsze 
miejsce wysuwa się przyjęcie 
s-tatutu Zw. P. M. A, Należy 
przewidywać, iiż. zarysują się ta 
dwa poglądy, dotyczące członko­
stwa Związku. Organizacje t. zw. 
lewicy akademickie)} wysuwają 
pogląd, iż do Związku powinni z 
zasady należeć wszyscy akade­
micy, &tudjują«y w Polsce, bez 
różnicy narodowości. Stanowi­
sko przeciwne sprowadza się do 
nadania polskiego charakteru 
Związkowi przez ograniczenie je- 
g’Q składu do akademików-pola- 
ków. Jedynym argumentem,, z ja­
kim. dotychcEas się spotykałem 
u przedstawicieli pierwszego po­
glądu by? ten, iż ograniczenia 
.narodowe sprzeciwiają się zasa­
dom demokracji. Jest ‘to, moim 
zdaniem, argument agOła mylny,' 
polegający na nieporozumienia 
co do charakteru mającego sią 
orffianiwwać Zwaązkn. Gdy­
by Związek! pościł pretensje 
do( reprezentowani a ogółu mło­
dzieży, studiującej- w * Polsce, a 
jednocześnie siie dopuszczał do 
■siebie studentów' nie-połaków, to 
oczywiście, łamałby zasady de- 
mokmegi. Lecz pretensji takich 
Związek mieć nie będzie, stojąc 
wyraźnie na gruncie Teprezento- 
wania młodzieży polskiej, co 
zresztą znalazłoby swój wyraz- w 
jiaswie (Org. Z w. Polskiej -Mł. 
Akad.). Tworzenie zaś związków 
©arodowych ocsywiścio nie stoi 
w sprzeczności % zasadami demo­
kracji, I  napewno ci., którzy kon­
cepcji tworzenia Związku _ Naro­
dowego Polskiego stawiają z.a- 
rzut niedemofeaty c73i ośe i, nie 
WMTzielfby nic zdrożnego w.two- 
rzeniu się Związków stedeniów 
grup narodowaściowyob. ẑatmissa 
kujących Piaiśsiwo Polskie.

Nawet pmeciwnie, —  snpeja,-fe 
słusznie m ogliby _ 
nrr.ee i w ko zwalczającym pedo- 
bne związki i ipieliby aa. ®vf«śj 
argum eni ten w łaśn ie,. że do^no- 
kraiyzm aie  ®aosi ograniczeń ćo 
ido swobodnege organizowania 

Ka-.pó^awie narodowej. Zwo 
leaaicy  pelskiógo ̂ .wiązsku akąd.

J e ­

dno z ogniw organizacji kultu- 
rakrej narodu polskiego mającej 

-doniosłe znaczenie dla- przyszłe­
go rozwoju przodującej aa.rodo- 
wi warstwy inteligencji. Oczy­
wiście, iż z tym poglądem nie 
zgodzą się ci, dla których idea 
m cT odow a  nie przedstawia pozy­
tywnych wartości. Lecz polemi­
ka z nielicznymi zresztą- wśród 
młodzieży prae.dstaw’ieieii kosmo­
polityzmu nie mogłaby się ; roz­
wijać w szczupłych stosunkowo 
r a m a c h  zagadnień konstytucyj­
nych społeczności, akademickiej.

Z wywodów powyższych by- 
najmni/fflj nie wynika jakaś'nie­
chęć w stosunku do studentów 
obcych narodowo, a stedjują- 
cych w polskich uczełmach. Sto­
sunki między ich reprezentacja­
mi (o ile takie -powstaną), a 
Związkiem. P. M. A. będą wyma­
gały szewegółowogo rozpatrzenia. 
Przedewszystkiem jednak należy, 
utworzyć j jeden ogólny Zw. P. M. 
A., co i tak nie pójdzie zbyt ła­
two ze względu na istniejący od 
■czasu Zjazdu we-Lwowie, roiłam 
wśród młodzieży polskiej. I  tu 
wchodzimy w zagadnienie o po- 
ważneni znaczeniu, zagadnienio 
— które Zjawi kwietniowy bę­
dzie musiał rozważyć. Chodzić 
będzie o zlikwidowanie obecnej 
dwokto-śei ppreaentaejii akade­
mickich na rzecz jednego Związ­
ku ogólnego.

Tendencje w tym kierunku dia- 
ją się zauważyć u stron obu. Trze 
ba będzie tylko, ażeby poczucie 
dobra ogółu młodzieży polskiej 
wzięto górę nad, arozumiałą
zresztą, wzajemną niechęcią
zwalczających się od dłuższego 
czasu obozów. Obóz demokratycz 
ny wykasaf wiele dobre j woli już 
przez to, że, mimo szerokich, pod­
staw wyborczych Rad Akadem., 
nie dał im firm y reprezentacji 
ogólnych, a  przeciwnie, licząc 
się z abstynencją młodzieży pra­
wicowej przy wyborach uczynił 
z nich reprezentacje caęśeiowe.

Jeśli chodzi o trudności jakie 
trzeba będzie przezwyciężyć na 
drodze do utworzenia Związku 
ogólnego, obejmującego całą mło 
dfeież polską bez różnicy przeko­
nań politycznych, to d ife ą  się 
one podzielić na 2 grupy w  zależ­
ności od tego e-sy wynikają z 
różnych poglądów na budowę 
Ewłązku (c^onkostwo, ordynacje 
wyborcze na Zjazdy, akfed, kom­
petencji i sposób powoływania 
organizacji wykonawczych i t. 
p,), czy też na. sposób zlikwido­
w a n ia  obecnego . stanu rzeczy.

Wśród pierwszych spraw na 
•plan pierwszy wysunie się uzgod 
niesie poglądów na ordynacje 
wyborczą do władz ustawodaw­
czych Związku. Jak wiadomo 
Zjazd Lwowski opierał się na or­
dynacji _ większościowej, uchwa­
lony zaś -na nim statut przewidy­
wał na przyszłość ordynację w 
zasadzie 5 przym,, sprowadzają­
cą się_ jednak w  praktyca (przez 
ogra nicze nie p r opar eąpnal noś c i) 
również do ordyn. wi^kssośeio- 
wej.. Trudno byłoby znałeśe uza • 
sad-aieaie ideowe dla ftego rodza­
ju ordynaoji, -gwal-eącsj w spo­
sób'-jaskrawy zssady,: sprawiedli­
wości wyborczej i paeząsy myśl 
zasadniczą Związku, który ma 
leprezentdwać ogół młodzieży, 
»  nie jeden z je j odiai&aw* który­
by aię w. .danym określa -wybor­
czym znajdował w  większości. 
Na wiesu ‘0dfcjri;ytn.w Warszawie
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przed Zjazdem Lwowskim jeden 
z  praedstwicieli t. zw. bloku ua- 
rodowego motywował swe stano- 
wisko rzekomą niemożliwością 
tecMieaaą p*aepxowada«m« po­
wszechnych i proporcjonalnych 
■wyborów. >Tcdtwik argument -ten 
•w obwili obecnej nie mogę mieć 
żadnego znaczenia w?ohec faktu 
zu pe łn ego  powodzenia wyborów 
do Bad Akad., które właśnie 
na 5 przym. ordynacji się opie­
rały.

Należy więc przypuszczać, że 
demokmtyccsna forma ordyn. w y­
borczej, stanowiąca dla obozu 
E.ad Akad. e o n d i t i o  sine quo- non 
tworzenia ogólnego związku, zo­
stanie przyjęte również i przez 
stronę przeciwną.

Brak miejsca nie pozwala mi 
na rozpatrzenie szeregu innych 
zagadn ień ' które sią wysuną 
przy omawianiu sprawy utwo­
rzenia jednego Związku ogólne­
go P. M. A. Pragnę tylko zwto_ 
tić uwagę na formy, w  _ jakiej 
będzie się megła odbyć likwida­
cja etanu rzeczy. Forma ta mo­
że być tylko jedna, L  j. uznanie 
przez obie ' strony istniejącego 
stanu faktycznego, polegającego 
ma tem, że zarówno Związek 
lwowski, jak i Związek mający 
powstać na Zjeździe Warszaw­
skim uznają się za  ̂reprezenta­
cje częściowe i  za pośrednictwem 
swych organów wykonawczych 
zwołają wspólnie Zjazd ogólny. 
Szybkie połączenie się obu 
związków leży bezwarunkowo w 
■interesie polskiej mł. akad. prze- 
dewszystkiem ze względu na 
zbliżający się Kongres Międzyn. 
Konfed. Studentów, mający się 
cdbyć w Warszawie.

- M. Z.

P f  f i l  I I  P .  1 1 .
®  i i  1 1 1 14 kwisinia 1324 r.

EJstesra lj SsboJss l"=^ »

■]) Ukoastytuowanie. sią klubów 
2) Posiedzenie konwentu seniorów 

KW<itaae p k ®  Wydr,. W yk. m następu­
jącym  porządkiem dziennym:

1) siKłosneołe klubów
2) ustalenie lis ty  delegatów i -stwier 

dzeińe ■mandatów.
fi) regulamin obrad Zjazdn 
4) ustalenie porządku dziennego 

obrad ijjazda..

Dz-iań I8| Hi3iSxHMa 13.4L g. 88 r*

I  Uroczyste po jedzen ie  Zjaadn z oaste- 
jrajucym porządkiem dziennym.

1) otwarcie Zjazdu przez prezesa W. 
W . W . i!. A.

2) przemówienie powitalne.
«:). edazytanie listy  delegatów
4), przyjęcie regulaminu obrad Zjazdu 

i prtwrB®>a, proponowanego pracz kon­
went Sen jarów.

5) wybór prezydjura
6). deklaracje W u « »
7) wybór komisji.

IT W ' godaiiiacłl popołudniowych po- 
ciedseaio kom isji;

BaeS®* Ml, P o n ś o tiz ia ło S c , t4 . 4 ,

PoiiedJortie^Komi&jś oraz I I  i I I I  ple 
narne" pos je drenie Zjazdu.
W ydz. W yk. proponuje umieścić na po>- 
rzadku dziennym Zjazdu sprawy na 
stępujące:

11 swoy. a siasuakn- do t. zw, Z. N. 
I>. M. A.

i£) kOB*iy,i>K';>-3 3teeożypcspolit*|. aka- 
depaick ej.

f )  Bpra-.vy i-iacu::k5w m  i edzy-n-aroifo* 
wy eh

Demokracja polska doniosłe 
dzisiaj spełnić musi zadanie, 
aby życie Narodu wyzwolić z 
pęt płytkich doktryn i nową je 
wypełnić treścią. IM ś, może bar­
dziej niż kiedykolwiek, potrzeba 
nam programu dla orgteM®nej 
pracy, bo w  bardziej' trudnych 
ma się ona odbyć warunkach. 
Trzeba najpierw wykarezować 
glebę, powyrywać chwasty, jakie 
wzrosły się szeroko i przygoto­
wać ją pod zawiązki nowych 
twórczych wartości społecznych. 
Sięgnąć należy po odpowiedzaal- 
ność za losy Państwu, uksztat- 
eić dusz© obywatel i tak, by  ̂da­
wały one kw ara roję pomyślne­
go ja k a  Polski. Jakie prace pro­
wadzimy pod tym względem? 
Powiedzmy to sobie szczerze: 
demokracja polska jako całość 
nie doszła jeszcze do należytego 
uświadomienia, sobie wytycz 
nych idcołog-ji, jaka oży wisie
winna jej polityczne prace. W  
walce z kierunkami, jakie narzu­
cić pragną młodemu państwu 
płytkie programy, ojarran i czarny 
się nieraz do samej negacji; do­
strzegając zjawiska, budzące w 
nas objawy wewnękzsnego bun­
tu, staramy się zwalczać poszcze­
gólne fakty, zamiast dążenia na­
sze ująć w systemat nowych 
dróg i  haseł.

Mamy ideologie socjalistyczne 
peowiackie, ludowe, działamy 
każdy w swoim kółku, ale spo­
łem nie uświadamiamy sobie 
podstaw, mogących skupić orga­
nizacje różnych odcieni w zbio­
rowym wysiłku pracy nad u- 
ehwaleniem w P olsee demokracj i.
00 więcej: rozbijamy się wobec
kwestii ideologicznie spornych, 
wyszukujemy sfcaonowifeka róż­
ne.- zamiast odnaleźć wvspólne —
1 uchylamy się od współpracy.

Zbyt wielką wagę przywiązu­
jemy do systemów politycznych 
jakie1 stanowią dla nias wyznanie 
wiary, a zbyt miało zwracamy 
uwagi na podjęcie zbiorowej 
walk o duszę ludu.

,To jest stan, który należy co- 
ryehlej naprawić. Niech nikt nie 
podtrzymuje stanu. luźnego 
działania.
NaiajetfiaHssm podważa fiwldainen- 
ty  orgj5ui*aeyj.iie gity polskiego

sp^leatz^ńsl wa:
Zaogniając antagonizmy kla­

sowe stwarza obozy wrogie i 
bezwzględne. Wślad zia tezą „na­
rodowego egoizmu11 i prześwk-id- 
ezeniem, że wszelkie drogi są do­
bre o ile prowadzą, do celu po­
szedł zanik podstawowych po­
jęć o etyce praworządności. Nie 
sposób tu wyliczać w>szystkłch 
skutków wychowawczego daialla- 
nii- tego programu, którego 
slu-smie z natury rzeczy zamie­
rzenia wręcz przeciwne przyno­
szą owoce i godzą w istotę demo­
kraci i — w  stosunki' zgodnej 
współpracy wszystkich obywa­
teli.

Programowi tylko program 
przeciwstawić można i •wykrze­
sać go mns.i cały demokratycz­
ny obóz. Wśród tych powszech­
nych dążeń ku rzeczywistości in­
nej niż <łjais;ejfea», niepoślednia 
rolę edegrać może mkdzioś aka­
demicka. Powcłująe pod. pesta- 
c iq  R a d  §r'Cvjow -tskow yeh ®sw iąz-- 
ki organizscy jnej jedrsofei. 
dziś TOz-poo«e(« • dzieło dopro­

wadzić musi do końca na zwoła ­
nym na dn. 12. 13. 14 kwietaaa 
zjeździe demokratycy,nej mło­
dzieży w’ Warszawie.

Wierzymy, że Zjazd _ nie 
ograniczy się * do negacji, że 
nie poprzestania na przeciwsta­
wieniu instytucjom nacjonali­
stycznym własnej instytucji — 
ale żc wyznaczy dla ogółu łożys­
ko programowej pracy, że znaj­
dzie dla wszystkich grup takie 
podstawy, które umożliwią na­
dał kontynuowanie i  spotęgowa­
nie zbiorowego wysiłku. Bez­
sprzecznie najważniejszą kwe- 
stję w kreśleniu jego programu 
będzie kwest ja ram, zakresu i 
charakteru naszej pracy. Wysu­
ną się zapewne dwa różne poglą­
dy jakie najpoważniej^ nas d!zł- 
siaj dzielą: polskość czy pow- 
wszeebneść związku. Nie wątpi­
my jednak, że zwycięży zasada

polskości, licząca się realnie ze 
stale obiserwowanemi zjawiska­
mi psyehieroego związania na­
rodowego —- ponad spekulatyw- 
ne tcorje bezwzględnej równości 
i międzynarodowych fikcyj. Ona 
tlos tarczy nam ram dla pracy, 
która wypełni się treścią, opartą 
ai,a w zorach postępu i demokracji. 
Czas wykazać masom,1 otuma­
nionym nacjonalistyczną dema- 
gogją, że można reprezentować 
paiiistw’owo- - narodową ideelogję 
nie należąc do stronnictw ósem­
ki, idec-łogję która utworzy 
% Polski czynnik postępu, a nie 
'wewnętrznego rezbioia.

Program nasz będzie progra- % 
mem dla Polski silnej, świado­
mej swych społecznych i poli­
tycznych celów! Tylko, umiej­
my dać wyraz i€ 'S p ó tn jjm  dą&a- 
niom.

J a n m z  M a k o w s k i.

z dn. 18 marca 1924 r.
if?R poTBądku otorad łłyJo:
1) Odczytanie protokółu 8 i 4 yom«~

dmi-ła Bady.
2) W ybór sekretarza w . tt. A.
5) Sprawozdanie Kom isji zewnętrz­

nej w  sprawie reasumpcji głosowania 
nad wnioskami (lotyez.icemi o-grani- 
cc,eń statutowych w Br. Poro. S. U. W.

4) Sprawozdanie Kom. reguitiińino-
we;j.

8) Sprawozdanie Wydtóahi W yko­
nawczego.

6) Nagłe wnioski.
{Przed przejściem do 2 i), porządku 

daienneso kol. Dubois odczytu3» list 
e.l B ady Akad. m. Pozaiauia, w  któ­
rym  zwraca sie ono do Itady W ar87. 
z wezwaniem zwołania Zjazd u na po­
czątek kwietnia.

Sprawozdanie K om is ji zewnętrznej wy- 
gtasza kol. Zaleski

K om isja wprowadzała pewne popraw­
ki do wniosku.

Rc-asumpcja glosowania obejmuje 
wszystkie 3 wiłioski w  tej sprawie. W  
głosowaniu 'przyjęto wniosek Kom isji 
i sprawozdanie Koroisji irogiitanilaowoj 
— w sprawie regulaminu obrad. Ee- 
frnla:viva -zawiera 51 punktów w tym  48 
a poprzedniego projektu, a 3 nowe. W  

dyskusji .postawiono kilka poprawek 
® których poprawki kol. JanisMwstóe- 
go do § 7 i  k ii. Sieroszewskiego WI. 
do % 5 Bada p rły je ła  w 2-im czytaniu.

'W dalszym ciągu kol. Garlicki (2. 
M. N. S.) referuje projekt przedste- 
-wkm-ego przez W ydz. W yk. klucza viy- 
boręeego. W edług projektu środowiska 
akad. w  stosunku do swej liczebności, 
w ysyła ją  na Zjaad' w  W arszawie -dele­
gatów w ilości: Warszawski© 34,
Lwowskie 17, Krakowskie 12, poanań- 
ski(5 8, Wileń-s^kie 7, Krakowsk-ie 4.

M iarodajne są w j^ ik i wyfcor&w do 
Rad Akad. Jośft w  danym środowisku 
byia zgtaszona jedna lista, to delega­
tami na 2jaad eą kandydaci te j listy 
w przewid-sianej licabie. O ile  było k il­
ka list, rozdziela siq uMMttdaty w  stosusi- 
ku do ilości głosów otrzymanych pray 
wyboraeh do ,Rad Akad. Delegat mo­
że posiadać nie w ięeej nad 2 głosy.

Nad projektem -wywiązała eię oży- 
wioffla dyskusja, w której zabierali 
głoG kol. kol. W yszyński (O; M. N.), 
Babski (A . Mł. L .), Cohn (Z. N. M. 8.), 
Siertezewśki W Ł (O. M„ N .) VvTóśjoieki 
(O. M. N.), Łypaczewiez (A . Z. M. P .) 
i H akowski -(A. 34. M. >P.)»

Kol. Rakowski stawia wmiwek, by  
wsaystkie Rady zjechały sic; o pełnym  
składzie prócz Possania -któremu, zo 
w:'.jrli;:!a aa w ielk i dzielnik w ybow *y  
dodaje 3 maiiday..

Koi. SieroszewsŁi W I. stawia T.vnio- 
js*k 9kgf »a  Zjazd p .rzyb jii delegaci •*»•

brani przez środowiska od 1 do 500 
sfndenlów, wcdJajć ci'k‘ja lnych danych 
sekre tar ja tu ucz-eln i.

Kol. Wyszyński polemizuje z oba 
wnioskodawcami i przeciwstawia, sifl 
ich projektom  Jedynie słuszne jest u- 
(Stanowienie dzielnika wiiiksz-ego dla 
wiekszyc-li, nsaiejszego dla mniejszych, 
bo jeden dzielnik dla wszystkich środo­
wisk jest -niesprawiedliwy i. .majory^u- 
} »  neuejszo okręgi- Prócz tego Wydz. 
W yk. opierał sie na zasadzie, że Zjazd 
kw ietniowy jest- Zjazdem M łodzieży 
Polskiej, a a ło  Rad Środowiskowych, 
Kol. Garlicki przypom ina uchwało R. 
A. .że Zjazd inie bed^i© zjazdem Rad. 
W  głosowaniu przyjęto wniosek kom. 
regulam inowej dotyczący klucza w y­
borczego. W nioski kol. kol. Raków* 
.skiego i Sieroszewskiego W ł. upadły.

K ol. Garlicki w  im ieniu kom. regu­
lam inowej zgłasza jeszcze WJiioskir-

1) o przem-iaoowanie IComisji Adm i­
nistracyjnej na wewnętrzną.

2) oraz referuje wiaiosek kol. Siarom 
szewskiego W ł. aby każdy czion.ck Ra­
dy  (musiał praejstć poleconą mu przej 
Rade (funkcje, o ile  nie pełni już 2 
funkcji. W  ożywionej dyskusji zabie­
ra li głos kol. kol. Szempliński, Piskor­
ski, Diekmao. Zawadzki, Rabski i Ra-- 
kowsfei. Wniosek kol. Sieroszewskiego 
upadł jednym głosem większości.

Przystąpiono do wyboru sekretarza.
Kol. Rakowski (A . Z. M. P .) zgłasza 

wmiosek o utworzenie stanowiska s e ­
kretarza generalnego i 2 pomoic-ników 
z ipoza Rady. Rada wniosek przyjęła!, 
ale z powodu braku quonim nie zyskał 
on ważnoSci.

Sprawozdanie Wydziału W ykonaw­
czego składa kol. Wyszyński. Ni<v 
2 miernie doniosłe zna ozenie posiada 
dla nas sprawa notyfikacji Rad. Te 
•raeczy są już aa ukońcasniu !> astatecw 
aie załatwiós-e fcedą w  tyra tygodniu. 
Memorjały bedą wreczoae p. Minisrtro* 
wi Oświaty, p. Przewodiniezącemu Ra< 
d y  Rektorów, prof. Łyskowskietm«, ( 
lektorom wyżsayełi uczeln i w Wa-rsza- 
wie oraz rozesłany będą listy no ty fi' 
kacyjne. Kol. Cohn w  imieniu Wydz?, 
Wyk. stawia wniosek w  sprawie pro, 
gramu Zjazdu. Wniosek pnyjeto. (Po- 
raądek podajemy na oddzielnem rnlejy 
sen). Na wntosek kol. Sieroszewskie.gO 
Wł. Rada uchwalil-a piizesłaó delagacją' 
R. A. do MarsBałka Piłsudskiego z żyJ 
czoniami -w dniu imiecin. % po-trodu u- 
stąpłenia kol. PI iaJłesyóski»go Czesła-i 
wa x Wydz. Wyk. Wybrano na joga 
»ie jsce  kol. Łypaoewicza St, (A . Z. M, 
P.)

iNaatepne posiedzenie ustaJono na dn 
Sl-3 M94 g. 8 w. IPi'*e'.vodniezyl kol. Du­
bois i1 koi. Ił-aeyjfrowiski. Ptosiedaeroe 
skoń-esTte aie o  « .  J1 m< SO -w,



Władze polskie nie uznają U l .
i  i i i  r m m

I s i s i l i  S a li M i l i M i

M im M m m  Ululsfra M&iasziwsRiep.
Tinhi 27 marca przedstawiciele 

W ydziału Wykonawczego i Pre- 
eyajtim Warszawskiej Rady A- 
fesderaiekiej. w osobach kol. kol. 
Wójcickiego Kazimierza i Siero- 
szewskiegro Stanisława byli przy­
jęci na podtachaaiśu u p. Mini­

stra W. E. i O. P. pro?. M ikla­
szewskiego, któremu 'doży li ob- 
^mpny mem«rjał w przedmiocie 
gyładz reprezentacyjnych _ Pol­
skiej M l^a ieży Akademickiej. 
Memoriał ten przedstawia histo­
ryczny bieg wypadków na tere- 
r.ie akademickim i wykaaaije cał­
kowitą bezprawność do uzurpo­
wania sobie prstea Zjazd lwowski 
tnłodssieży prawicowej jak i prsez 
władze, na zjeździ® tym wyłonio- 
<ne, tytułu i praw reprezentacji 
catej młodzieży studenckiej.^ Z 
drugiej strony memorjał stwier­
dza, że' „Sady Akademickie nie 
nie zatimerscają iść śladami ucze­
stników Zjasadu lwowskiego i u- 
zurpowae sobie praw i tytułu re­
prezentacji ogólno - akadeinic- 
k iej“ i podkreśla że do czasu po­
wstania władz powszechnych inło 
dzieży. — Rady maja prawo do 
reprezentowania młodzieży przy- 
aiajmnśej na równi z Komitetem 

Memorjał w konkluzji prosi 
■ (Paaa M irjstra o 1) nieuznawanie 

iŁ&0EeIn©£'© komitetu akademie- 
Idego, wybranego na zjeździć 
Iwóws^kn jako ©gólno - polskiej 
reprezentacji młodzieży, 2) uzna­
nie praw komitetu wykonawcze-

go W. R. A. do reprezentowania 
młodzieży akademickiej nar ów ni 
z Nacz. Kom. Akad..

ODPOWIEDŹ p. M IN ISTRA.
Pan Minister po wysłuchaniu 

szeregu uzupełniających informa- 
cyj, zadał przedstawiciel om mło­
dzieży szereg pytań, które wska­
zują, że p. Minister interesuje się 
życiem akadtanickiem i orjentuje 
znakomicie w jego przejawach. 
W  sprawie uznawania przez wła­
dze polskie instytucji t. w .  N. K. 
A. za jedyną reprezentacje mło­
dzieży, p. Minister oświadczył co 
nasi. (niemal dosłownie):

Nie mogę żadną miarą nakazać 
młodzieży akademickiej dekre­
tem aby należała do tego lub in­
nego Związku Akademickiego. 
(Mowa tu o t. 7.w. Zw. P. M. A. i 
Radach Akad.; P. K.}.

Z chwilą gdy związek Polskiej 
Młodzieży Akademickiej nie sku­
pia całości młodzieży, władze Mi- 
nisterjum nie mogą go uznać za 
ogólno - akademicki.

Oo innego, jeżeli te dwa Związ­
ki dojdą do porozumienia i połą­
czą się w jeden. My nie możemy 
się do życia akademickiego wtrą­
cać i w jakimkolwiek stopniu in­
gerować. Stoimy na gruncie auto­
nomii życia studenckiego".

Pozatem p. Minister obiecał od­
dać memoriał do bliższego rozpa­
trzenia i załatwienia dyr. depar­
tamentu IV , p, Za wid zk i emu.

. tDn. .21 m arca w  A u li Kolumnowej U- 
r.i-w^Ksytetn Stefana Batorego odbyło 
e ię publiczno zabranie Kónsiyltućyjne 
•flrHeAskie' Rady Akademickiej.

•.(Na •wtrt®io przewodniczący .Kom itetu 
>Wykonaiwezesro W iecu Polskiej M ło­
dzieży Bemokratycznej kol. Wściekliea 
•ałożył sprawozdanie ogólne z działalno­
ści K . W. Sprawozdanie kasowe złożył 
skarbnik kol. Waifews&i. Sprawozdanie 
IkaiSOwe stwierdziło, że dość .zinaozine 
koszta akcji wyborczej pokryte zosta­
ły  ze składek, płynących od najszersze­
go ogółu akademickiego.

Sprawozdanie z akcji wyborczej zło­
ży ł główny komisarz wyborczy kol. 
Kamiński, (który wręczy! iniaińdat człon­
kom Rady.

Przewodniczący K . W. ogłosił n ie ­
zwłocznie' Wiłoósksi Radę Akad era i e-k a 
za istniejącą, poczem praystpMono do

wyboru Wydziału Wykonawczego.
Do W. W. wybrani zostali: kol. Wście 

k lina (.przewodjniceąjcy), bel. St,. Szima- 
ni^wtez {w ice - przewodniczący), kol. 
ifcirmowie.z (sekretarz).

Przemówienia powitalne z powodu 
ukonstytuowania się W . R. wygłosili: 
Ikoł. Bsakowski w  im ieniu grupy W i­
leńskiej 0. M .'N . oraz iaż. W itold  Czyt 
w  im ien iu ; Tow.. Uniwersytetu Robot- 
aiiczpjfo. Ten ostatni «sesegóta-iej ser­
decznie w ita ł wyłonienia eię reprezen­
tac ji P. M. A., podkreślając w  , szczo- 
•iphaoaci momenty ctyczne w walce o 
reprezentację. .

W. K. A . p rzyję ła  przea aklamacjo 
wnJasek wysłania dwuc.h depesz do 
Ity-cłi, 'którzy saiaególwiej zasłużyli' się 
dla Uniwersytetu Wilońskiogo.

Bram i fl one:
„Marszałek Józef Piłsudski 

Sulejówek.
‘Pierwsza ponostała z pen^ssechmyeh 

, wyborów reprezentacja młodzie## W i­
leńska R<vki AkackmiclKi przesyła

wskrzesicielowi naszego Vniwersytetu 
wyrazy hołdu i  wdzięczności za jego  
dzieło“ .

,^Profesor Michał Siedlecki, 
Kraków.

Pierwszemu Rektorow i Odrodzonej 
Wszechnicy w r a ż y  głębokiej czci i u- 
znania ■ przesyła z okazji swego zebra­
nia konstytucyjnego

Wileńska Rada Akadem icka'1.
Następnie, zebranie p rzy ję ło  wniosek 

następującej treści dotyczący spraw 
bieżących w yjątkow ej •wagi: „Wiłłeńska 
Rada Akademicka upoważnia W ar­
szawską Radę Akademicką do zwołania 

Zjazdu P. M. A. w Warszawie
Kamykajaa zebrauite przewodniczący 

W. K. A. podkreślił, że instyrtuoja ta, 
wbrew obyczajow i przeebroików, nie 
bę“fcio nigidy .występowała w im ieniu 
tych, którzy sobie togo ni® życzą. Re­
prezentuje jednak już n ie  kierunki idei 
owe 'tyłkCf zwartą rzeszę akademicką, 
wśród której czynniki apolityczne, sta­
nowią csęść b .znaczną.

Zasadą działań będzie jawność, którą 
zapoczątkowano publieaneaci posiedze- 
inilaini i  taJoaeaiem szczegółowych epra- 
w  oz dań, co przez iętaieją©o reprezen­
tacje n igdy dostateczaiŁe przestrzegano 
nią było.

W . R. A . dssżyó będzie do u trzym y­
wania ścisłego kontaktu z życtem p o ­
szczególnych wydziałów  Uniwersytetu, 
rozjBueoDyoli po mi^śeite.

Tą drogą W . Ii. A. dążyć będ-zie do 
zyskania

pozytywnych rezultatów  
rw ^wy»h zamierzeniach, wśród któryeh 
ma pierwszym  miejscu stoi przygoto­
wanie się do zjazdu P. M. A. w  W ar­
szawie a daloj ca ły  szereg postulatów* 
ftu*tnjących niłtodzjisż’ a-kadeniiteką i 
stan ow ią^oh  hasło alsoji .wyboroeeu do 
.Iw. E. A . ta

CDnia 9 b. m. odbyło się w. dużej sali 
Uniwersytetu Ludowego uroczyste ina­
uguracyjne posiedzenie Lwowskiej R a ­
dy  Akademickiej. Uroczystość zaszczy­
cili swą obecnością licznie przybyli 
profesorowie wyższych uczelni, lw ow ­
skich oraz. tłumnie zebrana młedzież 
demók ratycziąa.

Posiedaenie zagaił imsieniem Kom ite­
tu W yborczego przew. kol. Ochman, 
.'przedstawiając pokrótce gesezę pow­
stania Rady.

W yb ory  przeprowadzono na skutek 
in ic ja tyw y Z. Pal. Alk. Ml. Ludowej 
•Z. N. M. „Kuźn ica" i Z. N. „2y-
!Cio“ . iZgiosBOiK) lfet pięć, 'z których je­
dną. wyoofąno w przeddztoń wyborów 
z powodu zawafciia bloku. Udział iUsay  
kolegów  w wyborach w środowi­
sku, .gdzie z powodu klauzuli naro­
dowościowej w  ordynacji wyborczej du­
ża ilość kolegów do wyborów  stanąć 
nie miała prawa, udowodni! szerokie 
zrozumiecie znąeaonia własnej repre­
zentacji dla id e i demokratyzacji życia 
akademickiego. Na- tfi mandatów otrzy­
mała lis ia  Nr. 1 (Mi. Nie.-:.)—U, lista 
Nr. 2 (Mł. Lud.)—'6, lista Nr. 3 (blok Z. 
N. M. S. i  ,,Z.,fcdnocaeuio“ ) — 7 man­
datów.

P o  objęciu przewodnictwa tymczaso­
wego przez najstarszego wiekiem  człon­
ka Rady koi. Gerlaioba uchwalono tym­
czasowy TOgulamki oraa przystąpiono 
do

wyboru przewódniczącego
10-tedu gJosaimi przieeiwko '5--ei.u w y­

brany został kol. Otshmań, który obją­
wszy przewodnictwo przedstawił w 
głównych zarysach warunki., wśród ja- 
kfch wypadnie Radzie działać:

Żyjem y wśród okoliczności wielce 
niekorzystoycli d la normalnego roz.wo- 
ju  (ideologiczmeigo n>łodzicży akademic­
kiej. Z równowagi w dążeniu do postę­
pu w ytrąciły  młodsież wypadki wojen­
ne, kiedy ideały  craęrafccikroć ści-ślo na- 
icjonal:iis'tyc0ne, o które zimsazioatą byłą 
waleayć bez TÓżnioy przekonań ?, ibro- 
mią w  ręku, przyćm iły w niej lub 
wręcz za tarły  ideały epołecano. Jednak­
że z pisyhozy wojeaneij. otrząsamy sic, 
czego dowodem najważniejszymi jest 
(naewą.tpliwc stałe ^zra^.itańie szeregów 
riiłod-aieży lov,"icowej. Coraz to Si:eriaze 
k ręg i zaiacs^ająca donięftra tyzacija «a »-  
Jeczeńisfcw sięgnęła i do życia a&adc- 
mickiiogo. Wyrazom  t-ego jest Rada, 
która, będąc cma-nacją, %ęd::ic również 
spełniała j-odeo z głównych zadań 
przedstawicielstw denwikra tycznych:. 
będzie peł.ną iświaslo-mośeią woli mlo- 
dzieźy, a jednocześnie wpływem  swo­
im  będzie prom ieńiowała na rzesze a- 
kndesniiekie, . 'stwarzając atmosferę 
prawdaiwej d-eiiiokracji', wśród której, 
jedlinie liurżlnrom je^t .swobodne p ie lę ­
gnowanie najisizazyttoi-ejszyeh ideałów. 
Zwalazać zaitpm będakimy stanowczo 
kompromi.tująco metody kolegów z pra­
w icy. Odnóśiie do życia .naukowego 
wy.dąpimy 7. postulatem przyznania 
młodzieży wpływu 4m. program i tok 
nauki w wyższych Uceelnach. W  dzie­

dzinie isainopoimocowtej stiić będaiieBiy 
twai-do na dotychcsSa^owym .stanowisku 
apolrtyczmości Bratnich Pomocy.

iZ kolei dokonano 
wyboru dalszych członków Prezydjum

I  wiccpr. kol. Geriach (P. A. M. L.), 
I I  wicepi-. koi. Dehrucki (N. M.), I  se- 
kretlarz kol.Kołcdziej (P. A . M. L.}, I I  
sekretarz kol. . Sałwipper (N. M. S.). 
Frakcje ukonstytuowały się aias.i<ałują- 
co: 'frakcja N. M.. S.: Kol. k«I. Jiąaiekł 
(przew.) Diamand, Dzięgąla, Ifeiurayń- 
Kki Roaeubium, Sehipper. F .rafcja P.
A . M. L. kol. koi. Gerlach {przżew.), Dn- 
czymiiński, Kołodziej, Prziepióra, Sto- 
chyra, Zdąldasz; F rakcja N. M. looł. 
koi, Bobruaki '(przew.), Dreszer, P iłat. 

Oświadczenia.
Kol. DobnickA imieniem sw ojej frak ­

c j i  przedstawił .stosunek te j»e  do Rady: 
jvie pod każdym wzgięóem można przc- 
prowadzać aiE&iogją m iędzy izadsasAsani 
Bady a crlal parlaimentemych — nam
brak prz©dew:sBy3tka*vn ogaekutywy. 
N ie  nah®y też pojmować instytucję tę, 
jako pole do popisów poiityozriyćh, diii 
których otworom stoi każda partja  
starszego społeczeństwa. Rada wiima 
stać się craynnikiom wychowawczym  
•dla rzesz akademiekkh, przyzw yczaja­
jąc je do obywatelskiej współpracy 70 
wazystkie^mi grupami społeczneiBi, .je­
że li te stoją na gruncie etyki i  demo­
kracji.

Im ien iem  fra k c ji ludowej kol. K o ło ­
dziej zaznaczy! wybito!ą rołę, jaką ma 
do 'SpeSnionia wagiędam mas Vłościań- 
skioh inteligencja ludowa, która już 
w  życiu  uniwiersytookim winna spei- 
lłktój swoje zadania szerm ierzy idei 
lJodnjesiioiua warstw włośoiiińskich i 
zapewnienia im  naieżylego stanowiska 
w demokratycznem Państw ie polskjom.

Im ien iem  fra k c ji socjalistycznej głos 
zabrał kol. Janicki.

(Po tych przemówieniach, wysłucha­
nych iz żywem sain.feresowaulom, obra­
dy Kakoitcaojio wśró^l nioawykle pod­
niosłego nastroju.

Pierwisze posiedzenie Rady K ra ­
kowskiej odbyło się 23 marca o go- 
dzfeia .51 rano w Coli. Novum 
przy  udaiaJe liczaogo grona pp. pro fe­
sorów oraz zgroniadaonej .młodzieży.. 
Zebranie (zagai! ko!. Lichorobiee, pre­
zes Kom itetu Wykonaw. W  krótkości 
scharakteryzował .sytuację .sipołecsznego 
życia isńjodmoży akademickiej mccno 
poditreślając konićcanaśo wyłonienia 
faktycznej reprezieiitaicji środowiska,

SprawOizdanie Głównej Kom . W ybor­
czej w ygłosił kol. J. Gawtók, zaznaesa- 
jąc w końcu, »o w  ’n»ejsce kol. Żyły  w 
Redzie wóhodai p ierwszy zastępca kil. 
J. Dąhrowa. Pod prz»w od»ic  t wem naj- 
Bka-rmego z re-dnych, fcol. Kroczka, wy- 
ICBksmo pTueydjitón rady  w  naetętpują- 
eym  skladsie: presaos — kol. Eugeniusz 
M ikołajesyk, I  <wdoaprezo» — Jea Ku- 
bak, I I  — -Ktaaisłftw Kunicki, sekretarz 
Ja.ń Malinowiski.

■Kol. obejmując oowio-

D tttg ie  posiedzenie lwowskiej Rady  
:odbyło się 16 b. m. Uobwalono awró- 
ćić .się do innych środowisk z propo­
zycją zwołania na 39 b. m. konferencji: 
pci^oziUimiewawczej przewodu icizącyclt
Bad środowiskowych coieim omówienia 
organizacji projektom ano&o otróluogo 
zjazdu Rad. W  tyru w:zgięd;i:e wyrażo­
no oa ly szereg dezyderatów r.a wspo;n- 
•nianą konferencję.

W ybrano 3 Kom isje: rcgulaminowo- 
kon.stytiK-yjmą (praew. kol. Gerlach), 
admulstracyjno - wewnętrzną (brzew. 
fcol. Dsinrzyński), ogólną .(pracw. koi. 
Dobruaki).

W płynęły 'Wrniosiki nagłe: kol. Dzię- 
®ały i tow. w fpraw-c bezpłatnego na- 
uezan-ia, kol. Janickiego i tow.. w  spra­
w ie  itniworsytciu ukraińskiego, fcol. 
Rozeabluma i tow. w  sprawie stano- 
wiaka młodzieży demokratyewriej wo­
bec korporacji. Po uchwaleniu nagło­
ści odesłano do Komisji.

l l i l i i l g i i .
ranie mu stanowisko, w  krótklom a 
jędrneai przemówieniu przedstawi! ze­
branym szereg pro!i'emów, którycli 
rozwiązaniem wińitó z-ająć się Rada 
A kad . Dalej stwierdził, że Rada obee- 
jpp  jest tymćjasową, praw diiw e prsed- 
’ stawicielstwo będziemy m ieli w.tedy, 
jeżeli będaio ona wyrazem  wszystkich 
kierunków ideowych,1 -nurtujących w 
■społocizności akademickiej.

Ponieważ togo dnia miała miejsce u- 
rocaywta Akado/nja ku essei Marasalka 
PifeudskiOglo z rac ji jego im ienin, na 
wniosek kol. Kunickiego) wystosowano 
depeśzę c.Ha soiwateanta z wyrazam i 
caci i oddania. Wniosek (przyjęto pt-zoz 
akiansiaoję.

W  zakończeniu kol. prezes irndziąlco- 
wal aa prsybyic.it> pp. profesorcan i fco- 
UgOWt ■wyrażają® pr.zeawiadeae.nio, że 
liczno, obecność g-o«ci dodaje otuchy 
Radaia w je j przyszłej pracy.
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Uracsysta Akademia młodzieży akademicki? i w Warszawie.
?**T>zień 19 miarea, ijaBco dzień stacją, ja tą  było huczne u żywio- energją realizował, mimo pię- 
jpatrona Józefa Piłsudskiego, był łow© obwołani© jwssewodaiezą- tiwących się* trudności, wbrew i 
cFLa młodzieży akademickiej cym akademjl W&ełiawa Skro- aapraecdw Niemcom, przeciw 
szczególnie ważny: i odświętny, szewskiego.
Dorocznym awycmjein święciła Do pregydium 2aproS2eni ao- 

ena w emu tyam oibehcd, upamaęt- j  Rektor i senator Ka-
mający wiekopomne zasługi ]kHWski) prof. Mikułowski - Po-
twórey Leigjonów i Arm ji Pol- 
skieg*, Pierwszegńo Naczelnika w ^ ,rT1,J 
Piaństwa.

Tegoroczna uyoezryBtośc ku czci 
Piłsudskiego przybrała nader 
[podniosły ahai!{iktcr i  odsfwieiroia- 
dliła ona jak bardzo przybiera fa­
la wyznawców idei Komendanta i 
jak a dniem każdym olbrzymieją 
szeregi oboau demottena t ycznego.

Dnia tego młodzież zorganizo­
wana. thnanie złożyła; życzenia 
imieninowe1 komendantowi przez 
usta swoich przedstawicieli. W  
Snłcjówkfu odwiedzili1 Go przed­
stawiciele: Rady Akademickiej,
Komitetu Wykonawczego Rady 
i  przeróżnych organiaacji idteo- 
wsydi. Piłsudski witał delegatów 
młodzieży nader1 serdecznie.

Wieessorem na wezwanie Aka-

Rogji.
Plastycznie i prawdżiewie ry­

sowała się sylwetka olbrzyma - 
twórcy esjoD&w, Wskrzesiciela, i- 
mienia pófckiegoL wobec zagra­
ni ey.

Nakoaiec kol-. Stefan Pac w

Artur Śliwiński, prof.
Woyno, prof. Mierzejewski, prof.
Pożarowski1, prof. Band<mi.n de
Courtenay, prof. Mazurkiewicz, długim i  scwsegrólowym 
prof. Handelsman, prof. W. Ma- dizie scharakteryzował 
kowski, prof. W. Krzywicki, i prace Piłsudskiego jako 
prof. Kotoski, red. Skwarezyń- czelnika Państwa i  Naczelnego 
ski, prof. Wałek. Wodza.

Pierwszy glos zabrał prezes a- Przemów lenie te pokrywała
Ład. P. O. W. kol. Szymon Sza- skupiona publiczność irenetyez- 
frański, któ?y w zwiozłem prze- nem* oklaskami. Wybuchły one 
mówiemn naszikicowiał post!ać iszca&ególnae żywiołową silą 
Piłsudskiego nia 'tle inrocr/mej gdy £łos zabrał Wacław Siero-

li Im BiL Mai. Kół (imiitl.
m W  dniach 25 i '2(5 lutego odbył 
się w' Krakowie I I  zjazd delega­
tów akademickich kół kreso-; 
ivyeh, poświęcony głównie pro-, 
gramowi pracy w kołach. Na 
zjazd przybyło 12 delegatów. B y­
ły  -reprezentowane środowiska 
W&rsz., Poznańskie i Brześć.

Po nabożeństwie w kościela 
św. Anny, inauguracyjne posie­
dzenie, na które przybyli przed 
stawieiele .starszego społeczeń­
stwa i młodzieży akademickiej, 
otworzył w sali Rady powiato­
wej prezes akad. koła kresowegf 
w Krakowie kol. K. Byglewicz, 
poczem nastąpiło szereg przemó­
wień powitalnych, w których1 
podkreślano doniosłość kresów

niewoli jako promieniejącego 
natchnieniem ideowem i samoza­
parciem wiecznego bojowca z ca­
ratem, twórcę „Robotnika", wo­
dza rewolucji w 1905 roku i  więź­
nia Sybiru. Prelegent zastiana-

szewski, który w przejmująco 
prostych słowach zelektryzował 
salę podkreśleniem wagi narodo­
wej: tej akademji. Kończąc,
wzniósł Sieroszewski okrzyk na 
cześć Piłsudskiego!, który obecni

wiał się w ciekawych wywodach przywitali długo ńieamlknącęmi 
nad wpływem, jaki na później- oklaskami i okrzykami entuzjaz­

mu i uniesienia.łtemkMej Polskiej Organizacji - -, . _
IWałnośei zapeiniła się rozległa saego Wodiza i  Bohatera Aarodo-

dowego wywarta epoka konspi- cienia, 
mcyjmej walki o wolność i  socja- Uczestnicy _ podniosłej 
li»m, i wiele pierwiastku szfcse- anji rozchodzili się pod1

sala Towarzystwa Hygicnioz- 
n-ag-a przy ulicy Karowej
niezliczonej aj szeregami akade- 
mickiemi. Nie były one jednak­
że odosobnione. Jawili się licz­
nie pra&dbtawieiele świata nau

rze narodowego wniósł Piłsud- 
sklS&o rewolucji; z 1905 roku. 

Mówca drugi kol. Stanisław

aKade- 
silnem

wrażeniem deklamacji artysty 
dram. Szeletyńskiego znakomi­
tego wiersza Lechonia o Piłsud­
skim.

wywo- _
■zasługi dla Polski i rolę w tem młodzie- 
.o Na- ży, w s^szegótimośei pochodzącej 

z kresów. Zjazd wypełniły trzy, 
posiedzenia plenarne a w mię­
dzyczasie pracowały dwie komi­
sje: organizacyjna i ideowa.

Na pierwszem posiedzeniu ple­
na rnem wysłuchano (referatu 
kol. Krasickej „O program na­
szej pracy na kresach1* w któ­
rym referentka położyła główny 
nacisk na pracę wśród ludu, i re­
feratu kol. Bukowińskiego „Za­
dania administracji państwowej 
na kresach wschodnich'1. Refe­
rat wymaga od administracji na 
kresach reprezentowania pań­
stwowości polskiej, wychowania 
ludności, i: przyzwyczajanie do 
zachodniego sposobu myślenia, 
Poczem przyjęto sprawozdanie 
Akademickiego Wsciiodnio-Kre- 

sowego Komitetu Wykonawcze- 
go i poszczególnych Kół. Kom i­
tet. Wykonawczy poza pracami 
organizacyjnymi rozpoczął orga-fcewego i  peda-gogieraiego, dając Sieroszewski przywrócił pamaę- 

tem wyraz wapókiośe* adei;, oży- oi zebranych okropne warunki 
wiająeej ofcsa ijokołenia Polski, psychiczne j polityczne; w jakich 

<My w kilka, już minut po 6-ej Piłsudski odważył sic ma czyn go uwielbienia^ jlakie dla Piłisud- gdzie dotychczas jeszcze polskich
gala wy'pełaiła się po brzegi., raz- zbrojny legionowy, który póź- skiiego żywi młode Pokolenie Pol biibljotek niema. Prace w poszczę
poozęto obehód swoistą, manife- niej <z żelazną., iście nadludzką ski

Demonstracja z d:a. 19 marca nizowanie bibljotek na kresach, 
była niezbitymdtewodem go r̂ące- szczególnie w miejscowościach,

Z Posilania. ^
' • Spraw a nattaży^ w  -Biatołatu opostt-
siĘia 8iq o Eatparzód. Nlefortuoiay
prersos, dwukrotnie wybteera-ny i już 
po ujawnienia oaadiiżyć gorąco bronio­
ny przez jfigo mocodaweów, znalazł 
Big weszefe aa kratą. Bawsiy Zaraąd 
potnaimo, i o otraymał od V/alnego 
l̂-ojjwwly.fsma Totasm aieatności, urzę- 

tirsje dalej i -wałtrEuia eśq oddać utzq- 
dowianie nowiemu zarządowi, ikitóry ao- 
stał wybrany (pod łiasfcm relonm.

iPlan •tyefa raf oma w  życia gamopo-mo. 
cow&m, oipierający eAet praedewiszyKit- 
ki«tn na nionaruazoroj zsisadzie apoli- 
tyczEio&ei, jast dziieJetm Ak. Kom. E©- 
form  Samopomiocowyoh. Program  ten 
paufct po pun-kci-o farytyktije działa l­
ność dstychczaisowego zarządu i jogo 
i jego agesid, a wsraizetm -wsOiazuje 
vrfaeeiwo drogi poetąpawaaiia. Kona i- 
tot wwaia za ikoniecEną likw idacjg 
preodaiobiorst-w, nie <łajt(eyoh spodzie- 
w an y«Ł  zysków. M iedzy innemi pro­
gram A. K . E. S. porusz-a ja to  pilną 
Bpraw<j uzdrowienie stosunków w Do- 
mai Zdrowia (w Zakopanem.

Gdeswa A . K . E. S. , zawierają.ea po­
zy tyw ny proigraim działalności kończy 
eie Blowami: „Hasiem  naszem mae«dia;i 
będzie dtftro Eraitnioj Pom ocy" i  do­
bro ogóiu“ .

W ychodzący w  Poananin jako doda­
tek do „PrB&glądu Porannego" d n i-  
iyeocbiik „Żyoie Uniwerisyteairie" p i­
s ie  o zbieranych w Poznaniu ofiarach 
na uniwersytet lubelski i  zaznacza, żo 
niestety wigtę-dy polityczno - partyj- 
ne odgrywać mają w  tej kwestji nie- 
ji.iałe znacaenie. Potcoc społeczna pr*y- 
dałaihy «<? także uniwersytetowi po- 
r/aiaństiemu, to też z Wielkiem zado^wo- 
Jeaiem, pisze ..Życie Uniwersyteckie", 
bodzie p rzy jęta  wiadomość, że .tworzy 
Bię towarzystwo przyjaciół •uniwersy- 

. tetu noznańjskiogo..
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gólnych kołach skupiały sięgłó- 
wnie koło udzielania swym 
ożenkom doraźnej pomocy, która 
tu nabiera specjalnego znacze­
nia, gdyż akademicy - kresowcy* 
pochodzą w znacznej mierze a 
miejscowości szczególniej w cza 
sie najazdu bolszewickiego zni­
szczonych, a wielu nawet z poza* 
kordonu i wskutek* tego w stu- 
dja ch swych zostawieni są sobie, 

Na drugiem posiedzeniu ple-, 
narnem przyjęto szereg wnios­
ków komisji organizacyjnej na­
wołujących do utrzymania sta-i 
łego kontaktu z kresami przez 
prowadzenie pracy kulturalno- 
oświatowej w postaci zakładania 
bibljotek, urządzania odczytów i 
t. a , a następnie wyshicha.ruo re­
feratu kol. Górskiego „Organiza­
cje polskości na kresach*1, w któ« ■ 
rym referent podkreśla koniecz­
ność sdnego zorganizowania spo- 
łeczeństwa polskiego w celu 
wchłaniania wybitniejszych je­
dnostek niepolskich, popierania 
katolicyainui, staranie się o po­
zyskanie niekatolików i t. p .... 
Zebranie zgodnie wypowiedziała 
'się przeciwko agitacji partyjnej 
na kresach i uchwaliło odpowie­
dnie wnioski; co do anniejsaośc.! 
aiarodowościowych zjazd wypo*. 
wiedział się za pokojową asymit 
łacją. Na traeeiem i ostatniem 
posiedzeniu ogłoszono komitet’ 
wykonawczy z siedzibą w K ra­
kowie, w następującym skkdzier 
preaes — koli Korczak, wicepre*' 
z , e s k o l .  Korson, całonfeowi^ 
Bronowski, Litowtówna, Ma je w 
ski i Pawłowski, prócz tego każ­
de kolo deleguje pio 1 czł. do K. 
W ..
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Niedemokratyczność komunizującego „Życia” do pary 
z nietolerancją... — Zdrowe pismo w obronie zdrowych 

zasad.— I te  niepewne! (a m o w a  o korporacjach).

Mocna I zdecydowana akcja 
demokratycznego obozu młodzie­
ży akademickiej, jaka się zazna­
czyła we wszystkich środowi­
skach na początku roku bieżące­
go, odbiła się również w powsta­
niu całego szeregu nowych pism, 
służących bądź jakiejś po­
szczególnej organizacji, bądź 'też 
niezależnej myśli demokratycz­
nej.
- W  poprzednim numerze „Nur­
tu" wspomnieliśmy o organie 
młodzieży ludowej, dziś mamy do 
zanotowania fakt ukazania się 
5JŻycia“ , wydawanego przez gru­
pę secesjonistów ze Zw. Niezal. 
Mł. Socj. Pismo to ma służyć ja­
ko trybuna dla tych, którzy chcą 
Sprawdzić

czy  i  w  jakim  stopniu nauka 
Marksa ostała siej wobec nieskoń- 
lozoneg-o bogactwa różnorodnych 
zjaw isk, którem i nas życie w cią­
gu lat ostatnich obdarza.

Trudno sobie naraz,ie zdać spra 
wę, dokąd zwolenników „Życia" 
zaprowadzi wiara, że „proleta­
riat wkroczył w okres bezpośre­
dniej realizacji swych celów“. 
Powiadają, że źródłem wiary tej 
są czerwone sztandary na wie­
żach Kreml Inu, jednakże „Żyóie“ 
.temu przeczy, twierdząc, że chce 
grupować wszystkie kierunki my 
śli socjalistycznej. Coprawda 
chcieć, a dokonać, to nie to samo, 
ale nie przesadzajmy biegu wy­
padków, chociaż zaznaczyć; wy­
pada, że niektóre posunięcia 
przedstawicieli „Życia“ , np. w 
Warsz. Padzie Ak., budź;}, poważ­
ne zastrzeżenia.

Oprócz dość ostrej polemiki i 
ataków na akademików pepesow- 
ców (co jest echem 'rozłamu w Z. 
N. H. S-eji),, Nr. 1 „Życia," przy­
nosi artykuły o samokształceniu 
!i o robotniczej szkole średniej. 
Ten ostatni artykuł propaguje 
'tworzeni© przez klasowe związki 
zawodowe własnych szkół śre­
dnich, gdzie by dziecko robotni­
cze znalazło odpowiednio sprepa­
rowaną atmosferę wychowawczą. 
Mamy więc mieć szkołę robotni­
czą, doczekamy się projektów 
szkoły włościańskiej, szkoły spe­
cjalnie dla inteligencji i  t. d. A 
więc jest to dążenie ziapraepasz- 
caające jedną z ważnych zdoby­
czy demokracji: jedną szkołę 
dla wszystkich stanów. A  w 
c-2e.n1 mia być lepsza szkoła 
stanowa od szkoły wyznaniowej, 
(która zaciekle jest zwalczana 
przez kolegów z „Życia"? Kole­
dzy ci głoszą niezależność poglą­
dów, ale chyba nie niezależność 
od logiki?

W  W ilnie przed wyborami do

Rady Akademickiej ukazał się 
...Głos Akademicki", którego . za­
dania tak ujmuje artykuł wstęp­
ny:

Brakniemy stworzyć ognisko 
toalki o zasady — w chwili, gdy 
anacaaiy stosunkowo jeszcze: obóz 
akademicki .stara si;; nam przeciw ­
stawić pod hasłem walki o wła­
dzę.

Dalej następuje szereg artyku­
łów obrazujących istotę wałki 
między t. zw. „N. K. A .“ a 'obo­
zem demokratycznym oraz in for­
mujących o poszczególnych zda­
rzeniach w  życiu akademłekiem 
■różnych środawisik.

Między innemi wspomina 
„Glos Akademicki", że przysła­
ny do Wilna dla agitacji prze­
ciwko wyborom do Rady Środo­
wiskowej p. Kaczorowski (czło­
nek N. Iv. A.) zamieszkiwał swe­
go czasu przez kilka tygodni w 
areszcie, a to za działalność an­
typaństwową w grudniu 1922 r.

Poznański „Przegląd Poran­
ny" wydaje 00 pewien czas doda­
tek p. t. „Życie Uniwersyteckie", 
gdzie pisują członkowie grupy 
poznańskiej O. M. N.

W  ostatnim numerze dodatku 
znajdujemy ciekawe uwagi na 
temat korporacji i ich stosunku 
do spraw politycznych na terenie 
Uniw. Poza.

Bo. oto po krótkim okresie nie­
zależności

Korporacje stanęły na rozstaj­
nych drogach. Zachować dotych­
czasową samodzielność, czy  pójść 
a Młodzieżą Wszechpolską... która 
„sprytnie wyzyskała sytuacje. 
Członkowie je j powstepowali do 
korporacji tiezebnie najsilniejszych 
i  ipoobejinowali kierownicze stano­
w iska". Ostatecznie „zeszły korpo­
racje -do rzędu bojówek Mł. Wszech, 
polskiej i nawet nie w iedziały dla 
kogo walczą i za co.

Ale przyszło ponoć :i na, korpo­
rantów otrzeźwienie. Walnie do 
tego pomogła afera p. Sandaeha.

krzyć nieznośny .stan rswsezy. 
niektórym  z nich MKzął się przy- 

Korpciracijoim a przynajm niej 
mini o rozpaczliwych zabiegów 
nacjonalistów usiłujących rato­
wać swe wpływy

Kol&dsy korporanei zaczynają 
rozumieć, że zostaii wciągnięci w 
w ir  walki po lity  czai ej. że nadsta­
w ili pleców, ,po których drapały sic

r na wierzch indywidua niejasne.
A  więc stosunek niektórych' 

korporacji do Młodz. Wszechp. 
ulega rewizji. W  Warszawie zaś 
również już jest kilka korporacji 
rife będących czarnosećinnemi 
bojówkami. Być może, że docze­
kamy chwili, gdy nacjonaliści 
stracą wpływy... nawet w korpo­
racjach.

Na falach prasy, podczas walk i o i- 
flee i światopoglądy, grasują n ieje­
dnokrotnie okręty korsarskie i  pirac­
kie. Podobnie Jak prawo m iędzynaro­
dowo, »na i ‘publicystyka (te dwa poję­
cia. Jednakże literatura w przedm io­
cie ideowego kdrsarstwa i  piractwa 
jest jesseze uboga i nie może poeMu- 
biś się takiem skrystalizowaniem ce>:-h 
obn pojęć, jakiem cieszy się prawo 
międzynarodowe. N ie od rzeczy więc 
będzie przeprowadzić przez obie dzie­
dziny porównanie korsarstwa i pirac­
twa, aby wykazać głęboko sięgające 
■różnice m iedzy temi pojęciam i a zara­
zem ustalić ich treść. Przypadek kon­
kretny, k tóry niedawno się zdarzył, 
znakomicie iprzytem zilustruje jeden 
z rodzajów rozboju ideowogo.

Okręty korsarskie i ipirackie trud­
n ią się rabunkiem morskim. K iedy  
jednakże statki korsarskie dokonywa­
ją  tego z upoważnienia państwa w oju ­
jącego w  celu utrudnienia przeciwni­
kow i doprowadzenia wojny do zw y ­
cięskiego końea, — to statek piraćski 
nie pozostaje w  związku ż  żadnem z 
państw a grab ieży  dokonywa dla włas­
nej jedynie korzyści. Korsarze napa­
dają na okręty w rogiego państwa , ty l­
ko w  czasie wojny, grabiąc przede- 
wszyśtkieiH przedmioty* mające dla 
przeciwnika zaaezeuie z-c względu na 
toczącą się wojuę, — piraci zaś łupią 
podesas 'pokoju, i  podczas wojny, inie 
czyniąc żadnej pom iędzy posżezcgólne- 
mi okrętami rótżniey, a przedmiot 
grabieży stanowi wszystko, cokolwiek 
się na rabowanym statku znajduje, — 
Praw o międzynarodowe, licząc się z 
praktyką wojny, określa stanowisko 
korsarzy w nielicznych — eoprawda 
— przepisach, piratów natomiast sta­
wia poza nawias własnych postano­
wień, zezwalając na bezw^jj|ędue ich 
tępienie.

Czemżo zaś Jest korsarstwo i pirac­
two ideowo?

Korsarzem ideowym nazwiemy tego, 
kto w czasie wojny, w  im ię  w ielk ie j i-

dei (tak wielkiej, by  stauowila odpo­
wiednik państwa w  praw ie międzyna- 
rodowom) dokonywa, rozboju wobec 
przeciwnika, oszcsędzając jednakże 
raeezy, które są pozbawione wszelkie­
go dla wojny znaczenia. 'Pirata zaś i- 
dcowy -to ten, kto zarówno podczas 
w ojny jak i  pokoju dla swej osobistej 
korzyści dokonywa grabieży nie- szczę­
dząc isiiron aaw et .najbardziej szanowa­
nych i  Bietyfctiayeii, jak  np. cześć oso* 
bi;:‘.a.

Jaskrawy przykład p iractw a ideo­
wego zdarzył się niedawno i on to po­
niekąd w yw ołał niniejsze uwagi, 
zwłaszcza że ta  i  ówdzie nadawano 
mu niesłusznie m iano korsarstwa ideo­
wego. Oto czasopismo młodzieży, wyso­
kich wartościach ideowych i morał-, 
ko, trzymające dotychczas swój sztan­
dar ideowy, zażywające powszechnej 
czci i  poważania, schowało" nagle swą 
flagę  ideową, wyparło się głoszonych 
przez siebie haseł, i przystąpiło do ra­
bunku dorobku ideowego itwiego czaso­
pisma. O fiarą zaś grabieży, dokonywa­
nej dla małej, koteryjnej— piecaonki, 
paidły ittietyłko wartości ideowe esasopi- 
siua lecz nawet cześć osobista jego ire- 
d.akitoira.

Pwblieystyka — w  przeciwieństwie 
do praw międzynarodowego — nie zna 
norm prawnyęh dotycz-ąeyeh Łorsar- 
stwa i piraetwa ideowego. Oba tedy ro­
dzaje rozboju ideowego yaspatrywać na 
leży pod kątem norm moralnych. 7, 
tego stanowiska potępić należy bez­
względnie korsarzy i piratów. Działal­
ność ich bowiem osabiając i tak już 
słabo poczucie etyczne, oprawia „że cel 
w ieków 2aów dale.ki“ . Sanacja stosun­
ków w  akademickiej .prasie będzie tak 
drugo niemożliwą, dopóki w nurtach 
ideowych młodzieży grasować będą 
korsarze i piraci, przywłaszczając so­
bie monopol na polskość, patriotyzm, 
katolicyzm...

Leez nie m artwmy się zbytnio. Sta­
re przysłow ie prawnicze powiada:

P ira las dominium non mntare.
a ■. ek. :

Zmiana lokalu
Z«wracamy u m g ę  Sz. OzyteEników że ®d

dsiią 1 kwietnia Redakcja i Administracja  
urzęduje prz^ ula SiensieJ JS, w 

ggmssctsta Zm»  Handlowców*

lw &  „ftsinaiiliuląsBi” sssesii ze Związku 
tiiezalsźnei EMzieży SscjałisfyszneJ.

Uczczono na nirn pamięć Lenina.
_ Kraków, w marcu,

woli Komitetu,, uznając się za 
prawomocną wiatkę. Z ważniej­
szych uchwał Zjazdu należy 
przytoczyć jednogłośną rea­
sumpcję uchwały poprzedniego 
Zaazdu o przystąpieniu do 2-giej 
'międzynarodówki,, uznano mia­
nowicie, ' że ta trchwała jest 
sprzeczna z deklaracją ideową 
Związku, mówiono o wspópracy 
różnołilyeh kierunków socjali­
stycznych w  łonie Związku. Dalej 
„złożono «  urzędu“  dotyehezaso- 
wy 'Komitet Wykonawczy i  w y­
brano nowy, z siedzibą prezy­
dium w Krakowie (Kol. kol. B il­
ski, Wróblewski, fioss). Ponadto 
uchwalono szereg wniosków do­
tyczących się; pracy wewnętrz­
nej i zewnętrznej Związku.

'Gorącą dyskusję wywołała na 
zjeździe kwestja ustosunkowania, 
się do t. zw. „polityki wkademlic- 
ki.ej“ . Chodziło o to, czy brać 
udział w Radach Środowisko­
wych jborgan ieowany eli przez 
akademików „centrołe#u“ , popie­
rać je pmts udział w wyborach 
do nich ■! t, <!., ozy tez bojkoto­
wać te fikcjo, jak to uczyniło 
„Życie“  : w  Krakowi©.. W ażyły 
się tutaj •jtwa stanowiska: delega­
tów warszawskich. kidray prze­
mawiali %a. ws pół u d ziałem w Ra­
gach .i- delegatów kraSkowstkich, 
ktprzy reprezentowali - pogląd 
swej Organizacji. W  rezultacie

Dnia 16 uh. m. odbył się tutaj 
p. m. „Nadzwyczajnego Żjiazdb 
Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej", zjazd „komum- 
zująoych secesjonistów z .tegoż 
związku zmuszonych cło ustąpie­
nia a niego niedawno uchwałą 
prawomocną Zjazdu Z. N. M'. S. 
który wypowiedział się za przy­
stąpieniem do 2-giej maedzynaro-
dówki socjalistycznej, zwalcza­
nej przez komunistów.

Na zjazd przybyło 16 delega­
tów: 9-eiu z Krakowa, 4 z W ar­
szawy, 3 ze Lwowa. Obradom 
przewodniczył kol. Józef Wrób­
lewski. Zjazd uznał się przede- 
wgzystkiem za prawomocne 
przedstawicielstwo Zw. Niezależ­
nej Młodzieży Socjał, aczkolwiek 
nie został zwołany przez Kom i­
tet Wykonawczy, wyłoniony na 
poprzednim prawomocnym Zjeź- 
daie Z. N. M. S. Wśród praw­
nych przesłanek, któremi seee- 
ajtótóiśęf motywowali powyższą 
uchwałę, zn-ajdnje się i ta, że 
Komitet Wykonawczy^ nie zwo­
łał Nadzwyczajnego Zjazdu, mi­
mo iż statutem przewidziana i- 
łość członków zażądała tego, 'da­
lej, że bezprawnie zawiesił we 
Lwowie organizację, *  w W ar­
szawie niedogodny mu zarząd. 
Wobec, czego „Nadzwyczajny 
Zjazd“ , zwołany został przez za­
interesowanych członków wbrew
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postawiono wolną rękę poszcze­
gólnym organizacjom w tej spra­
wie, odkładając definitywne u- 
regulowanie 'tej lcwestji do na­
stępnego Zjazdu.

Z demonstracyjnych uchwał 
które odsłoniły dość wyraźnie 
.ideowe oblicze Zjazdu należy 
przytoczyć uchwałą o uczczeniu 
pamięci Lenina, i uchwalę pro­
testującą przeciw metodom śledz­
ik a  stosowanym przez władze

polskie we Wschodu. Galicji (!!).
W  Związku ze Zjazdem poja­

wiło się w pismach krakowskich 
oświadczenie Komitetu W yko­
nawczego Zw. Niezależnej Mło­
dzieży Socjał., który stwierdza 
że ze wspomnianym zjazdem nie­
ma nic -wspólnego, że traktuje go 
jako zjazd nowej, odrębnej orga­
nizacji. do której swój stosunek 
określi po zapoznaniu się z jej 
deklaracją ideową i  statutem.

Z życia organizacyj ideowych.
Orpo. łlłdz. lar. (0. H.H.)

W  dniu 14 m,arca odbyło s ię  <vr lokalu 
Straży Kresowej zebranie publiczne, 
tnrządsone przez grupę warszawską 
O rg  M łodz. Narodowej z  referatem 
kol. Wyszyńtfkiego jp. t. „W a lka o ea- ■ 
nację stosunków akademickich".

Po  referacie w  którym  Łoi. W  yszy li­
ński omówił po1q organisaeyi ideo­
w ych  w  dziele sanacji, zabierali głos 
kooterewei, koledzy: W ójcicki, Kubic­
k i i  Śmiśniewicz oisaa obeońi na sali 
koledzy. Kol. W ójcicki, Eoslaaia-waająo 
się sad tero, jaka powinna być kon­
stytucja Narodowego Związku Akade­
m ików w  Poloee, .podkreślił k8Ba|eeż- 
nośó stosowania zasady polskości, t. 
en, że RwIffŁek ma grupc.wae akademi­
ków  Polaków, stw ierdził przytem, że 
Easada .ta nie dópusscza stosowania 
■wyj^tktar i  i e  O. M. K. n ie fcgodzi eię 
na o®rabiezea»a' wymian iowe. Kol. 
ŚmiśniewicK <w przemówieniu swojem 
om awia! możliwość w s p ó łp ra c y  orga- 
orgianiHacji ideowych ze stowarzysze­
niami, mająeemi na celu obronę w o j­
skową państwa.

W  piątek 25 marca odbyło ei<j zebra­
nie cslooków rzeczywistych gruipy 
wanssawiskiej, na którem prezes grupy 
bal. Piskorski w ygłosi! referat <p. t. 
„W a lka  o ducha dziejów  Polski".

W  cfiMjśoi por eifeęatowerj zebrania
przewodniczący, iegn a ł krótkiom .prze­
mówieniem, ustępującego z grona czyn

nyeli cskiaików organizacji kol. Stani­
sława Rudnickiego.

Na wniosek kol. kol. Kasprzyckiej, 
Dhiżewskeij i  Zajdemsna zebranie 
uchwaliło, że wszyscy członkowie O. 
M. N. musE-ą się zapisać na listę ezłOM- 
Ifów popierających K asy  im. M ianow­
skiego,

Śmieszni!,..
Doiwiadujemy się, że na jednem z o- 

staStotóh posiedzeń 'zarządu Bratniej 
Pomocy S. U. W . prezes T-wa kol. Z y ­
gmunt Boniecki wysunął projekt, aby 
zd jęty  prz.ed rokiem  portret Józefa 
Piłsudskiego zawicistó z powrotem w  
gali zarządu. Obraz ton ma. charakter 
pamiątkowy, gdyż w idnieją na nim 
podpisy uczestników słynnej L e g ji A - 
kademickioj. Przed rpkiem nastaniem 
rządów ]>o lifyczn o - eiid eekieh został na 
żądanie kol. Rabskiego usunięty.

.Zarząd kol. Bonieckiego toio pray- 
czy lił się do jego żądania i zadecydo­
wał, że portret twórcy Legjociów, 
twórcy A rm ji .Polskiej, Pierwszego Na­
czelnika Państwa, Pierwszego Marszal­
ka W. P. w gali Towarzystwa Bratniej 
Pomocy Studentów Uniwergytetu W ar­
szawskiego wisieć nie może.

Dobra jest ta zawiść ludzi małych 
do W ielk iego Człowieka i  Obywatela!

Z e  ś w ia t a ,
Z (zeszytem niniejszym  rozpoczy­

nam y nowy dział. Wychodząc z za­
łożenia, -że pismo m łodzieży kształ­
cącej się winno w  pierwszej lin ji 
kształcić bądź też kształcenie to 
ułatwiać redakcja ,,Nnrtii‘ ‘ poim4e- 
WSZftó będzie wiadomości i in for­
m acje z „saerekiege świata", któro 
choć w  pewnym stopniu' mogą (lufo 
w lany 1) interesować Sz. Czytelni­
ków.

Rozpoczynamy od danych obra­
zujących układ tlił w  parlamentach 
co a a j ważniejszych państw. Tak 
wielo filę mówi u nas o poi i ty.ee, a 
tak mało się wie o warunkach, 
jakich *się ona tworzy!..,

(R e d .).

Oblicze parlamentów.

Akademicka P. 0. W.
Kom isja Kulturalno-oświatowa pro- 

wadzpaia przez kol. Kelles-Krauzównę 
rozpoozęla swe prace z w ielką oner- 
gją.. Działalność idzie w7 dwóch 
kierunkach: Saimoksstaieenio drotga 1) 
odczytów i 2) referatów dyskusyjnych.

Dn. 7 marca w .sali C. A . B. P. Koper 
isika 4.1 odbył się od esy t kolegi Stani­
sława Sieroszewskiego p. t. „W yp ra ­
wa K ijowska w  świetle po lityk i kreso­
w ej i strategji". Odczyt zgromadził 
sporą ilość osób i wzbudzi! żywe zain­
teresowanie.

Dn. 8 mr.rea w  .sali, .Związku Naucz. 
Sz, Sredn. Żórawia 48 k o i  Szafrański 
w ygłosił pogadankę p. t, „O  powstaniu 
dzlgiojssego Państwa Polsk iego" dla 
Klubu anło-daieży wychowańcóW szkół 
powszechnych. Na pogadance było o- 
■koło SO osób, najlepszym  dowodem za­
interesowali La J«St fakt. iż  słuchacze 
poprosili kol. Szafrański ego, o  dalszy 
c iąg na następną niedzielę p. t. „Rząd 
lado w y Moraozo w skiego".

lyslgEslia WilsńsSia.
Przed kilkunastu dniami bawi­

ła w Wa:rsaaiw:ie wyeieoaka. 23 stu 
dentów Wydz. Sztuk Pięknycih 
Umiw. S(tei. Batorego w W il­
nie, pod kierownictwem prof. A- 
1 ek'ś’3 nd r a Szt u im ana.

Wycieczkę przyjmował gościn­
nie Związek Słuchaczów Archi­
tektury Polkeehn. Warsz. Goście 
wileńscy* oprowadzani1 przez ko­
legów - warszawiaków, zwiedzili 
m. in. Zamek Królewski, Stare 
Miasto i Wilanów, oraz wystawy: 
w „Zachęcie" i J. Chełmońskiego. 
Niezwykle serdeczny nasgrój w y­
cieczki spowodował zacieśnienie 
węzłów przyjaźni, blizko łączą­
cych oba bratnie wydziały.

Komisja Wycieczkowa Z w. Sł. 
Arch. P. W. — naskutek zapro­
szenia, uczynionogo przez sym­
patycznych wilnian, — przygoto­
wuje na pierwsze dni maja r. 1). 
wycieczkę rewizytową studentów 
Wydz. Archit. Pol. Warsz. da 
Grodu Gedyminów i Jagiellonów.

M M i! lio Pslis-Jiseisiaisl w laisini?.
Dnia 17 marca odbyło się w  auli uni­

wersytetu pierwsze organizacyjne ze­
branie Akad. K o ła  Polsko - Jugosło­
wiańskiego w  Warszawie. N a zebraniu 
b y li cibeeni: minister i poseł peł­
nomocny Królestwa Serbów, Chorwa­
tów  i Słoweńców,p. Simie, J. M. rektor 
uniwersytetu p. dr. Koschcnbahr-Łj s- 
koTtski, J. M. rektor Szkoły Głównej 
Gospodarstwa W iejskiego, p. Sosnow­
ski, prorektor W olnej Wszechnicy Poł- 
ekiej prof. Trojanowski, przedstawicie­
le M. S. Zagi-. w osobach Wjce-mini- 
stra Pertoniego, .szefa wydz, prasowe­
go p. N-atansona, p. Karszo-Siedlew- 
skiego, oraz liczne grono .profesorów 
b dziekanami wydz. lekarskiego prof. 
dr. Czubaiskim, v;y-!/. prawnego prof. 
dr.- Jarrą aa czelę. Pana ministra W. 
P . i O. P. reprezentowai dr. Dawidow­
ski.

W  wypełnionej po brzegi auli mło­
dzieżą wszystkich wyższych uczelhi 
war. zagaił zebra nie prezes Kom itetu 
Org. p, Zb. Dął>rowsXi 11. W ., propoi.u- 
jąc na przcwodii icząeego p. A . Dukata 
W . W. P. co zebrani z aplauzem przy- 
aęli. Im ieniem  kom isji spraw za.gr.

przemawiał p. Grendyszyński, w  im ie­
nin komitetu org. p. M. K laea W . S. 
H. Odpowiadał Jugosłowianin p. Vla- 
etim ir N ikolić U. W. Poszczególni 
mówcy podkreślali znaczenie powstają­
cego Koła dla kulturalnego zbliżenia 
się m łodzieży obu bratnich narodów i 
ułatwienia studjów m łodzieży jugosło­
wiańskiej w  Polsce. Gorajcą owację 
zgotowało audytorjum p. V lad im irow i 
N ikolić ‘owi, k tóry jak 'zaanaczył, prze­
mawia sercem do serc, z jaką radością 
przyjm uje powstanie K o la  młodzież 
jugosłowiańska i  jak wielką rolę ode­
g ra  K o ło  na polu duchowego zjedno­
czenia się. Przemówienie swe zakoń­
czył w  jęn^ku serbskim, wznosząc o- 
krzyk na c®eść narodu polskiego, pol- 
ekiej młodwiaży akadam5ckiejs, i  rozwo­
ju .braterskiego Koła.

Po uchwaleniu statutu i ukonstytuo­
waniu się zarządu w osobach: prezesa 
p. M. Klasa, wicepreaesi: p. p. Viadi- 
m ir N ieolfc i  Boi. Rosselak W^ S. H. 
isekreiiarze: ipp. Żb. Dąbrowiski i Slobo­
dan Petróv ic  W7. S. H., przew^odnlczą- 
cy  zamknął zebranie.

Zjazd lilnej M iM i] PitsHtl i l  lii. httii IntnU
W  końćrii m aja r. h. odbędzie rfe 

Z jazd wazygtkich profesorów i  studen­
tów W . W . P. i  h. Tow . K . N., spocjal- 
» yeh Knrtsów i Tfezelni, które -iwey W . 
W . P. i i .  K . N. istn iały orata oełonków 
6 sympatyków wymienionych TJsszelnii. 
Celeja iZjaadu jest ustalenie dorobku 
naukowego i  apo*ecziii€go tych instytu­
c ji jak rówai&ż Jia-wiązaaie kootafeta 
•miedzy wjsx>omffiia-memi osohaaaii. Upra­
sza się wszysstki&h aaantereso-wanyeh i 
pragnących sro-tiąć udział w Zjeździ^ o 
^rfasaajade się osobiste lab listowaie (w

•tym wypadku dokładny adres) do K u ­
ra Zjaadu nmieascKącego silę w  WaaHa- 
■wie p rzy  ul. SnaadeCkieh 8 w  lokalu W . 
W. P. i czynnego w  godzinach 10—-12 
pissed palud. w  term inie do dnia 15 
kwietnia r. b.

Tymes&asowy Ko®.)iteł O.rganiBaicyjny 
słamowią: Bdktar prof. Staraisław {Kali­
nowski, '(pnzewodtiiaisący) prof. Lud­
w ik  Krzyw ioki, prof. P.ysaard Ełc/łow- 
fiW, Halina Hojdp.koWffea - Spdkówlgka, 
W iktor Beaińiski, Toanasz Pwkongki i 
Henryk .Tędraaik —  ........

Oil Redakcji
Zeszyt niniejszy wychodził z 

podwójną numeracją, i w po­
większonej objętości gdyż 15 
fcwfotnia a racji świąti i  feryj 
wielkanocnych, „NuPt“ stie nie 
ukaże. Następny numer wyjdzie 
punktualnie 1-go maja.

W  art. p. Ł  „O ideowem korisairstwie11 
(Nr. 5 Nurtu str. 59) wkradły się otmył- 
k i drukarskie fetórę prostujemy.

W  3 sspalcie wiersz 1 od góry znie­
kształcone w ko-rekcia sdanie winno 
krzmieć: „Konwiretwo to... gest roz­
paczy, również w  dziedizinie w alk i za­
sad itd..

W  5 szp. (str. 60) m. 16 'zamiast 
„trzeci tytu ł“  ma być „trzeci cytat“ .

Tam że w. 20 zamiast „główmego m i­
styka" ma -być .^głośnego m istyka".

Do N  5-go „N urtn" wkradła się om ył­
ka, którą nitriejtsBem pnositajemy.

IW artykuJo p. t. „Znies*ienie samo­
rządu domów i  ognisk Akad. w  W ar­
szaw ie" wiadomość jakoby ssabosmie 
rwalaie Bratnich Pom ocy S. Uniwersyte­
tu i  Politechniki Etajiły srwym delega­
tom do Bady Centrali stą-rasua o rea­
sumpcję uohwały saioeaąoej sa.moraąd- 
jest o ty le  nieścisła, że uchwała taka 
zapadła ty lk o  w  Politechnice. N a Uni- 
Hversyte<a.e zlecono jeno „ « i  jąć sie tą 
sprawą". (Red.)

W  składzie W ydz. Wykon. W. R. A . 
podauym w  N r. 5 ,N a i’tu“  z-aszla om ył­
ka: im ię prsewodnlicaftcógo Koaniteta 
Wykomawcaego kol. W yszyńskiego 
łrazmi nie P iotr le c z . Stanisław W ito ld

Narodowi demokraci 19
Agrarjusze 41
Ludowcy m
Narodowi socjaliści 1 S6
Socjalni demokraci ■H3
Inne partrje czeskie 13

Razem stronnictwa icseikiSia 169

Słowacka partja  ludowa 12
Pnrtjti tiiemieekia i  wosierskie SO
Ko mu® iści 2-1

.Razem £S5

Niem cy,
Niemiecko ludowa partta ‘wolnoeci 3
Niemieeko-narodowa ipartja ludor/a (i'7
Niemiecka partia hj-iowa (16
Bawarska part ja  ludowa 30
Baiwe-raki fi Wiązek chłoipów 4
jCer.ifcrum ©S
Demokraci £0
jed n oczen i socjaldemokraci m
Kom unifel 15
Bezpartyjn i i Sami

1 4

Razem 459

Belgia,
K ato licy 80
LLberali 83
Socjaliści 63
Nacjonaliści F inlandzcj 4
łon i 1- - ; . ... ■ -

Razem 1&3

Rumunia.
Narodowi liberałowie 252
Partja  chłopów ■84
Partja  ludowa - 11
Madejsłśóści narodowe i  Jim! 57

Razem e&i
W łochy.

Faszyści .12
Nacjonaliści U
Demokratyczno liberaln i ' 551
Liberaln i Demokraci 24
Demokraci 42
A gra *  jusze - 2i3
!Popo’ari ■106
W łoscy demokraci ss
Soejal-rcforniiści 35
Soe jał-dom okraei 41
Soejaliiścl 123
Komuniści 14
Bezpartyjn i i  iiłńf 3?

—■
Razem ssą

Stany Zjednoczone A m eryk i Północnej.
iRepu-hlikanio m
Demokraci •*07
Partja  pracy ! 1
Socjaliści1 ! 1
Bezpa.łftyjny ; 1

Razem 485

Francja .
Keriserwa.tyści 27
Sijednocsende repiuhlikańisko - dem. 170
Ijewicowo-desnokrat. republikanie 83
Tjewicowi republikanie 5S
Socjalni repuiblikanie 32
Radykałi i  socjalni radykali 82
ł ‘Actiom republicaine socialisęto 4,7
f io c ja ł fc i 50
Komuniści 13
Ilo iparty jn i i  innł 22

Razem m.
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iD ji ii i ji j  i nnenn iem n n<)llfl»l<inn zeszytów, • artykuł p. Hiraarsktego, o- K ra k ó w , A l .  Z y g m .  K ra s iń sk ie - *5em człowieka". <C ł ogól-na, 46 str. 
J U  d/3 j |/fl\!|yl& ilfl llflUKHfliiH raz reoemija pism Szcz-epa-nowakiego, o.0 S 2 444 ryo.) opracowana przee jednego
IMiijŁiU I ŁŁUłypJJHiU HUUSHUliw, jloso M6ologa narodo?rogo ,pmSramu 8 ° a ) 1 G a z H _ Po fH a , W ‘ JJ.jK 10 -  *  najlepsajncli n nas znawców tej galc-

-V „  ,, . pracy. Pazatem artykuły oświetlają *, ”. 1, _ o,t zi wiedzy prof. Dr. Emila Godlewskie*.
1 ) „ B ia ły  F a w  b iu le ty n  wi-ele {pierwszorzędnych zagadnień E . ,, " * . .* 1 • '~'a ‘ go, wykładającego ten przedmiot na

Iteatra ln o -m nzyezny  —  N r .  1— 2 -  państwowych, tak % zakresu 'polityki 1 'y  Wszechnicy Jagiellońskiej. Embrjolo-
jeuarzeć 1924 —  pod; red. C eaa re - wownętrzaej, jak sjagraniassnej. A r ty- »M lo d a  M y s i  L u d o w a  .Nr. 1 Kja stanowi względnie młodą mauke,
[igo J e llen ty . •—  K ra k .  P rzed n i, 13. kuł o Soborze warszawskim jest praw- pod  red. B o les ław a. R ab sk iego , która rozwinęła się wydatnie w  ciąga
■ 9 i I W a «  N r  1 '> 3 m i dziwą sensacją, przytacza bowiem do- W a r s z a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  68 m . ostatnich kilka dziesię<?iii lat i da jo
n ik  T » 4w i ^ n v ś u r a w i e  ^ c i S  knmoaty Hurki motywujące b. cieką- 1 1 . nam obraz rozwoju zapłodnionego ja-
*'kreeo p S  A d t o  S k w a r -  wie blulowy sobo!'u- ; 11) „ Ż y w e  ak ad e m ick ie "  -  N r .  f  . « *  do utworzenia się. grodku ; cm-jjou. Ltu. .x\.uc4iiici jo±\.\\cti - 1 0 0  i 3 rn j ■bnołogia wyjaśniła mam 'barilzo wiele
ry ń s k ie g o . W a r s z a w a ,  S zp ita l- 3) „ A k a d e m ik "  N r .  1 —-2, 3 —  1, *>, o —  p o d  r e d . -Tadeusza B o ra -  j-^tów  z dziedziny zoologji, nntropo-
na 12 ni. 29. d w u ty g o d n ik  m łodzieży  pod  Ifottza 1 J e rzego  Z yck ie go  K o - l0)g^  a,aaitomji poi-ówr.awezej i dzięki

-Treść: A. Skwar czy ński: Z powodu red. K a z im ie rz a  G a rszy ń sk iego . B .ernika 41 p. 7. . . temu stanowi .główną podstawę nauk
(zgłoszonej mowy J. Pi'łsiidsiki<ego, — P o z n a li, Św . M:arci'll:a {>5. ' wSiowo N lesałezme JpiianiO biologiczny cIl Prot*. Godlewski fetory
T. P.: 11—17 grudnia 1923 r.; F. Biter- Z w ią z k u  P o lsk ic h  Sd łńcpom ocy  sam -się przyc-zymił swcnii pracami
kiiewicz: :Na -marginesie programu na- V  '>"‘0s Akademicki JN.r. 1 Uczniowskich —• Nr. 1 marzec doświadczalne;!.i do rozwoju emibrjo-
tprawy skarbu; (n.): Rząd „większości o r g a n  d em o k ra ty czn ego  obozu  19 2 4  —  pod  red. J e rzego  Żyek ie - lo’̂ .  u^ ł CZ(̂  ogólną tej nauki W 6
narodowej" a  parlament; Z. Nagórski: m łod z ieży  ak adem ick ie j ipod red. o-0 __  K o n ern ik -i 41 n.7 obszernych rozdziałach, Których ircaGfJ
.Zagadnienie prawEfo reformy rolnej; B o le s ła w a  W ść iek licy ., W illlO  —  h 1 3 ) ^ w u «  pyasńaiismn N ip - '  ' ty ?' *•. -Mcelłanfka rozwoju poi-u-
X. Bibnaus:' Polska a morze bałtyckie;' W ie lk a  24. z a le ż n e i ' ^M łodzie/Y~ A k id e m ic -  ife-’a> n!cznii0,rni-° eiPAawc zagaumema
Ład: Politycmo partjc Finlandii; J. f , , _  R<vj,r w |e łv «« S  J • , .iV“ ljCUlp/j> A k ad em ie  luologiozae, opracowywano p,rzez v ?e-
8 .: Iiok okuroacji Zagłębia Ruhrv; Bro- , » " ł o j  R ®Zc'1'W ls ł?( d «W lU e j kie.) S o c ja lis ty czn e j —  N r .  1, m a- ln inijznaŁomitozych uczonyrfi i dazą- 
tlisław Siwik: .Zarys światopoglądu: OaOtieer K ez e rw y  , Mr. .1 ( !•) , rzec 1924 r. —  pod  red. P rz e m y - co do wyświetlenia .momeulow przy--
Tan Eetcikowski: Kwcstja wiaLuści czasop ism o pośwlęoo-ne sp ra w e m  s ła w a  T o m aszew sk iego  —  P o z - czynowych rozwoju. 
w świetle ctyk:i:; Jer. <Kow.: Pielgrzym; rezerw istów ' A rm ji  P o lsk ie j pod  H ańska 21 m . 21. Podręcanik te-u wobec braku w piś-
Przegląd riolityezny. Życie gospodar- red.* B o le s ła w a  M aś lan k ie w ic z a . 14) „ M y ś l W o łm a“— O rg a n  Sto - n-i:einnietw!ie polskiem innej praes ory-
c-ze. Książki: st, Yinseusz: o  Szczcpa- W a r s z a w a ,  W r o n ia  88 m . 16. w a rzy szen ia  W o ln o m y ś lic ie li
ffio w sk ^ o  - doi, Po ato l. 6 ) „ P r ą d "  N r .  1 styczeń  1924 -  B o isk , w  W a r s z a w ie  -  N r .  3 (23) ^  \ ” \ ^ a Ch kaldego' .przyrodnika
^ 'j Uw -zee)^ iifec , J. Jcdize- .mi-esi^ezn-iik p o św ięco n y  - za>gad- •—  ad r. red. K ró lew sk a . 16. i lekarza.

>ki: Problemy ekoaióiaiczue. J' m!UZb!: ? 5enif m religijnym, narodowym " — „Uwa^ł nad zagMniemkoi
Polska a Niemcy i Kosja. Aleksander i: społecznym pod red. Wład. Le- J ib lĄ Z lil. . fe ie i^w  powsseicłinycih i poi-
Pow ibrza: Z 'dziejów s-oboru prawo* w an d o w icza . W a re a a w ą ,  u l. K r a -  —  „ IJan te jo lo s ja  —  U -r a  Ji/ini- sk le ll«  _  Dl% S t a n is ła w G a r s ls i—  
sławnego. Z,. Ozalkowski: Władze a- toowskie P rzedn i. N r .  7 m . 15a. txod lew sk i (i an.) p ro fe so r  b io lo - l la k j T rz a s k i E v e r t a  i M ic h a ł-  
«.rarne w  Polsce ..i wyniki ich pracy. 7 ) „T w órczość  M ło d e j  F » l » k i “ g-H /  em brj.olog.ii U n iw . J a g ie ł 1. fek ie ‘ W a r s z a w a  —  H o te l E u r o -  
I  rz-egląd porityezny. Przegląd sejmo- Nr> 4 1 5  —  m iesięczn ik  iln stro - « a k l .  „ K s ią żn ic y  P o rs la e j • 1 -w a  lpeiSlki. (S p ra w o z d a n ie  o d H a d a -

Książki wany pod red. K . Gajewskiego. Naucz, bzk Średn. 1 Wyższych • }>
(Hołd demokracji). W w i w n  Pr*rlv^ ’ 1o 4 L w ó w  —  W a rs z a w a .  n  u  ̂ D !, „ ' i

Miesięcznik buduje podstawy ideo- ' c\ n i  Ł • « ' 't.t 1 • Nakładem Książnicy Polskiej T. N. M to fia l Klinfeel senatoi.
W e d la  „budowy Nowej Polski'*. Z te- » )  „ P ło m ien ie  N r .  1 —  p ism o  s. w . i Ś1-. ukazała .się na pólkach księ- B a p lite j  Polskie .) „A n ty sem i-  
go punktu wadzenia na szczególną «n- m łod z ieży  ped  red. A c lam a C iot- ganskieh „liinbrjologja zwierząt krę- :tyzim w  P o łsc e “ . W a r s z a w a ,  1924 
wagę -zasługują wstępne artykuły obu kosza  i  S t a n is ła w a  K u n ick ie go , gowych zo szczeg6lnem uwzględnić- S k ła d  g łó w n y : W e-nde i S -ka .

m zsa  asa ̂ 5732? e® s s s s  s®3 s s  sss s s s s s  esssbb. s a  s e s ®  a a  a s a ® : s s  1 im s^s esa m siss B33 wsmsi s j s ^  ssa s s s s s  s a  ezss SBsm. £ŜI TWÓRCZOŚĆ MŁODEJ POLSKI
Miesięcznik ilustrowany w Warszawie
ped redaKcją: H. G ajewslliego i Z. Briihła

Z Przedstawicielstwami w Wilnie, Krakowie, Lwowie, Katowicach i Poznaniu.

p, - Pierwsze pismo w Polsce, które na łamach swoich zamieszcza w s z e lk i e  sa£wos*y a p r a c e  as z a k r e s u  bellatrjfsiyJtis p c a ^ jś ,  m a!a l*~  ^
J  s t «? a 5 r z e ś ł i ś a r s i iw a  i m a a y k l,  byle tylko zdradzały talent autora.

W specjalnych omówieniach krytycznych poważne siły fachowe, wypowiadają się o pracach nadesłanych do naszej redakcji „Twórczości”- a  
|j Dzięki temu „Twórczość Młodej Polski” Sianowi fachową paradnię dla młodych talentów.
B. S t o ją c  j e b  n a jd a le j  o d  w s z o S k io h  „ k ie p u n k ó w ”  p a r t y jn y c h ,  „ T w ó r c z o ś c i  IH łcdsjj ? » I s k i u  n i e s ie  h a s ł a  P ię k n a ,
fe E s te ty k i a P a t r jc t y z m u  w  s z t u c e  z d ą ż a j ą c  z d e c y d o w a n ie  ku  u n a r o d o w ie n iu  t w ó r c z o ś c i  p o ls k ie j .

G r u p u je  p r z y  s o b ie  p o w a ż n e  o d ła m y  m ło d z ie ż y  uniwersyteckiej całej Polski, ujmując ic h  praso t w ó r c z ą  w auto*
®  n o m ic z n e  e5a«§aSki r a m a c h  (sT ® łó rc z o ś s : i i -'»

W obszernej kronice ilustruje dokładnie przejawy życia kurturalnego całej Polski.

M Prenum erata wynosi: rocznie 17.000.003 — półrocznie 9.GOO.OOO — kwartalnie 5.000.000 mfep. którą należy wpłacić na konto CZękĆlVe PK O  7.062 

P  Egzemplarz okazowy I.200.C00 mkp.
i  fiDRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI: WARSZAWfl, ul. PODWALE 4, tei. 15-95.

m i t i ™ w ^ t a « ^ w ! ^ n a « i ^ ł z ^ w « a M » > » ! ™ i i s B g B B 8 im i fS iB a B i i a a i m t a E M i g B m a 8 a B a n g » g a f lB a B i i i 8 i a a B a « E a g ig3

]gssa(aBSEiaBaa5sajaBfflaaEa»is3EBS3EiaBr5E3iBiBaE8aBsaBB»sBBfB®QBisśaaJsaaaMiaDsaiasiE3BaBaBaB«BiJEatH88saaatóa»2

I Książnica Polska T, N. S. W.
WARSZAWA, Nowy-Świat 59. LWÓW, Czarnieckiego Iz .

i
| poleca wydawnictwa własne; _r Wydawnictwa lekarskie:

BflRTEL K. — Geometrja wykreśina.
§ BORflWSKI V/. — Projektowanie budynków mieszkalnych.
I  BRONIEWSKI — Metalografja.
§ GFJSLER E. — Obrabiarki do metali.
i  GODLEWSKI E. — Embrologja człov/ieka i zwierząt kręgowych, 
ja LESZCZYŃSKI R, — Farmakologia.

TIMOSZENKO-HC1BER — Wytrzymałość'materjałów.
W EIGEL K, — Rachunek wyrównawczy.
MlEDZiELSKI — Tabele i wzory do obliczania współrzędnych 

geograficznych i prostokątnych wiernokątnych.

1

1

Podręcznik chorób zakaźnych
2®sz, 8 — Choroby skóry i poszczególnych narządów, 
zesz, 6 — Choroby przewodu pokarmowego.
Czerneclli W. — Fizjologja i patologja śjedziony.
Daaysz !. — Teorja chorób zakaźnych i niezakaźnych. 
Sah&towshi h. — Klimatoterapja i hydroterapia ogólna i zdro­

jowiskowa,
Sterlicg-GKuniewski S. — Dur wysypkowy.
SzczepafisKi Z. — Podręcznik badań chemicz; drobnowidzo- 

wych i bakteriologicznych przy łóżku chorego.
1 Na żądanie wysyłamy Katalogi bezpłatnie.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY i WYDAWCA: K R Z Y S Z T O F  B IE Ń K O W S K I.

D rukarn io .Rotacyjna" Marszałkow ska 148,


